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KOMUNIZM WOBEC PRAWA.
Ustawę karna austriacka, obowiązująca 

obecnie w Małopolsce zawiera szereg artyku­
łów, mających zastosowaniu do działalności 
wywrotowej komunistów. Według brzmienia 
68 art. Ust. Kar. Austr. SKupienie się wielu 
osób dla czynienia gwałtownego oporu zwierzch­
ności jest zbrodnią buntu; winnym tej zbrodni 
staje sie każdy (art. 69), kto do zbiegowiska 
skupionego przyłącza się. czy to w samym po­
czątku, czy też dopiero w dalszym postępie. 
Ci, którzyby przy buncie (art. 70) osobom urzę­
dowym iub wartom do uśmierzenia niepokoju 
przybyłym, stawiali opór, karani będą cięikiem 
więzieniem od lat 6 do 10; Duntownicy, Iud 
przywódcy ciężkiem więzieniem od lat 10 do
4), inni wspóhvinowalcy (art 71) w miarę nle-
^ Ł p i ? C " C f  4, ■ u . . .  .

ni ulegną kirze ciężkiego więzienia od  1 roku 
do lat 5- Je_eli przy skupieniu się (art. 73), mi­
mo poprzedzającego upomnienia zwierzchności 
doszło do tego, że dla Drży wrócenia porządku 
nadzwyczajna siła użytą być musi, wówczas 
ma miejsce rozruch, a każdy si aje się winnym 
tej zbrodni, kto w takim skupieniu sią bierze 
udział, W tym wypadku o ile jest zaprowadzo­
ny sąd doraźny, ma miejsce (art. 74), kara 
śmierci, stosownie do przepuów w ustawie
0 postępowaniu zawartych. Jeżeli zaś nie był 
zaprowadzony sąa doraźny (art. 75), to buntow­
nicy i przywódcy karani będą cieżkiem w ię z ie ­

niem oa 10 lat do 20, a wrazie wielkiego sto 
pnla złośliwości i nebezpieczeństwa zamschu, 
cięźkrem więzieniem dozywotniem. Wspólnicy 
ulegną karze w pierwszym wypadku od roku 
do 5 lat ciężkiego więzienia, w drugim zaś od 
5 do 10. Kto wzywe więcej ludzi (art, 27) do 
wspólnej pomocy, elbo do oporu przeciwko 
osobie urzędowej, staje się winnym występku 
zbiegowiska i ulega karze ścisłego aresztu na 
czas od 1 do ,6 m'esięcy. Tej jamej karze ule­
gają ci, którzy takiemu wezwaniu zadość czynię
1 łączą się z wzywającym do wspólnej pomocy 
tub oporu.

Powyższe przepisy odpowiadają art. 121, 
122. 123 Kod. Kar. rosyjsKiego,

W myśl 65 art. Ust. Kar. Austrjackiej. kto 
usiłuje związki tworzyć, lub Innych do uczest­
nictwa SKłoni, lub sam w jakikolwiek sposób 
udział bierze w związkach, które soole za za­
danie położyły działanie przeciwko jedności ce­
sarstwa, przeciwko formie rządu i t. p. ulegnie 
karze ciężkiego więzienia na czas od roku jed­
nego do lat 5.

Uczestnictwa w tajnem stowarzyszę Mu 
staje się winnym każdy krajowiec (§ 2G,J, a) 
który takie stowarzyszenie stara się założyć, 
lub rzeczywiście zakrada b) stara się o człoo- 
ków tfe^nego stowarzyszania k-ajowego lub za­

granicznego, c) kto jest zwierzchnikiem albo 
członkiem krajowego lub zagranicznego tajne­
go stowarzyszenia, e) uczestniczy w zebraniach 
takiego stowarzyszenia. Kara (§ 288) za ten wy­
stępek jest rozmaita, stosownie do właściwości 
uczestnictwa; założycieli tajnego stowarzyszenia 
werbowników i zwierzchników zasądzać naiecy 
na ścisły areszt ad 3 miesięcy dc 1 roku.

Wskazane wyżej przepisy obowiązujących 
na ziemiach Rzeczypospolitej Ustaw Karnych, 
przekonywną, że represje karne przewidziane 
Są zupełnie dostatecznie 1 rnogą być stosowa­
ne do najrozmaitszych czynów komunistów. 
Łączenie się w tajne przeciwpaństwowe stowa­
rzyszenie, agitacja, zebrania, mające na celu 
C i r o r w - . ® •»* e »«  -v „o  któc- h

!śzcze  i ło.v'S m ów ił =b.op>a s,Me pow  o
hne w osta nich . czasach do życia w waice 
z komunizmem, mieszczą się w ramach obo­
wiązującego u nas prawodawstwa karnego 
jestem  rdanią, że wydanie Jakiegokolwiek prze­
pisu uzupełniającego, czy to kodeks karny ro­
syjski, czy ustawę austrjacką, czy kodeks Nie­
miecki, jest rzeczą zupełnie zbędną, Jeżeli do 
tego dodamy niektóre posiadane przez Komi­
sarza Rządu 1 Ministra : Spsaw Wewnętrznych 

: pełnomocnictwa dla zapewnienia spokoju w pań­
stwie i stolicy, to przyjdziemy do wniosku. :e 
uzbrojeni j^st^m y w sposób należyty do wal­
ki 7 komunizmem.

Może najmniej fortunnym faktem w cza­
sie obecnym jest dokonywana w celach oszczęd­
nościowych recjukcja funkcjonarjuszów s policyj­
nych, która odbiła się wymownie na wzroście 
przestępczości n? ziemiach Rzeczypospolitej.

Wedłuy statystyk5 za październik, w sa­
mym województwie warszawskim dokonano 32 
napadów rabunkowych, kradzieże 1 rozboje nie 
ustają, a niektóre z napadów jak np. na pociąg 
pod Żyrardowem, sa tak zuchwałe, że nasuwa 
się pytanie, czy żyjemy w Europie w wieku 
dwudziestym, czy w dzikich puszczach afrykań­
skich.

Zmniejszenie Ilości straży bezpieczeństwa 
sprzyja do pewnego stopnia rozwojow. organi­
zacji wywrotowych. Społeczeństwo nasze może 
więcej od innych odznacza się biernością czy 
apatją w stosunku do yralki z przestępczością 
w ogolę. Nawet z tego rodzaju przestępstwami 
jak lichwa wojenna, społeczeństwo, jako takie 
walczyć nie chciało, nawet walczyć nie próbo­
wało, pornimo, ze przestępstwo to dało sie każ­
demu we znaki.

Inaczej przedstawia się sprawa z komu­
nizmem, Społeczeństwo nasze jest zupełnie 
doDrze uświadomione i z całą dokładnością

O a ls n  ciąg.

daje sobie sprawę, ze .w  razie opanowania 
władzy przez żywioły komunistyczne, czeka nas 
o w5ele gorsza przyszłość, niż Rosie. Nikt nie 
wierny w tego > rodzaju argumenty, i o  komu­
nizm u nas przyjąłby inne formy, niż w Rosji, 
że nie mamy r w sobie tej krwioierczości co 

: rosjanie, że iud nasz jest wierzący I religijny i t. p.
Syć może, że i w Rosji komunizm byłby 

inny, gdyby władza i państwowa spoczywała 
i w rętcach , rdzennych rosjan. Może ta okoli­
czność wytłomaczy niezrozumiały ucisk, dia 
auche słowiańskiego, • i żądze krwi, te ; ty­
siące perfldyj.iych strasznych mordów, . przy­
pominających swą dzikością fanatyzm narodow 
wsehodnich. To też walka z komunizmem powin­
na w naszerr społeczeństwie znaleźć silne popar-
( I . ,  t*« n . o r e g o '•**« „ n i }  t  pużąci*

; nyCt rezultatów. Dowodem, ze społeczeństwo 
nie chce pozostać biernem w tej walce, świad­
czy istniejąca u nas Liga antibolszewicka, 
Według posiadanych informacji, Liga ta nie mo­
że rozwinąć działalności tak, jakby chciała, ze 

1 względu na brak odpowiednich funduszów. 
; Lecz sam fakt istnienia zrzeszenia, mającego 
określony cel — walkę z bolszewizmem — da- 

i je w tej mierze wymowne świadectwo, że i spo- 
■ łeczeństwc z komunizmem walczyć pragnie.

Dc spraw, które zwróciły przedewszystkiem 
; uwagę społeczeństwa, należy sprawa posła na 

sejm Dąba-i, który wPolscerozjaźażapo mrasrach 
Rzeczypospolitej i na wiecach propaguje Ideje 
komuidzmu. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
dzieje się to w tym czasie, Kiedy komisja sej­
mowa zajęta jest pracą nad ustawą, zwalczają­
cą komunizm, ^dawałoby się, że tego rodza­
ju działalność posła Debala winna przedewszy- 

: stkiem znaleźć ocenę w sejmie. Dotąd jednak 
. nic nie wiadomo, czy poseł Dąbai po swoich 

pomyślnych i mniej pomyślnych po Kraju wę­
drówkach, korzystając z nietykalności posel­
skiej i nadużywając mandatu w celu agitacji 
przeciwpaństwowej, zasiada jeszcze w Sejmie, 
czy Jest tolerowany w gronie Dosłów? Czy 
Sejm I Konwent seniorów ■ są bezsilne wobec 
pasła, dyskredytującego powagę Sejmu, dopu 
szczającego się zbrodni Drzez p. 2!.<‘»2? art 
Koo. Kar. prze widziane! ,i grożącej za wygło 
szenle mowy publicznie podburzającej do oba 
lenia istniejącego w państwie ustroju spoiecz 
nego ciężkim więzieniem do lat 4? Oto py­
tania na które ogół społeczeństwa odpowiedz! 
nie znajduje. Tymczasem poseł Dąbal jedzie 
do Lwowa i tem, powołując się na swój man­
dat poseiski, usiłuje zobaczyć się z zaareszto­
wanymi w Katedrze Ś-tc Jurskiej towarzysza­
mi oartyjnymi.
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KAZIMIERZ SACHOCKi.

Znaczenie wychowawcze prawa.
v.

R o-w ó j opólny systemów prawnych.
(Dokończenie)

Prawo rzymskie zakończyło pierwszą wiel* 
kq faze w dziedzinie rozwoju umysłowości ludz­
kiej, Któia charakteryzuje sią potężnem wy­
kształceniem myśli prawnej, uwieńczonem roz* 
pczi.aniem istoty prawa; słusznie też twierdzi 
Hegel, że duch rzymski urzeczywistnił myśl 
prawa. Dalszy postąp myśli prawnej mógł jui 
tylko precyzować zasadnicze pojęcie jednostki 
Judzkiej, zgłębiać je i rozwijać. Ta nowa faza 
rozwoju idei prawa rra więc za zadanie udo­
skonalenie ludzkości we wzajemnych stosun­
kach, podczas, gdy f z?a poprzednia była epoką 
tworzenia się podstaw tych stosunków.

Śledząc tu tylko rozwój idei prawa (w  jej 
zewnętrznych przejawach), nie możemy zatrzyj 
mywać się nad temi przemianami, które zaszły 
w prawie po zaniku Rzymu, jako jedynie wyraz 
nowych warunków bytowych, nia będąc wcale 
momentami zwrotnymi w idei prawa. Liczne 
nowe formy prawa, jak np. prawo kanoniczne, 
prawo lenne, nie wnoszą nic nowego do inte­
resującego nas zasadniczego zagadn’enia wy­
rażaj ą one dawne idee prawne ludzkości nu ile 
tylko nowych stosunków. Z tego względu mu­
simy pominąć diugie szeregi wieków, które, po 
tryumfie idei przwa w prawie rzymskiem, pły­
nęły zupełnie jałowo — dopóki kultura umysło­
wa nowych narodów nie dorosła do podjęcia 
tej spuścizny, którą jej pozostawił Rzym. Pod­
czas długiego letaigu średniowiecza, w epoce 
odrodzenia i przez pewien jeszcze czas po nie]— 
myśl prawna młodych ludów błąkała się po 
manowcach, odbywając nanowo tę wędrówkę, 
którą już w stai ożytnoścl ludzkość odbyła, Wę­
drówka ta była prawie ni? mniej długa, bo 
chociaż prawiekowe wzory i wskazówki pozo­
stały w pomnikach dawnego prawa, jednak po­
nowa? Mea !<r.h bwte rjedrstepna dl|» młodąj 
ludzkości;' nis rhteJy one być należycie wyko­
rzystane, nie rr.ogiy wnieść prawa na zdoby.y 
już poprzednio poziom i nawiązać przerwany 
postęp myślowy. Ludzirość ograniczała się do 
przyswajania sobie tylko poszczególnych insty­
tucji prawa rzymskiego, uznając ich praKtyczną 
wyższość, podstawowa jeanak idea tych Insty­
tucji pozostawała dla niej n.eznaną.

W  tym czasie ludzkość przezyła znów 
koncepcję prawa Bożego na ziemi, która prze­
jawiła się w ziemskiej władzy kościoła, upadek

której zwiastowało poraź pit.wszy likwidacja 
pochodow krzyżowych i państwa Jerozolim 
skiego, snuła go dalej reformacja z pokojem 
Augsburskim l Westfalskim, zakończyła zaś wiel­
ka rewolucja francuska i zniesienie państwa ko­
ścielnego. Przeżyła ludzkość koncepcję prawa 
■mocarzy ziemskich, wyrażającą się w feudallz* 
mie, której zgon zapowiedziały jeszcze organi­
zacje miejski? średniowiecza (cechy l prawo 
Magdeburskie), a zakończyła znów rewolucja 
francuska i je] odgłosy w innych państwach. 
Przeżyła też prawo, oparte na koncepcji abso­
lutu państwa (Ludwik .XIV, absolutyzm światły). 
Te kierunki myśli prawnej — w całości swo­
jej — były może mniej iednolite, mniej wy- 
■ trzymane, wskutek z jednej strony wzrastające­
go wciąż wpływu prav'a rzymskiego, z którym 
narody Europy zetknęły się częściowo jeszcze 
przez bezpośredni kontaKt z Rzymem, częścio­
wo zaś przez studja nad tem prawem, rozpo­
częte jeszcze w XI wieku; i drugiej strony e- 
mulacja umysłowa pomiędzy poszczegćlnemi 
narodami, które nio mogły stosować w życiu 
wyłączności państwowej, musiała tu wywoły­
wać wahania w umysłowoścL W każdym raz.e 
stan depresji myśli piawnei i panowanie zuży­
tej Już Idei trwały aż d c  < VII wieku i dopiero 
prądy wiełkiej rewolucji francuskiej stwierdziły 
osiąganie przez ludzkość teao stopnia rozwoju, 
jaki cecnowai prawo rzymskie. Dopiero więc 
rewolucja francuska zapoczątkowała nową fazę 
rozwoju prawa, opartego o s  nowej Idei.

Uznanie Indywidualnej jednostki ludzkiej 
n  kryterjum systemu prawnego musiało wy­
sunąć K onieczność pewnego rodzajowego uo­
gólnienia tego pojęcia — ponieważ prawo vu«,i 
tworzyć normy prowszechne, co przy wielkiej 
rćżnorcdńości'ludzi byłoby niemożliwi Rzym, 
panujący nad całym współczesnym światem, 
rozstrzygnął ten problem odpowiednio do swo­
ich warunków l ogarnął pcjęcia poszczególne­
go c z ło w ie k  vr H c i  m ro z w o jo w e n *  ooywateia 
rzymskiego przez nadania tego f  charakteru 
wszystkim ludziom (czyli, według ówczesnych 
poglądów, ludziom wolnym). Człowiek, a oby­
watel rzymski znaczyło to jedno — i w fikcji 
prawnej, urodzony w Rzymie człowiek, czerpał 
własność określania p ava według swoich wła­
ściwości, jako właściwości Rzymianina.

Gdy rzymska Idea prawa zaczęła się od­
radzać w świaaomośd ludzkiej, Rzym już nie 
istniał, a poszczególne narody opierały się na 
zasadach wspótizędnośc* —- myśl więc ludzka

' zmuszona była do inneao ujęcia tej idei praw- 
( mej: jednostka ludzka musiała być ujeonostaj- 
’ nio nu ■ w inny sposób. ■ Jako pur.kt wyjścia, 
uznany został moment natury ludzkiej, jedno- 
stainej w swojej istocie dla całego roazaju 
ludzkiego. Ta koncepcjr prawa naturalnego, 
przyrodzonego człowiekowi, |ako pewnemu ty­
powi stworzenia, dostosowując dawniejszą już 
idee jednostki ludzkiej do nowych warunków— 

'jednocześnie tę ideę udoskonaliła, rozciągając 
ją na wszelkie stworzenia o naturze ludzkiej —  
i niwelując w ten sposób wszelkie zasadnicze 
różnice w prawach jednosteK, wy sunęła dogmat 
równości wszystkich ludzi. Według tej więc 
•dei —  człowiek poszczególny jest nadal kry- 

, tem .m dla no. m prawnych, jednak w charakte 
rze przedstawienia pewnego naturalnego typu 
ludzkiego — pewnego ideału. W  tem nowem 
ujęciu jednostki ludzkiej zawiera sie nowy 
Twrot mvśli prawnej.

Wszedłszy na tę drogę — iaea prawa nie 
zdotała się jednak dotychczas sprecyzować 
ostatecznie, ponieważ normalny typ człowieka 
nie został dotąd ustalony i w tym przedmiocie 
ścierają się i walczą różne poglądy. Według 
jednych pogląoów — typ ten tworzy historja 
ludzkości i dlatego należy przyjąć za miarodaj­
ne te przeciętne właściwości człowieka, które 
ona ujawnia w życiu zewnętrznem; według in­
nych poglądów/ — przeciwnie, właściwości nor­
malnego typu człowieka wynikają z jego sta­
nowiska w przyrodzie i mają . charakter bez­
względnie z góry określony. Pozatem — n:eza- 
łeżnie od uznania jednej lub drugiej z tych tez 
istnieją różnice w określeniu samych właściwo- 
ści do natury kidzkiej. Tak np. — według je­
dnych normalną cechą natury człowieka jest 
bezwzględny egoizm, według innych sohdarne 
podporządkowywanie się potrzebom innych, 
zbliżone do idealnego altruizmu. Wskutek nie- 
dojrzenia jaszcze jasnego pojęcia podstawowe­
go, noww forma Idei prawa nie mogła sią do­

ją ć  wyrazić w specjalnie charakterystycznych 
dla niej systemach prawnych, które są dopiero 
kwestją przvszłości, > Na razie idea ta przebły- 
skuje dorywczo w poszczególnych koncepcjach 
prawnych — w sposób nieskoordynowany, prze­
chylając sią w stronę to jednego, to Innego 
ze sprzecznych sobie poglądów. Wychowuje 
ona dopiero człowieka do poznania nowej pra­
wdy o sobie samym, do rozproszenia resztek 
mgieł, zasłaniających słońce powszechnego do­
bra i pokoju.

Dr, KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI

Prostytucja ze stanowiska policji.
Prostytucja jest zjawiskiem starem jak 

świot i była, Jak stwierdzają Lombroso i Ferria- 
ni w swem dziale antropologlcznem p. t. .Kobie­
ta lako zbrodniarka i prostytutka- (tłom. niem. 
Dr. Kurella Hamburg 1894) na równi z obecnem 
pojęciem o zbrodni, objewem zupełnie natural­
nym u ludów pierwotnych. Mamy bardzo licz­
ne dowody na to, tuk w historji (herodot w 
Płutarchii), Jaki w wynikach badań luaów, do­
tąd na wielkim stopniu kultury stojących w Afry­
ce. Azji Australji i t. d.

Słowo gimnastyka pochodzi z greckiego 
ffymr.es, oznaczającego nagość i stwierdza zwy­
czaj prowadzenia w Grecji ćwiczeń cielesnych 
obu płci zupełnie nago. Prawdopodobnie były 
rzymskie Lupercal a i  FLoreu.a uroczystością, 
podczas której kobiety oddawały się mężczyz­
nom. Badacze nauKowi stwierdzili, i «  u lu­
dów pierwotnych istnieje prostytucja rodzinna 
na cześć gościa. Mąż czuł się obrażonym, gdy 
gość jeoo nie chciał obcować cieleśnie z jago 
żoną. Dzieje się to riie* tylko w Grenlandji, 
nz. wyspach Kanaryjskich i Tahiti (P.adiquet. 
Bousquet, Marco Polo) ale nawet do obecnych 
czarów, o ile mi wiadomo nc Huculszczyżnie 
w Małopolsce. W JaDonji do driś dnia oddają 
się Kobiety mężczyznom za pieniądze, zbierają 
posag i wychodzą potem za mąż. Jest to 
objaw charakterystyczny popierania prostytucji 
przez instytucję maizeństwi.. Stąd wywoazi

się także zwyczaj L  zw. Kowady (couvsde), 
nakazujący ojcu dziecka, dia zaznaczenia jegc 
praw ojcowskich, kłaść się do łóźkr po połogu 
żony. Polyandrja jest momentem przejścio­
wym vr rozwoju instytucji małżeństwa, czego 
dowodem fakt, że kobietom woliio było odda­
la ć  się licznym mężczyznom, byle tylko nale­
żącym do pewnych szczepów iub kast (Soancer. 
Sociołogy 11.) Polygamfa (wielozaństw.. kara­
na Jziś Jako zorodnia, jest uznana u Turków, 
w Chinach kupuje się .małe- kobiety, które 
służą .w ielkiej" kobiecie, a dzieci z Obu tych 
niewiast tworzą jedną rodzinę. Księgi -J/ima 
polecają szwagrowi zapłodnić bezdzietną brato­
wą. U ludów kulturalnych Wschodu istniała, 
Jak. podaje Herodot, prostytuc ja rytualna, były 
świątynie i kapłanki bogm. Astarty, Aphrody- 
ty (n. p. na Cyprzj) w Których młode'jziewczę- 
ta oddawały się mężczyznom za pieniądze i by­
ty dumne z tego, źe je, z pominięciem innych 
współzawodniczek, wybrano. Takie prorok Ba ■ 
ruch (VI. 42) podaje to samo. HtstoryK Strabo 
stwierdza podobne zjawiska w Babylonie. istnia­
ły świątynie bogini miłości Annais w ArmenjL 
Według talmudu. musiały dziewice, przed wyj­
ściem za n.ąź, oddawać się Taplesarowi i t. d. 
Tc same objawy s po tykamy u Greków i Rzy­
mian, w wiekach średnich, gdzie Istniała pro­
stytucja religijna w niektórycn sektach chrze­
ścijańskich, ba, nawet w czasacn Rer.essn.sc

(Chłędowski) we Włoszech l Trancji (cWsbeoj. 
A  czasy obecne?

Usiłowania usunięcia prostytucji nie są 
nowością. Próbował to przeprowadzić francuz- 
ki król Ludwik IX w r. 1254 (pisze o tem De- 
lamare w „Traitć de la Dolice- ) bez skutku, 
próbowano w Austrji w okresie l ^ 1— 1769 
(Tamowsky, Prostitution und Abolińonis- 
mus, Hamburg 1890) — również bez dodatnich 
wyników, owszem wprost przeciwnie —  zarzą 
dzenia te wywołały tylko wzrost wypadków 
zdrady małżeńskiej.

Jak zakazy panujących, tak i . usiłowania 
nawrócenia prostytutek na normałnq_drogę, nie 
młałv dotąd z reguły powodzenia. Tamowsky 
(Rrcstltution und Abolitiouismus. Hamburg 
udawadnia, ie  usiłowania takie, nawet jeżeli 
dostarczono prostytutce warunków egzystencja 
ber zarzutu, nie zdołaty jej nap-awić. Prosty­
tutka wraca — wcześniej łub później — zawsze 
do swego .zawodu-. Żadne Magdalenk! nie 
wykazują, mimo Ich wzorowej o'gć.nizacji—wy­
ników godrvch wyróżnienia. Apoteozowan)* 
w .Lulce- Prusa wypadek nawróconej Magda­
lenki jest literaturą, o tyle zgodną jednak zży­
ciem, ie  mąż jej, protegowany WoKuisKiego, 
sam wyraża wątpliwość co do zachowania 
uczciwości małżeńskiej przez jego żonę. Wie- 
domości, które mnie dochodziły o stosunKach, 
panującYęn wśród kobiet w schronisku Ks-
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L u D on irsK ich  d la  m o ra ln ie  u p a d łv c h  k o b ie t ,  
w  Ł a g ie w n ik a ch  p o d  K ra k o w e m , w zm a cn ia ją  
w z u p e łn o ś c i  m o je  p r z e k o n a n ie  o  n ie u ż y te c z -  
n o ś c i  w s z e lk ich  z a t r e c ó w  w  c e łu  n a w ró c e n ia  
p r o s ty tu te k . J e s t  t o  c h r o n ic z n a  i n a g m in n a  
choroba ludzK O ści i ś m ia ło  tu  m o z n n  u ż y ć  
d a n t e js k ie g o  n a p isu  n a d  b r a m ą  p ie k e ł  Jasciate 
ogv' e p e r a n s a W e d łu g  Richelota fL a  D rostitu - • 
t ło n  e n  A n g ie te r re  18 75 ) is tn ie je  w  L o n d y n ie ,  
g d z ie  p r o s ty tu c ja  je s t  d o z w o lo n a ,  targ  n a  d z ie ­
w c z ę ta  i K o b ie ty . W N ie m c z e c h , p o  zn ie s ie n iu  
dcm ow p u b licz n y ch  (p r z y  p o z o s ta w ie n iu  je d n a k  
n a d z o ru  n a o  p r o s ty tu c ją )  d a je  s ta ty s ty k a  z H a m ­
b u rg a  d o w ó d ,  ź e  z  tą  ch w ilą  w zro s ła  liczb a  
w y p a d k ó w  n a ło ż e n ie  kar na p ro s ty tu tk i o ś m io ­
k ro tn ie .

Lomhrobo 1 Ferriani z których dzieła daty 
powyższe w wielkim skrócie zestawiłem, umie­
szczają na stronach 26? — 264 (wydanie nie­
mieckie Kurelii) niesłychanie ciekawą syntezą 
historji prostytucji. Nie tłomaczę je j z braku 
czasu jedynie i miejsca. W  każdym razie tak 
powaga autorów ,. jak i cytowane przez nich 
źródła, usuwają wszelką wątpliwość co do 
samych przytoczonych zjawisk. Twierdzenie 
»ch autorów znajdują poparcie w 2d?*nłu św. 
Tomasza, który porównał ludzkość do wspania­
łego pałacu, gdzie prostytucja zajmuje m iejsce 
kioaki. Ja k  długo ludzkość istnieje — widzi­
m y z tego —  istniałc nostytucjs i istnieć 
będzie, a oficjalne zamknięcie owej kioaki, 
św. Augustyn (De ordlna lib II cap X II) mówi: 
usuńcie prostytucję a zobaczycie wszędzie nie­
porządek— m usi wywołać zanieczyszczenie ca­
łego pałacu.

Ktokolwiek pragnie rzeczowo ująć sprawę 
prostytucji dla dobra państwa i społeczeństwa, 
n.e może pominąć taktu istnienia tego żelazne­
go prawa. Ktokolwiek chce debatować nad 
sprawą dobra publicznego ze stanowiska prawa 
publicznego, nie moie pod grozą wywołania nie­
porządków kierować się sentymentem, r.ie może 
traktować sprawy ani zt stanowisKa litości nad 
upośledzonemi prostytutkami, ani też royląceai 
jej z zakresu administracji państwowy, w szcze­
gólności Mm. Spr. Wewn., a przekazać w cało­
ści wyłącznie Min. Zdrowia, które nie ma po 
te m j odpowiednich organów. Chcąc mu Je dać, 
m usielibyśm y znów obciąiyó Skarb Państwa no­
wymi wydatkom na specjalnych funkcjonał juszów, 
z  wątpliwym, zresztą wynikiem, d o  to sa spra­
wy quand memae policyjne. Równocześnie oce- 
brać by się musiało policji tej instytucji powo­
łanej do czuwania nad bezpieczeństwem publi* 
CŁnem, jednej z je j agend. Ne sutor ultra cre- 
pidam -  niechaj Ministerstwu Zdrowia pozo­
stanie piecza o zdrowie i leczeire, a M in. Spr. 
Wewn. administracja. Nie znaczy to bynajmniej 
Jakobym chciał usunąć wpływ Min. Zdrowia na 
te sprawy, ale długoletnie doświadczenie w słu­
żbie adm inistracyjnej uczy mnie, że we wszyst-
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Klejgels opuścił Warszawę, by ponieść do 

Petersburga wysoko sztandar sław y zreformo­
wanej przez ńiego policji warszawskiej. Trzeba 
mu przyznać, iż w galerii rosyjskich oberpoMc- 
majstrów, jacy kiedykolwiek gospodarowali 
w stolicach rosyjskich, Klejgels był najlndywi- 
duainiejszym w swojej bezczelność5 i uzurpator- 
stwie. N.e dopuszczał si$ tych gwałtów, ja  
kie doprowadziły w Petersburgu lot strzałów 
W iery Zasulicz, skierowanych do Trepowa za 
katowanie więźniów politycznych, lecz taki Tre­
pów, lub następca }eqo Gresser, w stolicy rosyj­
skiej mogli znęcać się nad więźniami politycz­
nymi, netomiast m usieli się bardzo liczyć z pu­
blicznością stołeczną i nie wydawać rozporzą­
dzeń, które mogty £>y s j f  nie podobać wielu 
sferom  możniejszym i wplywowszym.

Z tego to względu rządy Kle*gdsa nie 
wzbudziły zachwytu w Petersburgu i przebył 
on na rwem stanowisku tylko dzięki woli c-ira, 
któremu było wszystko jedno, co naczelnik 
m iasta wyprawia, ponieważ tego nawet nie 
wieaział, zamknąwszy się z rodziną swoją w Gat- 
czynie. Natomiast minister SDraw wewnętrznycn 
nie był zadowolony z tej rom inneji, lecz mil­
czał do czasu.

Moźnaby takie powiedzie*1 o Klejgełsle

Kich działach ao sp o d jrki społecznej w państwie, 
r.iusi być odpowiedni rozdział pracy, o ile samo 
społeczeństwo nie ma ponieść szkody.

Na dowóci, że twierdzenia moje nie jest 
czczym frazesem, przytaczam fakt, że od crasu 
zniesienia (zresztą bezprawnie, bo nie na pod­
stawie ustav/y, lecz tylko instrukcji), na terenie 
Małopolski, w szczególności w Krakowie, domów 
publicznych i rozluźnienia skutkiem tego kon­
troli nad prostytutkami, wzrosła niepomiernie 
tajna prostytucja, dochodzi 00 tego, że ludzie 
wynajmują łóżka w prywatnych mieszkaniach 
ria godziny, ie  liczba chorób wenerycznych, 
wedle oświadczeń lekarzy chorób skórnych 
i wenerycznych znakomicie wzrosła, źe jednenr 
zdaniem oficjalne zamknięcie kioal^j doprowa­
dziło już do wielkiego tanieczytzczenla pałacu 
ludzkości.

Widzieliśmy dotąd zestawienie sprawy 
t punktu wiazenia historycznego * faktycznego. 
ZcDaczmy, Jak ta rzecz wygląda ze stanowiska 
społecznego i psychołogt tnego. E. Wulffe> 1 
uczony niem iecki stwierdza w swej pracy p. t.: 
„Psychologia des Verbrechens'f i Dr. P. Langen- 
scheidta w Gr. Lichtenfelde-Grt,. że przyczyną 
prostytucji jest znacznie rzadziej nędza i liche 
w yn agrod zeni pracy, niż wstręt do niej (tak 
same jak u zbrodniarza) tekkomjMnoihć i chęć 
zaspokojenia zadz natury materjednej, gdyż zmy­
słowość nie jest właściwością charakterystyczną dte 
prostytutki. Lombroso znajduje ganezę prosty­
tucji nie w zm ysłowości, 3ecz w „etycznym i- 
d jotyzm ie'. Według Lumbrosa zachodzi u pro­
stytutek bn,k miłości dó rodziców i rodzeństwa, 
orak poczucia wstydu, e, panującymi uczuciami 
są zhśdwośi, chciwość, łakomstwo, zazdrość, nie­
nawiść, próiność, chęć strojenia się, mściwość i pa- 
iologicsnc kłamstwo. Jeżeli chodzi o dalsze mo­
tywy prostytucji, to czy znajdzie się kto na 
świecie, któryby zdołał przekom-ć dziewczynę, 
że Jej nie wolno dysponować i d m i e m  ciałem ? 
jakk ilw^ek nie uznaję teoretycznych wywodów 
Lombrosa w i ’rodzonym zbrodniarzu za miaro­
dajne, budował je  bowiem jednostronnie, opie­
rając się na statystyce nie ogólnej, iecz tylko 
kryminalnej, to jednakowoż odnośnie do wyż 
podanych dat, mus»ę mu przyznać rację, prze­
konali im s i ; bowiem w śledrtwach, źe spostrze­
żenia Lombrosa jtr tym klerui.ku są trafne. Do­
niesienia prostytutek na złodziei i paserów zaw­
sze miały w mej Draktyce źródło w nienawiści 
łub zaz rości, a u obwinionych prostytutek 
kłamstwo często bezczelne a naiwne, zawsze 
się dawało wyczuć. W ogóle defekt moralny u pro­
stytutek jest regułą zasadniczą.

Ta wszystka — twierdzi Lombroso 2 racją— 
nie przeszkadza prostytutce być zewnęUziue r e ­

ligijną, a raczej wykori/wujgcą praktyki religijne.
3. Wulffen cytuje w tej materji słowa Sch>Uera 
of „KabMe und Liebe*: Auch gutmOtig ist die 
Dlm e —  doch das sin ć sie alfe. Mimo wzaje-

I jego rządach warszawskich, źe po T-epowie 
Już nic nie nr.ogło zadziwić Warszawy a ci któ- 
r  /  zgłębiali metody Klejgelsa widzieli w nich 
tylko kopję postępowaniu Gressera w Peter­
sburgu na gruncie warszewsk.m, gdzie za żad­
ne nndużycia nie odpowiadało się przed pra­
wem i wszystko znajdywało usprawiedliwienie 
v  konieczności państwowej walki z żywiołem 
polskim.

Przed odjazdem swoim z W arszawy, Klej­
gels miał pomocnika swego w osobie oułkow- 
nlka Gressera, rodzonego orati jenerała, G res­
sera, który przez tyle lat po Trepowie rządził 
Petersburgiem, jako naczelnik miasta „grado- 
naizalnik", a które to wraśnie stanowisko z woli 
cara pozyskał Mejgeis.

Pułkownik Gresser był to typowy nlemłec 
powierzchownie zniszczony. * w duszy tylko 
drapieżnik niemiecki, czujący się dopiero dobrze 
w Warszawie, przy opłakanych warunkach poli­
tycznych,

Z natury Jako Jednostka pozbawiony wszel­
kiej lndyw‘duałnośći, chciał Doprowadzić nadał 
policję warszawską siłą rozmachu, nadanego jej 
przez Klelgelsa I tó udawało mu się przez czas 
krótki Jego rządów, gd« w niespełna kilka kwar­
tałów zmarł i pochowany został w Warszawie, 
na cmentarzu ewangielickim.

Jednak Gresśerowł któregó najwyższą kar* 
jerą przed wstąpieniem do policji było dow o­
dzenie bata!jot rem. brakowało energji stanow­
czości w cz/nach, a przedewszystkiem był to 
podły tchórz, płaszczący się przed możnymi, 
unikający wszelkiego niebezpieczeństwa l drżą­
cy o sweją skórę.

mnej nienawiść*, śą prostytutki (Wulften) wra­
żliwe n» nieszczęśc*e towarzyszek. Wobec cho­
roby, łub innego nieszczęścia gaśnie rywalizacja.

To jedno, a tsraz rzecz druga. (Jczony nie­
miecki KureJh. twierdzi, ze „liczba mężczyzn 
zbrodniarzy w e  wszystkich państwach l-uituisi­
nych, przenosi 5 do 6 razy liczbę zbrodniczych 
kobiet. Gdybyśmy — twierdzi Kureila — aora* 
chowali prostytutki do zbrodniarzy, stosunek 
zmieniłby się na 1:5.

U prostytutek znachodzą się znamiona ta­
kie same Jak u zbroaniarzy mężczyzn, a miano­
wicie: cechy antropologiczne, tatuowanie, żargon 
złodziejski, te same lolaściwości psychiczne, co u  
zbrodniarzy, wreszcie stwierdzona naukowo aso- 
eyacja prostytutek z zawodowymi przestępcami 
i mor-dercamil. Według Kurelii jest prostytucja 
wentylem zbrodni, Aschaifenburg dowodzi z wie*- 
ł.ą racją, że mnieiedna młoda dziewczyna dojntści- 
labjy się h a d z ie iy  łub sprzeniewierzenia t1!% zar 
dowalenia instynktu strojenia się i podobania, gdy­
by nie mogła za pomocą prostytucji zaspokoić z>i«- 
tz,rde tatio eg i  Hej swych pcźądat1“. Pogląd ten 
stwierdzają obecne czasy powojenne, która przy­
niosły równouprawnienie kobiet, niestety także 
i w zbrodni. Kobiete (nawet z t. zw. lapszycn 
sfer) zeszła ze swego piedestału, pracuje na 
równi z mężczyzną i na równi z nim kradnie,- 
sprzeniewierza, t , nawet, jak wiemy, staje na 
czele bandytów i morduje. Wystarczy porównuć 
statystykę przedwojenną z obecną. Liczba pro­
stytutek rejestrowanych spjdla, liczba kobiet 
zbrodniarek wzrosła. Szanse się wyrównywują-

Wogóle, o ilebyśmy chdeli cnarakteryzo- 
wać maluchną psychę prostytutki na podstawie 
literatury, to może najlepszy obraz w tym kie­
runku dałaby nam „Księga puszczy" Rudyarda 
Kiplinga, w szczeaólr.ości opis , Banda.- log u“, 
z Jego WTzaskliwością, gadatliwością, nagLmii, 
nieobliczalnemu rzutami i rychłem zapominaniem
0 dopiero co święcie powziętych postanowie­
niach

Lombroso , Ferriani zestawili ciekawą pro­
gresywną, co do liczby wypadków, tablicę przy­
czyn przejścia kobiet w liczbę prostytutek — 
od najrzadszych do najczęstszych wypadków, 

,1 tak na samej górze zna'dujemy jako przyczy­
nę najrzadszą „nędzę, po niej uwiedzenie wzg*. 
opuszczenie przez kochanka, daiej uwiedzenie 
p-zez pracodawcę, szczególnie służących, bor.
1 t. d.P potem śmierć rodziców, opuszczenie 
lub wypędzenie z domu rodzinnego, iub przez 
męża, względnie rodzinę, konieczność utrzyma­
nia, niedołężnych z powodu wieku, rodziców 
iub krewnych, opowiązKi waowle, łub wobet 
licznej rodziny, następnie namowa ze strony 
rodziców, męża, przyjaciółki, chęć zbytku, sku­
tek zabiegów (często zgwałcenia) handlarzy ży  ̂
wym towarem, wreszcie skłonność do zo.odni 
i użycia materjalnego".

s (D. c. n.)

\

Kłejgels miał zwyczaj rT/mania w wielkim 
rygorze, posuniętym do tero-u, podwładnej mu 
policji i jako jeden .ze środków skutecznych 
stosowe! osobiste nocne obchody po ulicach 
i cyrkułach: Gdy niespodziewanie sam wpadł 
nad ranem do Jakiegoś odległego cyrkułu, alar­
mował załogę strażniczą i badał ściśle, co się 
drłeje w kancelarji i areszcie cyrkułowym. Na 
takie groźby tchórzliwy Gresser nie zdobyłby 
się nigdy I wolał słucnać tylko donosów

Starał się on po Klejgelsle dogadzać 
dalszym ciądu wyższej władzy z manipula­

cją ^czyszczenia papien (czistka bumag'). Był 
to tradycyjny zwyczaj policji rosyjskiej. D o lega ­
jący na tem, iż jeżeli ktoś ze sfer zamożrfej- 
szych i wpływowszych nie podobał się władzy, 
a ukaranie go aresztem administracyjnym była 
w danyrr. wypadkuf niedogodne, zaś dla wyto­
czenia sprawy sądowej nie było także podsta­
wy, polecono oberpo.iCmajstrowi udzielanie od*

<nośnego napomnienia na zasadzie przesłanego 
oapiem ł tc właśnie nazywało się „czyszcze­
niem papieru". ,ł-? .

W  ten sposóŁ Jonkuljo szykanował Drze* 
policję redaktorów pism warszawskich, gdy któ­
re pisrno przysyłało cenzurze rr.atsrjał z  góiy 
przeznaczony na wyzuesnia przez cenzurę, leci 
treści, która już w czytaniu przez cenzora wy­
dawała się aktem i buntu. Jankulio raportował 
do zamku, Hurko wydawał rezolucję, szef kan* 
cełarji Jeneraineao-gubematora polecał obi.rpo- 
Hcmalsirowi, „oczlstkę bumagi" i wezwany przez 
awizację do ratusza redaktor musiał stojąc 
o dziesięć kroków od biurka dygnitarza poli­
cyjnego wysłucnać admonicji w tonie pogróżeit
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Palenia się tego nie widać jednak orzy 
jasnem oświetleniu, a to z powodu blado nie­
bieskiego koloru płomienia. Zaileca sie przeto 
zaraz po wylaniu rozpuszczonej siarki do formy, 
pokryć ją cienką warstwą piasku lub ziemią 
można z równym skutkiem uzyć i wody, trzeba 
sie jeanak mieć wówczas na baczności gdyi 
siarka gorąca pryska i parzy boleśnie.

Również dobrym jak siarka materiałem jest:
e ) W o sk , który zalecić można ludziom 

r.ie obytym i w każdym razie mniej zręcznym. 
Wosk (surowy wosk pszczelny lub też świeca 
woskowa), rostapia sie w Dy>e jakim naczyniu, 
i po niejakiem wystudzeniu (możliwie iaknaj- 
wiekszem) wlewa do formy, wosk zbyt go­
rący pizenika zbyt głęboko do materiału for­
my. Po zupełnem wystygnięciu i dokhdnem 
stwardnieniu wosku, wycina go sie wraz z zie­
mią, gliną, piaskiem lub innym matm jąłem 
(■.v którym znajdował sie odcisk), co najmniej 
na szerokość dłoni od brzegów formy i tak 
wydętą bryłą wraz i  przylegającą ziemią, gliną 
i t. d. kładzie sią w wodą W wodzie glina 
i ziemia (błoto, stwardniały piasek i t. d.) roz­
puszcza sie. odpada od, formy woskowej, która 
pozostaje sama jako wierny odlew danego 
śladu. Wyimowanie takiego woskowego odle­
wu wprost z ziemi b* za l ecanego  wyżej spo­
sobu ostrożności, spowodować może zniszcze­
n i  całej roboty, o co łatwo ze wzglądu na 
miękkość i krucność materiału, i Nie należy 
pozatem. zapominać, iż otrzymany powyżej 
omawianą drogą odlew, bedzie zawsze znacznie 
mniejszy od właściwego śladd.

f) Smoła i żywica (pak) takie, jakie otrzy­
mać można czy to od piwowarów, czy też na 
wsiach wprost z drzew iglastych zbierane, wy­
świadczyć może w razie potrzeby wcale dobrą 
usługę. Stosować je można mniej więcej także 
samo Jak i wosk. Podczas topienia należy 
oczyszczać je z drobnych drzazeg drzewnych, 
igieł sosnowych I t. p. spływających ku wierz­
chowi niepożądanych śmieci.

g) Tylkc w ostateczności możno uciekać 
sie do cementu. Bierze się dwie części ce­
mentu, jedne część oczyszczonego z gliny pia­
sku i poł części czystej wolnej od wszelkiej 
domieszki gliny wody. Jeżelf ma się oczy­
szczony, sucny piasek, to należy zmieszać go 
uprzednio z cementem, a do tej mieszaniny 
dolać wody, jeżeli zaś piasek należy (dla oczy­
szczeni a go z gliny) płukać, te lepiej go w mo­
krym stanie rozczynić wodą (czysta) i do tego 
rozczynu dosypać cementu, otrzymana w ten 
sposób masa wlewa się do formy z d?nego 
siadu. Wysychanie trwa rozmaicie długo w za­
leżności od gatunku cementu a otrzymany od­

i impertynencji, a przedewszystkiem obelg pod 
adresem polskim.

W  taki to sposób Edward Leo, redaktor 
Gazety Polskiej został wezwany kiedyś przed 
oblicze Kiejgelsa, by wysłuchać besztania za 
pomijanie niektórych telegramów PetersbiTskiej 
Agencji telegraficznej, a właściwie za robienie 
w tych telegramach, urzędowo opisujących 
uroczystości dworskie t święta pułkowe, skrótów. 
Było to także niesłycnanem nad'łżyciem, Iż Jan- 
kuiio rozkazał przesyłać sobie te telegramy do 
przeglądania, pomimo, Iż były one Już ocenzu­
rowane w formie ostatecznej, nakazanej dla 
całego państwa, w Petersburgu a czynił w nich 
zmiany. Dotyczyło to przeJewszystkiem Gaze­
ty Polsk!ej poddanej pod specjalny dozór cen- 
zuralny a Jankuljo był jednak tak ostrożny, że 
czyniąc zmiany, nie podpisywał się na odbitkach 
telegramów, co mogło być dowodem nrduży- 
cia z jego strony,

Otóż Gresser lubował się w tego rodzaju 
„czyszczeniu papieru” sądząc, źe czem brutal­
niej się zachowywać będzie, tem zdooędzie sobie 
większe zaufanie. Jednak wszystko wychodziło 
u niego bezładnie, jak naprzykład wszelkie 
awantury publiczne o język polski.

Zdarzało się, iż przeniesiony do Warsza­
wy jakiś porucznik z Kazania luc Kaługi który 
nasłuchał się o bezkarności rosian w Warsza­
wie, czynił awantury w cukierni lub restauracji 
ze służbą, nie mówiącą po rosyjsku, lub też, gdy 
w sklepie nie odpowieJz,ano mu po rosyjsku. 
Klejgels wnet za tarcie przestępstwa nakładał 
kary administracyjne, natychmiast karząc osob­
no. właściciela firmy pieniężnie, a pracowniku

lew nie jest nigdy tak dokładny jak odlew 
z gipsu, choć przewyższa go trwałością.

h) W braku wymienionych wyżej materja 
łow, można używać gliny,, rozczynu z maki 
(ciasta), wreszcie ugniecionego chleba; można 
użvwać, rzecz prosta, pc uprzednim pokryciu 
ścianek śladu szelakiem ze spirytusem. Po od­
powiednim dopiero utrwaleniu ślaau w powyż­
szy sposób, masę (ciasto, ugnieciony chleb) 
wścisKa się do formy z zachowaniem jednak 
niezbędnej ostrożności, aby przez zbytni po 
śpiech i użycie siły nie zepsuć całej robo­
ty. Wypchawszy całą formę, otizymany od­
cisk wyjąć trzeba lównież ostrożnie ’ i ' zaraz 
przy pierwszej sposobności odlać z gipsu, gdyż 
tak ciasto jak glina i ugnieciony chleb, w.miarę 
wysychania kurczą się, maleją 1 wreszcie kru­
szą zupełnie, Przy robocie nie zawadzi pom? 
gać sobie zwilżaniem tych materjałów bądź 
czystą wodę bądź też (co jest lepsze) rozczy- 
nem kleju.

8. Pow ielan ie pism . rysunków t t. d.
Jeżeli idzie o szybkie i zupełnie dokładne 

powielanie pisma, rysunku lub druku, znajdują­
cych się tylko na jednej stronie danego pa­
pieru, to najlepszym środkiem ku temu będzie 
zwykła kalka. Można dokonać tego samemu,
0 ile posiada się kalkę i odpowiednią ramę 
kopjową, zasadniczo jednak lepiej zwrócić sie 
do odpowiedniego zakładu, zajmującego się 
kopjowaoiem I powielaniem tych rzeczy, zakła­
du. w które oofitują wszystkie większe miasta. 
Zakład taki spełni obstalowaną .oDotę szybko
1 dokładnie, w niektórych razach niezawodnie 
wystarczy bibułka niebieska, używana do ko- 
pjowania, tak do maszyn jak i przy pisaniu 
ołówkiem, Sposób jej użycia jest bardzo oro- 
sty. Pod arkusz, z którego chcemy coś prze- 
kopjować, Dcdkłada się ową przepojoną indyga 
lub inną kopjową farbą b!bułkę,. kładzie się to 
wszystko na arkusz czystego papieru 1 po. da­
nym piśmie lub rysunku,, prowadzi się twar­
dym ołówkiem, ‘dac Jtając. c ty"s mcrn.ej ile 
więcej mamy pod spoaern i bibułek kopjowych 
i arkuszy papieru, tak aby to co kopjujerny 
mogio odbić się na ostatniej kopji względnie 
wyraźnie. Rzecz prosta, że ilość kopji może 
być ograniczona. Przy odpowiedniej miękkości 
I cienkości papieru można otrzymać kilkę, wzglę­
dnie oo pięciu egzemplarzy przedstawiających 
pewną wartość.

9. Sklejan ie podartych papierów.
Pracy tej dokonywać wypadnie nieraz, Jest 

ona o tyle trudniejszą o ile ważniejszym bvwa 
tekst pisma podartego papieru, i im drobniej­
sze jednocześnie są kawałki na jakie dany ar-

aresztem, lecz Gresser przy swem niedołęstwie, 
nim wniknął w tarcą sprawę, była ona jui za­
łatwioną przy pomocy jego urzędników do 
szczególnych zleceń, w sposcb inny, mianowi­
cie zagrabienia kary do swej kieszeni i przezna­
czenia raportu.

, Klejgels takiej okazji zaznaczenia swego 
stanowiska politycznego nigdy nie przeouścił. 
Pamiętną była awantura w cukierni Bliklego, 
gdy oficerowie rosyjscy zrobili skandal, ujrzaw­
szy tabliczkę z nadpisem polskim „uprasza sie 
nie palić*. W awanturę tę woał się jecen 
z obocznych dziennikarzy nawymyślawszy ofice­
rom. Klejgels zrobił z tego proces polityczny, 
I o mało dziennikarz ów nie został zesłany. 
Ale co wolne było Klejgelsowi, zamek nie Dar- 
dzo chętnie widział to u Gressera i prawdopo­
dobnie byłby on niedługo popasał w V'arsza- 
wie, gdyby n'e śmierć dość niespodziewana, 
która przerwała jego gospodarkę policyjną.

' Jednak przed śmiercią Gresser wsławił 
się w Warszawie * i zdobył się na czyn, który 
by nawet do głowy nie przyszedł Klejgelsom, 
Trepowym i innym. Mianowicie: Gresser zagu- 
stował ’w jednej z prymadenn operetkowych 
warszawskich 1 oświadczył się jej z miłością. 
Prymadonna kobieta szerokiego serca, przyjęła 
afekta, lecz słusznie sądziła, że oberpoiicmaj- 
stei jest obe-policmajstrem i za afekt po­
winien s’ę opłacić, a ponieważ niemiec na pie 
niądze był bardzo skąpy, przeto obmyśliła inną 
formę i wybrawszy sobie futro w jednym z ma­
gazynów, posiaia Gresserowi rachunek, Nie­
miec zzideniał, a korzystając ze swej władzy, 
w odpowiedzi na rachunek, orzesłał divie operet-

kusz uodarto. Te dwie okoliczności idą zresztą 
niemal zawsze w parze, gdyż zasadniczo tylko 
bardzo ważne pisma niszczą się możliwie do­
szczętnie. <

Przystępując do podobnej roboty, trzeba 
przyjąć za zasaaę. iż naklejanie podartych ka­
wałków zapisanego papieru nastąpić może tyl­
ko, po zupełnem I dokładnem ustaleniu ich 
miejsca, co raturainie ustala s ię , przez tekst 
pisma, które powinno być odczytane możliwie 
całkowicie, a w każdym raz!e tak, aby żadne 
z mieise nie przedstawiało zasadniczych wątpli­
w o ś c i . ___________  •_______ (D. c n.).

PRAW O  I i ŻYCIE.
Towarzysz prokuratora flndrejew .— Urazów.— Przyzb 
ftnóreiewa z (Jrazowem.— Miłość Urazowa.—Olaczegc 
nie chciał zawrzeć związku małżeńskiego.— Wyznanie 
zbiegłego katorżnike.—Moralne cierpienia flndrejcwa.— 
Rozkaz prokuratora Izb, Sądowej. —Urazów w więzie­
niu.—Samobójstwo flr.drejewa.— Kto temu winien.— 

Spory w tej sprawie.

Nigdzie nie zdarza się tyle spornych kwe 
stji, jak w zakresie sądowej etyki Prawa ży­
cia szczególnie często kolidują i niesformułc 
wana prawda życiowe zarysowuje sie nieraz 
w gieboko wrogim stosunku do formalnego 
wymiaru ludzkiej sprawiedliwości.

Znakomity rosyjski kryminolog A. F Ko­
ni zanotował z właściwym sobie artyzmem 
I głębokością psychologicznej analizy cały sze-1 
reg życiowych wydai zeń, głęboko Interesujących 
nie tylko ze względu na swoją fabułę, ale i z e ! 
względu na różnorodność sądów, których nie 
może wywoływać za każdym razem sprzecz­
ność, zachodzącą pomiędzy literą a duchem 
prawa # .

Nadmienić tu należy, że A- F. Koni był 
przez długi czas prezesem petersburskiego są­
du okręgowego I, lako taki przewodniczył całe 
mu szeiegowi wysoce sensacyjnych rozpraw 
sądowych

Oto jeden z najbardziej typowych wypad­
ków.

Mniej więcej przęd czterdziestu laty, do 
jednego z większych miast cesarstwa przybył 

i nielaki Andrejew, mianowany na stanowisko to­
warzysze. prokuratora miejscowego sądu okrę 
gow&gO-

Młodzieniec ten przedewszystkiem musiał 
pomyśleć o Ł  zw, urządzeniu sie w obcem 
mieście, a więc o znalezieniu sobie niedrogie­
go pokoju i o stołowaniu się. Stosując się do 
rady jednego z Kolegów, zatrzymał się w po­
kojach umeblowanych, znajdujących się w środ­
ku miasta i, utrzymywanych przez towarzystwo

kowej ...czarną książkę. 2 punktu widzenia po­
licyjnego było to najzupełniej Konsekwentne, lecz 
prymadonna natychmiast znaiazła obrońców, 
i uczyniło to taki gwałt w pewnych sferach. 
że  wezwano do zamku Gressera, powiedziano, 
że jest duren, a dive kazano przeprosić.

Obrońcy Gressera, przeważnie niemcy z da-', 
wnej Harmonji i Jacntklubu, sympatycznych tych 
instytucji, ziejących wzgiędem polaków niena­
wiścią i donosem układanym w lokaliku kiubo- 
vym przy ulicy Miodowej nad składem obra- '  

'zów Scmmera, twierdzili, iż Kłejgels zabrał |e- 
.psze siły policyjne do Petersburga i pozbawił 
Gressera wypraktykowanych pomocnikow. To 
nieprawda! Klejgels zaorał z wyższych urzędni­
ków niejakiego Pletieniewa, którego przywiózł 
ze sobą na urzędnika do poszczególnych ziecer 

•nie dowierzając knncelarji warszawskiej. Pletie- 
niew był to typ czynownika, bardzo dosadnie 
lecz trafnie nazywanego w Rosji „kanalja*. Na­
wet Klejgels nie dowierzał temu łapownikowi, 
choć musiał się nim wysługiwać, a z wylazdefn 
do Petersburga zabrał go ze sobą. Nie licząc 
kilku podrzędniejszych oficerów policyjnych, wy­
jechał też z Klejgelsem urzędnik biura kontroli 
służących, nazwiskiem Kalisz, w którym Klejgels 

i pokładał nadzieję, iź potrafi on założyć takie 
same biuro kontroli sług, jakie w całem pań­
stwie byle tylko w Warszawie, lecz rada miejska 

^petersburska nie uchwaliła na to etatu, a Kalisz 
w urzędzie naczelnika miasta Petersburgu prze­
był tam lat przeszło dwadzieścia i powrócił 
wraz z uchodźcami.
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akcyjne. Tam znalazł sobie dwa przyzwoite po­
koje, chodził zaś na obiady do restauracji, znaj­
dującej sią w tym samym domu i . utrzymywa­
ne! przez tu samo towarzystwo.

Zarządzał domem tym Andrzej Piotrowicz 
Clrazow, dymisjonowany oficer. Bvł to czło­
wiek, liczący trzydzieści pięc dc czterdziestu 
ot, dość urodziwy, bardzo sympatyczny, ale 
każdego co miał sposoDno&c zetknięcia się 
J nim, Uderzała jego ciągła meiancholja i ja­
kaś obawa i jakiś stygmat wyryty na twarzy, 
jak gdyby dooiero co uJerzył w niego strasz­
ny jakiś cios, albo jakgdyby oczekiwał lada 
chwila nie dającego się uchylić strasznego nie­
szczęścia. Samotny i nie mający rodziny, miesz­
kał w tym samym domu i stołował się w tej 
samej restauracji. Włascłc.ele domu oardzo go 
cenili i, uważając go za uczciwego, oddanego 
prowadzeniu ich spraw, ufali mu całkowic:e, 
to też i służył im nieskazitelnie z gorą od lat 
pięciu.

Jeszcze podczas pierwszego spotkania się, 
przy wynajmowaniu pokojów, Andrejew wielce 
zainteresował się osobą zarządzającego; zauwa­
żył, że go poprostu coś pociąga ku niemu 
i zdawało mu się, ie  sympatja ta jest wzaje­
mną. 1 rzeczywiście, przy codziennem widy­
waniu się, poaczas obiadów w restauracji, przy 
rozmowach podczas komornego i z powodu ro­
zmaitych drobiazgów gospodarczych, zeszli ».ę 
ze sobą jaknajserdeczniej i zaprzyjaźnili.

Upłynął rok, stosunki między Mndrejewem 
i Ui a rowem skrzepły i zamieniły się w zażvła 
przyjaźń; zaawna już byli on. na „ty* Urazów 
pozostał na zawsze domatorem, ale Andrejew 
rr. isiał, chcąc nie chcąc, zawrzeć bliższe sto­
sunki ze swo.mi kolegami, wejść w Ich kółko 
i bywać w niektórych rodzinnych domach Wszę­
dzie go chętnie przyjmowano, wszystkich umiał 
sobie zjednnć, ów Jak go przezywano „różany 
młodzieniec*. Szczególnie często bywał on 
w domu jednego z członkow sądu okręgowe­
go, rodziny składającej się z dość już posunię­
tych w lata, żyjących jak dwoje gofąDków rrę- 
ia  i żony tuazież jedynej ich córki dwudziesto­
pięcioletniej dziewoi. 3yła to bynajmniej nie 
piękna, ale bardzo miła i sympatyczna osóbka. 
Wprawdzie wykształcenie swoje zawarła ukoń­
czeniem gimnazjum, ale wiele czyłała i była 
zoclna do prowadzenia nawet „uczonych ror 
mów*. Zwano ją Anną Mikołajówną.

Pragnąc choć w jakikolwiekbądź sposób 
rozerwać sweuo przyjaciela, niepoprawnego me- 
lancnolika. Arsoreiew postanowił zapoznać go 
z tą rodziną. Po długich przekonywaniach i na­
mowach. kończących się nieraz sprzeczkami, 
Andrejewowi udało sie wreszcie skłonić go do 
złozeniŁ wraz z nim wizyty w domu państwo 
sędziostwa.

Wkrótce potem Andrejew zauważył, że 
przyjaciel jego. zajęty panną, rczkochuje się 
w niej coraz bardziej, aczkolwiek uoarcie sta.a 
się to przed nim ukryć.

„Zbadawszy grunt* w rodzinie sędziostwa, 
Andrejew przekonał się, że uczucie to jest 
wzajemne, że Urazów pannie bardzo się podo­
ba i źe rodzice nie są bynajmniej od tego, by 
mu nie oddać córki, zwłaszcza, że nie posiadała 
ona żadnego posagu (gdzież by tam można 
było znaieźć bogate sędziowskie rodziny!) za­
chodziła już w latka, podczas gdy Urazów, jak 
s e to o azak z zebranych o nim informacji, 
otrzymuje około czterech tysięcy rubl! rocznej 
pensji i posiada z górą 15000 rubłi oszczędności, 
ponieważ, przy skromnym swym trybie życia, 
wydaje nie wiecej ponad sześćset rubli rocznie.

Utwierdziwszy się w tem wszystklem. Am 
drejew postanowił bezwarunkowo doprowadzić 
do oob.ania się owej młodej pary, ale kiedy 
wypowiedział to pragnienie swoje Urazowowi. 
tan kategorycznie mu oświadczył, ie nawet 
nie śmie marzyć o takiem szczęściu i że jest 
to rzecz nie do pomyślenia.

Przyjaciele nawet się posprzeczali i n!e 
widzieli się przez dwa dni. Na trzeci dzień 
znowu wszczął się dyskurs na ten temat.

Przecież tobie podoba sie Anna Mikoła- 
Jówoki — zapytał Andrejew.

—  Bardzoł
—  I nie byłbyś od tego, by ją pojąć 

za żonę?
— Taka cudowna żona przyniosła by mi 

szczęście, o którem nawet marzyć nie śmiem.
— Zeń się więc — powiadam o  — dzi­

waku jedeni
— Nigdy i za nic. Przestańmy mówić 

o temi
Przyjaciele znowu nie widzieli się przez 

P»rę dni, umyślnie unikująe się nawzajem, -rzez 
ten czas, Urazów jakgdyby pochylił sie ku

I
ziemi i stał się jaszcze smutniejszym i bardziej 
posępnym. Poróżnienie się ciążyło .widać im 
obojgu. Pierwszy nie wytrzymał tego porywczy 
Andrejew; wpadłsz> do pokoju Urazowa, po­
stawił mu takie ultimatum: „albo mi powiesz, 
dlaczego małżeństwo twoje z Anną Mikołajówną 
jest nie do pomyślenia, albo się więcej znać 
nie będziemy i ja opuszczam ten dom, gdzie 
mi się tak dobrze do tego czasu układało życie*.

, — Teraz nic ci nie powiem — odrzekł 
Urazów — ale pomyślę nad tem i po trzech 
dniach dam ci odpowiedź.

Punktualnie pc trzech dniach Urazów 
przyszedł do AndrejewŁ. Spokojny, widocznie 
rozpogodzony, wszedł pewnym krokiem do je­
go pokoju, przywitał go z uśmiechem, który 
już dawno nie rozpromieniał mu lic i zapą- 
Uwszy papierosa, zabrał głos;

—  Długo rozmj ślałem o wiadomej ci spra­
wie i przez pewien czas wahałem się. Była 
chwila, kiedy zdecydowany byłem wyjechać 
kiedykolwiek po cichu z tego miasta, ale uzna­
łem to za i niedogodny mnie brak odwagi... 
Posłuchaj, powiem ci, dlaczego moje małżeń­
stwo z Anną Mikołajówną jest nie do pomy­
ślenia. Jest nie do pomyślenia dla tej prostej 
przyczyny, że nie chcę gubić tego uroczego 
dziewczęcia, a gdybym związał los Jej z moim, 
ząuoa ta oyła nieuniknioną. Chciej mnie zro­
zumieć i rozważ sam. Jestem zbiegłym ka- 
torżnikiem i mieszkam pod cudzem nazwiskiem 
i za cudzym paszportem. Nie będę opowiadał, 
jak mi się ów paszport dostał w ręce, ale na- 
leży on do osooy, która bez śladu zginęła 
w tundrach syberyjskich i nigdy w nikim nie 
obudziłby wątpliwości. Mógłbym najspokojniej 
korzystać z niego przez "ardzo diugi czas, 
a może nawet i do samej śmierci, ale prawda, 
wcześniej czy później, wyszłaby w każdym ra­
zie na jaw. Niechże wyjdzie raczej na jaw 
teraz, aniżeli kiedykoiwiekbądź później. Chcesz, 
to ci powiem, kto jestem.

Jak ukąszony, zerwał się na nogi An­
drejew i, nie rzekłszy ani słowa, pochwycił 
czapkę i wyhiegł na ulicę.

Przez długi czas błąkał się po mieście, 
wciąż rozmyślając nad tem, >:o ma tera? zrobić: 
czy jest jego obowiązkiem natychmiastowe 
wszczęcie śledztwa przeciw Urazowowi za 
ucieczkę z katoigi, czy te ł może zamilczeć
0 tem, co słyszał od niego w poufnej rozmo­
wie. Pożno wieczorem powrócił do domu, nie 
rozstrzygnąwszy bynajrr.niei owel kwestjl.

Po bezsennie spędzonej nocy, zaledwie 
że doczekawszy się ranka, wbiegł do mieszkania 
Urazowa, zbudrił po i, latajac, jak obłąkany po 
pokoju, jął mu powtarzać jedno i to samo py­
tanie* „Dlaczego, diaczego mi to po wiedziałeś^*

— A  dlaczegos tak uporczywie ciągnął 
mnie za jęZyk? — zapyta! z kolei Urazów i jak- 
najsookojniej mówił delei: — aie dlaczego taki 
jesteś wzburzony?

— Jak to, dlaczego? Nie zapominaj, że 
jestem prokuratorem, źe obowiązkiem mojego 
honoru i przysięgi jest ściganie przestępstwa, 
a ucieczka z katorgi jest przestępstwem...

— ścigaj przeto, jeże! to twój obowiązek.
Andrejew stracił sen i apetyt; był blizki

obłąkania i wreszcie zapadł ns gorączkę ner­
wową, przyezem Grazów meu , rannie siedział 
przy łóżku chorego, uporczywie odrzucając pro­
pozycje lakarza. pragnącego przewieźć pacjenta 
do szpitala

Zdrowa natura zrobiła swoje i Andrejew 
wkrótce przyszedł do si?bie, ale tylko pod 
wzgledem fizycznym. W. głowie nieustannie 
wichrzyła mu się Jedna i ta Sarna myśl: co ma 
robić? jakie może znaleźć wyjście z tej sytu­
acji?

Andrejew czuł, ze mu sie zmysły macą
1 w rozpaczy postanowił poszukać rady które­
goś z najbardziej kompetentnych kolegów. 
Wybór jego padł na prokuratora Izby sądowej, 
i poszedł do niego

— Zwracam się do pana — zagaił rozmo­
wę, — nie jako do mojego 1 bezpośredniego 
zwierzchnika, lecz jako do osoby bardziej ode- 
mnie doświadczonej i głęboko przezemnie sza­
nowanej. Na miłość Boska! daj mi pan radę 
i wyprowadź mnie z tego położeniai bez wyjś­
cia. Proszę pana o radę i zówki, jakgdy- 
bym prosił mojego ojca.

Wysłuchawszy szczegółowego opowiadania 
Andrejew?, prokurator go zapj tał:

—  A ów, mianujący siebie Urazowem, 
czy w dalszym ciągu nie przestaje upiereć się 
przy swem oświadczeniu? C2y sie go nie wy 
rzecze?

— Ależ w żadnym razie! Przeciwnie, on 
upoiczywie proponuj® wymienieni® ml wiaści-
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, wego swego nazwiska, ale ja go od tego po­
wstrzymuję.

— I najniepotrzebniej, A  teraz posłuchaj 
' pan. co mu powiem: proszę natychnrńast spo­
rządzić proiokóf o jego; oświadczeniu i prze­
słać go  sędziemu śledczemu. '

—  To niemożliwe! -  zaledwie że wyszep-* 
! tał Andreiew.

— A ja panu powiadam, źeś pan to obo­
wiązany uczynić. Posłuchaj pan wiec* daję pa­
nu dwa dni czasu; jeżeii w tym terminie nie 
otrzymam raportu prokuratora sądu o wszczę­
ciu spraw* przeciw zatrzyma rr emu w naszerr. 
mieście zbiegłemu katorżnikowi, bezzwłocznie 
zawiadamiam oana ministra sprawiedliwości o 
tem, źe towarzysz prokuratora Andrejew ukry­
wa katorźnika I zostaniesz pan sromotnie wy­
rzucony z sądownictwa.

' Dc głębi zrozpaczony Andrejew zwrócił 
się do Urazowo i nie mogąc zeorać tchu ze 
wzruszenia, ze łzami w oczach, powtórzył mu 
swa zmowę z prokuratorem izby sądowej.

Wysłuchawszy wszystko, co do słowa. 
Urazów jaknajspokojniej odpowiedział mu:

— Sprcwa rozwija się, jak należy. Mó­
wiłem ci, źe wcześniej, czy później p ra w d ę  mu­
si wyjść na jaw. Uspokój sie. Nic tu nie je­
steś winien. Tyś poprostu narzędzie Opatrz­
ności. J '

W e wskazanym terminie został sporzą­
dzony protokół, i na mocy decyzji sędz>ego 
śledczego mianujący siebie Urazowem utegi 
aresztowaniu.

Kiedy historja Urazowa się rozniosła, ja 
i sam Andrejew bvnajmniej Jęj nie ukrywał, 
Jeo przeciwnie, wszędzie rozgłaszał, mając na- 
Izieję usłyszeć choćby jakiekolwiek usprawie­

dliwienie swoich czynności, dostrzegł nieba­
wem, ie  stosunek kolegów do niego uległ ja­
skrawej zmianie. Wielu poczęło uniKać spot­
kania z n<m i rozmowy; inni zaledwie mu rękę 
po zawali; pewien zapalny młodzieniec popro­
stu mu oświadczył, że nie może podać ręki 
zdrajcy, a od ojca panny, niedoszłej narzeczo­
nej Urazowa, otrzymał list z prośbą o nieod* 
wiedzanie ich domu.

Dłużej jak przez dwa tygodnie. Andrejew 
nie wytrzymał tej tortury; zastrzelił się.

A więc, w rezultacie: życie dwu ludzi po­
szło na marne, a może uległo jeszcze rozbiciu 
życie trzeciej istoty, zgoła już nic nie winnej.

4 *
*

Łdani? sądownikow-Draktykćw, rozpatru­
jących ową historję, która w swoim czasie na­
robił? wiele hałasu, są podzielone.

Jedni powiadali, ie  Andrejew , zacnował 
się zgodnie z obowiązkiem służbowym i ina­
czej postąpić nie mógł, nawet Dez wszelkich 
wskazówek prokuratora izby sadowej.

— A le i przeciwnie — odzywali się inni.— 
Prokurator jest prokuratorem tylko w swym 
gabinecie, albo choćby i nie w nim. to w każ­
dym razie, tylko wówczas, kiedy się do niego 
zwracają, jako do przedstawiciela władzy 
W domu zaś, śród swej rodziny, na ulicy i 
vr botelj, jest on takim samym obywatelem 
jak i wszyscy.

—  Andrejew nie ma słuszności, również 
i ze strony formalnej — nadmieniali jeszcze 
inni — piawo zna zgłoszenie swej - winy tylko 
ao sędziego śledczego (310 paragraf Ustawy 
Karnej), co jes* również po części widoczne 
z instrukcji jeneralnego prokuratora z 1896 ro­
ku (par. 22) Andrejew nie powinien był u ni­
kogo szukbć radv a naieżało mii prwiedsieć 
przvircielrvi: jeżeli zamierzasz się przyznać — 
idż uu sędziego śledczego i opowiedz mu 
wszystko, a ja, mój przyjacielu, nie chcę być

- donosicielem. <
A oto jak, rozstrzygnął sporną kwestję 

pewien stary, wytrawny prokurator:
— Wasz rćefortunny Andrejew bvł Dopro- 

stu godnyrr politowania formaJistą i człowie­
kiem ograniczonym, nie umiejącym rządzić się 
własnym rozumem, Będąc na jeqo miejscu, 
powiedziatbyrr Urazcwowk „Kto ciebie ciacnie 
za ]ezvk i każe wymieniać właściwe *we na 
rwisko? Ja zapytuję c'e, dlaczego nie możesz

> się żenić, a bynajmniej nie oobijam się o to. 
iby się dowiedzieć kim jesteś właściwie. Je- 
leli moje rozpytywani? uprzykrzyły ci się, 
i nie chcesz odpowiadać ml rui nie' to każ m 
poprostu iść do djabła, a ja zamilczę, teraz 
zaś_ ja ciebie do djabła pesyłam. Czyż nie 
możesz zrozumieć, że ia Dynaimniej nie chcę 
grzebać się w twej przeszłości? Jest to twoja, 
mnie zgoła ni® oectiodząca sprawa*.
* - ' 'Suf'--’
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Rozptrząilzft/ile MInistr? Sprtw W fw  

aęlrznych t  dnia 13 września 1821 roku 
v/ przedmiocie Hkw»dacjl „Komondy 
Porcji P ań s^o w e j dla b, Galicji- ,
Na podstawie art, 42 ustawy i  drin 24 łipc-s 

1919 r. o oohcji państwowej fDt. Ust. Rz. P. Ks 61, 
poz 363) zarządza S'ę co następuje-

§ 1. Zno ( iią  urząd komendanta policji pań­
stwowej dla b. Gali-!i, utworzony na podstawi" art. 4 
rozporządzenia wykonawczego Ministra Spraw U ojsko- 
wyćh i MinisUa Spraw Wewnet-znych z ima 12 listo­
pada 1919 r. (Dz. Ust. kz. P. Ki 87. poz. 475) w przed­
miecie wc‘e!enia żandarmerjł krajów,] I policji wojsko­
wej na obszarze b. Galicji po policji państwowej na 
zasadzie s rt. 3 przepisów przejściowych do ustawy
1 dnia 24 bpea 1919 r. o  poik ji państwowej (Dz. Pr. P, 
P. Me 61. p - ’  363).

§ 2. Likwidację Komendy policji państwowej 
ota b. Galicji powierza się komendantowi głównemu 
policji peńsfwowej,

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchcdil w życie
2 dniem ogłoszeń a,

Minister Spraw .Wewnętrznych:
IV. Ractkhicfcs,

Prób. post. Klesza Arttonl z P. K. P. P. 
*v Tarnopol'! źo*tal odraczo.iy .krzyżem walecz­
nych Hr. 11287 prze2 67 p. piecl*.

* 5 5 r*
* . Ł

W rozl az?e okr. kmJy P.P. w Tarnopolu 
2 dn. IS-X 3921 r. Ma Si, czytamy:

a) Na wrrosek Nadkomisarza inspekcyjne­
go, udzielam podawały komisarzowi Władysła­
wowi t odzińsk^mu. pcwiatowemu koTiendsn- 
towi w Oortkow ie i aspirantowi Michałow* 
Miecznikowi, powiat, komendantowi w Bucza- 
czu, za gorliwe i sumienne przep-owndzenie wi­
zytacji posterunków P.P. Oraz szczegółowe wy­
pełnianie pretokułów wizytacyjnych.

b) Na wniosek Sądu powiatowego w Bu­
sku Na 1 aó/21, z 6 X 1921 r. udziela rtcmenaa 
Okręgowa P.P. pochwały prow. poste:unkov'e- 
mu P.P. Leopoldowi Chmielewiczowl 7. poste­
runku P P. w BjsKu, za przyczynienie się w głó­
wnej m.erze do wykrycia sprawców moderstwa 
popełnionego na rodzinie Taubów w Busku 
i pizyatesztowanie ich.

}\ tzimn'ski m.p. okr. kmdy. P.P,
Poniżej podaje się wyciąg z rozkazu dzien­

nego Głównej -szkoły policyjnej Na 175 z dn. 10 
•września 1921 r. pkt. 3. Pocnwała. Kom.sarz 
Kubicki lOinasz został na własną prośbę prze­
niesiony jako -comendant szkoły do Okręgu 
Wołyńskiego. Z odejściem kom. Kubickiego 
tre-i Gł. szkoła policyjna jednego z najlepszych 
komendantów kompanji przodowników.

Komisarz Kubicki odznaczał się niezmor­
dowaną pracą, punktualnością i bvł pod każ­
dym wzgiędem wzorem dia kolegów i podwła­
dnych.

Przez swoja dwuletnia pracę l wiedzą za­
wodową przyczynił się w wielkiej mierze do 
właściwego wyszkolenia funkcjonarjuszów policji.

Za pracę tę, wykonywaną czusem wśród 
ciężkich warunków i z zaparciem się siebie sa- 
megc, składam serdeczne dzięki i życzę na no­
wej p’acówce pomyślności.

Komenaant Gcownej szkoły oollcyjnej:
B. Wróblewski wr, Inspektor.

(Rozkaz okr. kmdy P.P, w Łucku Ns 29, 
i  d«.. 29-lX b.r.).

W rozkazie okr. kmdy P.P. w Brześciu 
tł-B. z dnia 2-Xl 1921 r. Nr. 29 p. 1 czytamy:

„Ur.ia 22 października r. b. przybył do 
Brześcia Pan Prezyaent Rady Ministrów. Po 
przywitan.u się z wojskową kompanją honoro­
wą, Pan Prezydent przeszedł po peronie, wita- 
ny p'< zez ludność . wkrótce potem wyjecha’ do 
Pińska. W Pińsku w przeciągu całego oma Pan 
Prezydent zwiedzał szkoły i miejscowe urzędy. 
Między innemi odwiedził Powiatową Komendę 
P.dil, gdzie byi witany przezemme i pow.ato- 
wego Koręąndaata Korrus. Jaoynę. W dniu 24

października Pan Prezydent przybył do Łuninca, 
gdzie witany był przez wartę honorowa P .P , 
urzędników ł publiczność, Po zwiedzeniu szkół 
i urzędów w towarzystwie P.'Ministra Komu­
nikacji, który mu towarzyszy! cd Pińska, udał 
się do Łachwy i Lenii.a na samej granicy sow* 
depji, gdzie zwiedzał posterunki Policji Fań- 
stwowej i Baonu Celnego Dnia 25 październi­
ka Pan Prezydent wraz z P. Ministrem Kemu- 
iiikarji powrócił do Brześcia, gdzie na dworcu 
kolejowym byt przywitany przez wojskową kom­
panię honorowa z orkiestrą I wartę honorową 
Okręgowej Szkoły PizodowniKÓw z onuestrą 
policyjną, szkoły I ludność, poczem udał się do 
miasta, gdzie zwiedził zakłady naukowe i U- 
rzędy.

Między Innemi Pan Prezydent zwiedził O- 
kręgową Szkołę Policyjną oraz Urząd Gminny 
i Szkotę w Czernawczycach, oddalonych od Brze­
ść ? o 14 kim., gdzie przyjął rapet od kierówf 
nikd posterunku i pov/rócił - uo Brześcia tegoż 
dnia o godz. 24, Pan Prezydent przybył na sta­
cję, gdJe wystawiona była warta honorowa 
Okr. Szkoły Pol. i żsgnany przez władze miej­
scowe przy d/więkach orkiestry poiicyjnej, od- 
jechar do Warszawy.

Przed odjazdem Pana Prezydenta miałem 
zaszcz-’t być dwukrotnie powofany do wagonu, 
gdzie Pan Prezydent w- obecności Pana W oje­
wody Poieskiego, obydwa razy dziękował rni 
ia  doskonały stan i wygląd oolicii w Okręgu, 
oraz za wzorowe pełnienie służby, jak również 
za loorą grę orkiestry Doiicyjnej i polecił mi 
w Jego imieniu podziękować policji powierzo­
nego mi Okręgu, co z wielką radością czyn‘ę, 
dziękując wszystkim funkcjonariuszom, p ó l pań, 
a w szczególności pp. komisarzom: Budchos- 
kiemu, Pinkasowi iacynie i Somhowiczowt, o- 
raz podkomisarzom: Myślicktemli, Wysockiemu 
i Klimowi. Tc, wyr*zmęnie policji powierzonego 
mi Okręgu, którym powinniśmy’ się szczycić, 
niech nam da bodźca do dalszej pracy z całem 
zaparciem się dla doora naszej ukochaeej Oj­
czyzny i ie j naroou*. N

Gaiłs m.p. okr. kmt.

KROHiKS U m B O f o ł
— :Or—

O USTĄPIENIU P. WICEMINISTRA KuC2YŃSKlEGQ.

W związku z pogłoskami, jakin pojawiły się w pra­
sie, jakoby ustąpienie. wiceministra >praw 
nych p. Kuczyńskiego wywotbne zostało względami na- 
tu y politycznej, bądź osobistej. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrzych wyjaśnia, źe informacje b  34 bezpod­
stawne, gdyż prośba p. Kuczyńskiego o dymisję wr.ia- 
siocą i przyjętą została z powodt, zwinięcia jednego 
7 dwóch podsekretą.jotów stanu Ministerstwa Spraw 
Wewnęt-znych.

PRr/a-ĘCić: U P. MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

Minister Spraw Wewnętrznych przyjmuje Intere­
santów w środy, piątki i soboty od godz 12— i popof 
Podsekrotar. Stanu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
w poniedziałki, utorel I czwartk: od godz. 11— i po poi.

Dyrentorowie Departamentów przyjmują intere­
sentów codziennie oa godz. 11— 1-ej, w rych ij samych

tpdzmack są otwarte ula publiczności biura Min. Spr. 
lewa. Biuro infarmacyjno-podawcze otwarte ł«s t od 
godt, S rano do 4 pwpof,

*  S r»AW IE  ARESZTOWArtśA STAR. JrtWORSKIEGO.

'W obac wiadomości, podanych w ptasie, o aresz­
towaniu Drzez prokurtrturę starosty w Kosowie B-or> 
siawa JaworsKiego. Mlnisterjurr Spraw Wtwnetrzr.yeh 
komuniku.e, i e  fakt areszto vania poprre Jzony zosta) 
przez dochodzenie służbowe, przeprowadzone żarów nc 
źe strony wiadz wojewódzkich, jak i Ministerstwa, Któ­
re wydelegowało specjalnie w tym celę inspektor*, ud- 
minli.facyjrtego. Ronlawui szczegółowe hadarlta, ooko- 
nanc w Kosowie I innych miejccjwościach, stwierdzi­
ły nadużycia,, starosta ktsowskl został cawlcszony 
w czynnośclacn nuzuowych, akia zaś dochodzenia, 
przekazano władzom sądowym w mlu pociągnięcia 90 
Jo odpowiedzialności karne].

W ykonanie re form y rolnej nu kredach.
W Dz. (isi. K. R N* 16 poz. 93 ogłoszono us-a- 

wę z dn. 4 lutego 19T!l r. n uno-mowuułu stanu, pra­
wni; politycznego na ziemiach/przyłączonych do olsza, 
ru Rzeczypospolitej, n- podstawie umowy o prelimina­
ry jns in pokuiu . i-ozsjmia, poujrtsaaej w Rydze dn. 12 
JsażOildfaik® 1 ^ *  t. Lip ... ad. r ąrt- Z i Ł- rzeficuw.

ustawy Raaa M inistrów została upow aim ons .d o  rt>s- 
ciągn 'ecla na z.em ie .wschodnie, przynależne do obsza­
ru Rzeczypospo.itej. zgodn ie z umową rysxą. m ocy p o ­
szczególnych  det<rel ów ustaw i rozporządzeń obowią* 
su j^cycł na całyrr obszarze R zeczypospo lite j -ab p izy- 
legij-ch do tych ziem  uzielnicaci., począw szy od dr. 9 
lu tego lS2f r. W związku z p ew yższer. upoważnione 
dalej Radę M inistrów do wprowadzenia niezbędnych 
zm łcn do ustaw i rozpoiządzcń  ao tych czasow yc l. na 
tych ziem iach obowiązujących —■ oraz do stanowienia 
właściwych prrapisów przechodnich I wykonawczych 
przyczem  term in irh um owy obow iązu jącej datuwn/ 

ma od  ęhwtii oznacz, nej p r ez uchwałę Rady M i- 
iitstrów | og łoszone j w Dz. (Jst. R. P.

’ Wyrazem tego upoważnienia jest fozpoaąd ten łi 
Rady Ministrów t  dn. )5.Ia-921 r, ogłoszone w oryg 
naie »■ Dt UsĘ R. P. Ne. 81 z dn. b-X-921 r) ooz. 559, 
w przedmiot ie rozciągnięcia mocy abowiązującej usta­
wy z dn. 15-V|l-920 r. o wykonaniu reformy ic ln . i  (a 
ogłoszonej w całośri w Oz. U »t. R. F N i 70 poz. 46*:} 
na województwa: nowogrodzkie, poleskie I wołyńskie 
oraz ns powiaty: grodzieński, wułkowkśM i białowie­
ski województwa białystockiego. w

7 dnUMT- wejścia w życia tego  rozporządzen ia L 
j. z dniem 8-X-921 r. straciły m oc obow iązu jącą wszel­
kie p izcp isy  i rozporządzenia obow iązu jące do te g o  
terminu na wyżej wym ienionych obszarach, a sprzecz­
ne z cytowaną uprzednio ustawą o r e fe — lie  ro lnej. 
N ie  doiyczt; to  jedoak  ustaw z dn. 17-Xit-920 r  o  przet 
jęc iu  na własnośs Państw?, ziem i w nie^tórycn pow ia­
tach R zeczypospo lite j P-f. 1 sklej I o  naaaniu ziem i żo ł­
nierzom  W ojska poihk. ObL* ustawy tę *naieź< m o­
żna w Dz. Ust. R. P. fir. 4 z r. 1921 ooz. 17 i IE

rWykonatnir n in iejszego rozporządzen ia pow larzo- 
no Prezesów : G łów nego G izędu d iem sk iego w porozu ­
mieniu z właściwymi m inistrami!

P r z y m u s o w y  w y k u u  g r u n t ó w  n r  ć .ełfc  p r z e *  

p r o w a d z e n iu  r e f o r m y  r o ln e j ,

W dniu 15 września 1921 r. w D ł  Ust. R. P. ł *  81 
t  r. 1521 poz. 530 ukazało s ię  rozpoi ządzenie Rady 
M inistrów w przedm iocie oznaczenia części Państwa, 
w których nadwyżki gruntu ponad 60 ha 1 400 ha po< 
d lega a przym usowem u wykurow i na ce>e przeprowa­
dzenia -e fotm y-rotnej.

W mvśl p. 3 art. 1 ł art. 3 ustawy z dii. IS i jp r t  
1S20 r. o wykonaniu reform y rolnej (Dz. Ust. R. P. N , 
70 z r. 1920 poz. 462) pod lega ją  przymusowemu wyku­
powi:

nadwyżki grurdu ponad 6C -.a. (
o ) na całym teren ie  województwa śląsk iego:
b) na teren ie pov,fatów będzińskiego I c -ęsto - 

chow sk ieąo —  wojew ództw a k ieleck iego; łódzki, g o  —  
■województwa IC izk lego :' chrzanowskiego, b ia lsk iego , o- 

oświęcimskiego, krakóvrsLiego i podgórsk iego — w o je­
wództwa krakowskiego. krośn ievsk «ego I droitobyckie- 
g o  —- województwa Iw-owskfego:

e) na teranie em ir- Bołt sław. Sławków O grodzie- 
i.iec, Rąbsztyn, Kroczyce, Janarot i W olbrom  —  po­
wiatu olkuskiego; D firaczów  i Sliżyrn —  pcw . konec­
k iego ; BodzecfuJ'- i Ćm ielów —  opatow sk iego

|(województ vo k ie leck ie ): Bhzne i Skoro-sze -  powiatu 
: w arszawskiego (w o jew ództw o warszawskie) haw ojow r 
I Jazowsko —  pow. nowosąoecki ;go , G orłice  Zagórza­
ny. Gllwr.ik. Sśięczany, Bibusza i K ob j lanka — powiatu 
go r lick iego  (w ojew odrtw o krakowskie).

II r.adwyżkl gruntów ponad 400 ha:
a) na teren ie w ojew ództw : now ogród zk iego  I po- 

\ lesk iego  w  całości, »
. b> n j  teranie pow iatów : luucm skifigo. kowelskie- 

go , h ick lcgó  l C2ę ic « pow iatów  rówńieńskiego' I o s t f ig -  
sklfego, potóżónych na wsebód od  rzek> Honrń (w o je -  

"wódStwb wołyńskie) grodzieńskiego, w om ow yskiegw  
I b iałow iesk isgo (w ó jaw ództw o h ie lys iock ie) p iesłnń- 
sikiego, kępińskłegu, ostrzeszow sk-ego, ndolanowsk«e- 
gnr jo r tc iń ik is g o , ostrow sk iego, średzkiego, wratsiń- 
sk łegc, W itkowskiego, m ogileńskiego, strrallńskiegu 

't inowrncławskiegc jw o jsw odztw o poznańsKie) kosow ­
skiego. pecren iżyńskisgo, nadworniańskiego, b oh o iod - 
czańskiego.dołińskiego. skoiskiego i turczsńsklcgo (w o ­
jew ód ztw o  stanisławowskie). .

Na zasadzie art. 2 l i t  b) usiawy o  wykonaniu 
retor ny rolnej —  na pozosta łym  teren ie R zeczypospo­

l i t e j  Polskiej pod lega ją  przym usowem u wykupowi —  
w myśł punW ów 8 ar,. I te j ustawy — naowyżki g ru n ­
tów  i .  itau T80 h o b i l i  • u. W myśl a r t  26 U j  samej 
ustawy, rozporządzen ie n in ie js i e nie dotyczę oznacza­
nia obszarów przeznaczonych dla m iast i osad prze- 
mysio wo-fab* yczny-.h o ra i w Oerze leh m turesów mie* 

1 szksnfowyct., a co do m. si. Warszawy, grunty p o ło io -  
: ne w prom ieniu 15 km. od  centrum m iast >, zaś co  do 
Innych większycł. m iast w m iarę potrzeby 1 wed .e okr**- 
Śkirii3 g łów nego  Ur-ędu ziem skiego. Grunty te  n.sją 

- byó pożostawtane tym  m iastom  na ce le  K h  rozszerza ­
nia się oraz nastA orzen ie  Kolunji dla robotn ików , rze­
mieślników, urzędników i Ł p. a tc poo kon tro lę  GloW- 
p ego  Urzędu Z lem sk.ago.

1 Art. 1 rzEczonej ustawy od  punktu 1 do 8 okrer
j a  kole jność gruntów, m ajątków  I dóbr, w ed le którei 
Gł Urz. Ziemski ma przeproweazić przym usowy wy­
kup.

Rozporządzen ie nin iejsze o  przym usowym  * 7 ' 
kup i- gruntów na ec ie  przeprowadzenia rerorm y ro»ne! 
znajduje sw eją  podśtew ę w  art. 2 ust 1 lit. a. usta ’ 
wy 1 d a  15. VII, 92C r. (Dz. Ust. R. P. N r fO poz.
O wykonanie, reform y rom ej oraz w §  1 tozporząd*'* 
nia Rady M inistrów z dnia 15. IX  921 r, k tó ie j prżed* 
m iol streściliśm y w ert p. L  - łbykonanie refo rm y ro-’ 
a c j ąw kzr a- -h  w *yrn*atnytn N - o e  cu u z ę g o  piscp i -
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Rozciągnięcie mocy obowiązującej niektó­
rych ustew, dekretów i rozporządzę.! na k .e  

sy wschodnie.
Podstawę prawna możności rozciągn ięta  mocy 

obowiązującej niektórych ustaw, dekret*w I rozpizą- 
dzeń na ziemie, porażone na kresach wschodnich, wy­
jaśniliśmy na początku crtykułu p. t. „Wykonanie re­
formy rolnej na kresach“ Zamieszczonego powyżej. 
Opiera się ona mianowicie na art. 6 ustawy z dni? 
4. II. 921 r. (Dz. 'Jst. R. P Nś 16 poz. 93 Z r. 1921)
0 unormowaniu stanu p<a**rno politycznego na ziemiach 
przyłączonych do obszaru Rżeczyposoo/tej na podsta­
wie um o*v o preliminaryjnym pokoiu i rozejrnie, pod­
pisanej ■> Rydze dn. 12. X. 920 r. Na zaradzie tego ari. 
rozc>ąęnęla Rada Ministrów rozporządzeniem t  oh. 30. 
VIII. 921 r )  na województwa: nowogrodzkie ©oleskie 
volyńskłe ora? -ia powiaty grodzieński, wolkowysk.
1 białowitski województwa’ białostockiego moc obet 
riązującą:

1) rozporządzenia z dn. 19 lipca 1916 r. o po ­
borze opłat stemplowych, taryfy stemplowej załączo­
nej tło tego rozporządzenia i rozoc-ządzenla wyko­
nawczego z dn. 24 lipca 1916 r. (D i Rozo dla Gen.
Gub V'arsz. Ns 40 por 126. ) 2 l  i 12P z r. 1916)

2) dekretu z dn. 1? lutego 1919 r. w przedmio­
cie ©ptat od pooar. oraz od świaeectw urzędowych 
(Dz. Pr, Ns 14 poz. 145 z r. 1919);

3) art 6 — 10 ustawy z dn 16 lipcL 1920 r
e  podwyższeniu i zrównaniu stawek przy nientOryct
opłatach stemplowych (Dz. Ust. R. F Nf. 73 poz. 499 
z  r. 1920);

4) ustawy z dn. 16 lipca t&20 r. O opiałacfi 
iłem plowych od ubezpieczeń (Dz. Ust. R. P. Nr. 75 
poz. 509 z r. 1920);

5) ustaw, z dn. 16 lipca, 1920 r. o  opiatach 
stempiowvch oo weksfl (Dz. Ust. R. P. Nr 83 poz. 553 
z r. I :•*>);

ó) ustawy z an. 16 lipca 1920 r o  opłacie stem­
plowej od sprzedaży przedmiotów xbvtkv (Dz- Ł!st. R. 
P-. Nr. 79 poz. 528 z r. .920)

Jednocześnie uchylono rozporządzenia dotych­
czas obowiązujące: 1) Komisarza Generalnego Ziem 
Wschodnich z dn. 28 V. i 23 października 1.19 r. (Dz. 
Urz. Z. C. 7. W. Ni. 5 p 34 i Nr, 2S p. 273). 2) Kon i 
sarza Naczelnego ziemi Wołynm i tronku podołskhsoo 
Z dr.. >8. V. 920 r. (Dz Urz. Ł  C. Z. %  I Fr, P. Nr. “i 3 
p. K l )  w przedmiocie opłat stemplowej od poaań 
i zaźwiadczeń urzęoowych i 3) Komisarza Generalnego 
Złem Wscnodnicn z dn. 25. II 920 r. (Dz. Urz. Z. C. Z. 
W. Nr. 62 p. 433) dotyczące opras skarbowych od umów 
ubezpieczeniowych. v-

Wykonanie niniejszego rozporządzenia, które 
tyska swą moc obowiązującą dn. 14. XI. 921 r. powłe- 
rzor r Ministrowi Skarbu, w szczególności ło i  co do 
p. 5 § 1 t, J. co do opłat stemplowych od WfekśłF —  
w porozumieniu z Ministrem Przemyślu i handlu.

Zniesienie monopolu hrndlu względnie se- 
..kwestru cukru i zaprowadzenie podatku 

spożywczego od cukru.
Ha zasadzie oostsnowlert art. 1 I 2 ustawy t  dn'

!0-V- ’ 92’ i. (Dz, Ust. R P. Nr. 41, po i 248] o regulo­
waniu podatków od spożycia, zużycia względnie pro- 
lukcji ra  obszarze Rzeczypospo'>te| —  ustanowiono 

podatek rpożywczy. czyli akcyzę od cukru buraczane­
go, względnie trzcinowego na kwotę 20,000 mk, od 103 
kg cukru wagi netto. "Równocześnie uchylona mcc 
obowiązu ąc“ rattgo  szeregu ustaw i rozporządzeń, 
wydanych w prze. miocie monopolu handlu, wzg.ędnki 
sekwestru cukru, przez byłe władze okupacyjne w Pol­
sce. dalej przez Ministra b. Dzielnicy pruskiej, komi­
sarza ziem Wołyniu i f-on*u podolskiego, tudzież nk 
które artykuły ‘'ustrjacklch ustaw 1 rozy urządzeń w tej 
materj., jekie jeszcze na niektórych terenach ziem 
poiskich obowiązywały. Zastrzeżono jednak ©gran' 
czenłe, ze przywóz cukru z zagranicy I wywóz tego 
artykułu zagranicę Rzeczypospolitej ,ak i naoel zaka­
zany. N ł wyjątki zezwolić może Minister Skarbu w po­
rozumieniu z Ministrem Przemysłu i handlu, wząłędnłe 
na obszarze b. dzielnicy pruskiej — Minister te> dziel­
nicy. Równocześnie przy wroconn n& całym obszarze
b. zaboru rosyjskiego moc opowiązującą przepisów 
o  akcyzie od cukru, zawartych w tomie V zbioru pros/ 
rosyjskich, z wyjątkiem art. 947 i art. od S64 do 97C 
jną' znle. Wszystkie gr :ywny ze wykroczenia prze­
ciwko przepisom o akcyzie cukru, przewMziane 
w odnośnych ustawach i rozporządzeniach austrjarkich, 
rosyjskich i niemieckich, jakie stosowano dotycnczas 
w Pthsce — mają być wymierzane w r ysokoici 50- krot­
ne). Oryginzl odi*. śrvegti rozporządzenia Rady Mini­
strów nosi detę 26 -X 921 t„  a znałeść go można w Dz. 
Ust. R. P. Nr. 83 Z dn. 2<XX-921 r.. poz- 584

Przekazanie komisarjatć tr M in.' Apraw. 
w Warszawie i ŁoJzi Ministerstwu Spraw  

Wewnętrznych.
Na zesaozse art. *»stBwv dn. 7-V1l-931 f (Dz, 

ust. R. P. Nr. £3 z r. 1921. poi- 35tT) o -niesieniu ogra^ 
mczeń »  zakresie obrotu ziemiopłodami oraz 0 posta­
wieniu Ministerstwa Aprowizacji w stan likwidacji wy. 

-falt m nisirowla aprowizacji i spra--- wewn. rozporzą- 
~ dzenie z dn. ł-X-92l r„ mocą którego Komiserja,y Mi­

nisterstwa Aprowizacji przy magistratach st. m. Wąrsza- 
‘  wy i m. Łodzi z intern :-X-921r orres‘ ajq egzystować, 
! Jako cgn n y  Ministerstwo Aprowizacji i  ̂wzekazane 

'/ zostają Ministerstwu -Spraw wewti Zostają o©e prze- 
' kszta.cone no Wydziały Aorowizacf., przy „ c i i i j  r ' ;tach 
, Rządu st. m. Warszawy ■ m. Lodzi. Sumy budżetowe 
5 Inwentarz wspomn anych komisarjat'ów aprowizacji 

v  przekazano jednocześnie Min. Spraw. Wewn. (Y ldr Dz. 
’ 1 Ust. - ■ Nr. 13 z dn. 20-X-921 r., poi- 5

Przedłużenie raptsów na 5 prc. dfjccterm ł 
iowj w ernętiin ą  poiyczkę państwewą 

*  r. 192C.
Nt podstawie art. 1 I V > jo  ustawy z d a  77. U, 

» 2 0  r. (Dz. Ust R P. Z t. 1920 Na 25 poz. 152) w p a r  • 
amiocie wypuszczenia 5 pn.. długoterminowej .ewnę- 
trzne, poZyczki panstwov;ej z r. .92u zerząozi) Minister 
Skarbu że zapisy na te po-yczwę przedłuża się aż do 
odwołania, za wyjątkiem zapisów dokonywanych na 
raty, którycn termin zamknięcia w dru 3 lipca r. b.

usfshjny rorpmządzenłem z «drą 25 lipca r. b. (Dz Ust, 
Z r. 1921 Ns 67 po2. 442) pozos.aje w mocy,

Rozoórządzónie o przedłużeniu zapisów nosi da­
tę dn. 8. X.'92! r. f weszło \v życie dn. 14, X b r. (Vi- 
de Bz Urz. R. P. Nr. 82 po z. 531).

Poźycztca państwowa w  Polskim Bankt> 
Kraj owym.

Iktawa z dr. 4. X. ^2\ r. (Dj Ust. R, P, Ns 83 
poz. 5d2) uooważ Jono Mitiistra Skarbu do zaciągnięcia 
w Polskim Banku Krajowym pożyczki w kwocie 
1Z0,Q9Ci.Q!X< M «. w 4 '/i prc. obligacjach komunalnych 
KI emisji, umarzalnych w ciągu ol lat. Wymienionemu 
ministrowi polecono- równocześnie wykonanie rzeczo­
nej ustawy.

Podwyższenie gwarancji f ’tarbu R^eczf 
pospolitej Polskiej za ; dopełnienie zobo­
wiązali, wypływających z tvydawania obli­

gacji komttnnłnych Połsk. 9anku Kraj.
Ustzwą z dn. 4-X-92l r. podwyższono gwarancję 

Sharbu Rzeczypospolitej Polskiej za dopełnieniem© zo 
bowiążań, wypływających z tytułu wydawania obligacji 
rfomunalnyrb pr*sz PH ik l Bank Krajow-y — do kwoty 
500 mlljonow rnk. Imiennej wartości, wykonanie z? ' 
ustawy poltrono . ilnlrtrowi Skaibu. (Vlde Dz. Ust. R. 
P. Nr. 13 z on. 2U-K-02I r. f 583).

Podwyższenie opłat za tełegiamy 
zagraniczne.

Nu podstawię art. 10 ustawy z dn. 27-V-1919 r. 
(Dz. Prrw. P.P. Nr. 44, poz. 310 z t. 1919) o ppństwo- 
wej »/yłącZrtości poczty, telegrafu i telefonu, uchy*ono 
rozporządzenie, z dn. 12-VIH-921 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 82 
z r. 1921, poz 571) o podwyższeniu opłat za telegra­
my zagraniczna i ustanowono Z powoou zmiany sto­
sunku waluty krsjos.ej do franka w zlocie dla doli­
czenia opłat za tei gramy zagraniczne następujący 
nowy stosunek: leden frank w złocie równa się 900 
markom -polskim.

Nowy ten kurs przeliczen i wszedł w życie dń. 
1 października b. r. i obowiązuje na cnlyrr obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej. (ViJt rozporządzenie Mi* 
nirlra eoc_t i Telegrafów z dn. 23 !X 32) r. w Dz. Ust, 
R. P. Nr 83 z dn. 20-X-921 r., poz. 589)

O c i e k a  r ad z a b y tk a m i s z tu k i i k u ltu ry .
No moc,y art. 6 ustar.y z śnią 4 lutego l*>21 r.

0 unnnnowanlu stanu prawno-politycznego za zięmia<+j 
przyłączonych d • obszaru Rzeczypospolitej, ne podsta­
wie umowy o preliminaryjnym pokoju f- rozejrnie, pod. 
pisanej w Rydz- dnia 12 pazdzierniKa 1920 r. (Dz. U. 
R. R, r. 1921, Ns 16, poz. P3) —  zarządzono, że moc 
obowiązującą dekretu z dnie 31 październlKą 1918 r. 
j  opiece nod zabytkami sztuki ł kultury (Dz. P. P. P. 
Nr, 16, per.. 36) rozciąga sic na wojewóoztwa: nowo­
gródzkie, poleskie I wołyńskie ©rez na powiaty gro­
dzieński, wołkowyski i białowieski, województwa bla- 
łystockiego, na zasadzie tozporządzenia Rady Mini­
strów z dn. łó-IX-92i r

Wykonanie niniejszego rozp rr: ąd «nitt, które 
zyskało moc obowiąrującH z dniem 2>X-921 r pot ik­
rzono Mrr.lstrowi Szłuki I Kultury. (Vide Dz. Ust. R. P. 
Nr. 83 z dn. 20-X-921 r. po i. 585).
Odpowiedzialność za cafosć przesyłek na 
kolejach okręgów wileńskiego i rówień­

skiego.
Rozporządzeniem swym t  dnia 15 lipca ';y26. r. 

(D ł  Ust. R. P. i'-z 58 z r. 1S7C p o i .366) zawiesiło Mirsl- 
sierrtwo Kolei Żelaznych odpowie izialnosó -a całość 
przesyłek na Kolejncti okrrjgów wileńskiego i rówień­
ski* po. P.ozporządzenie to uchyhio Ministerstwo K o H  
Żeieznych ule tylko odnodcie do begażu i pc-esyleK 
fł«dzwyrznjnvch. a to no zasadzie dekretu z dn!a f  lu­
tego ‘919 r. IDz. Praw N” 14 pcz. 154) o tymczajowem 
p-zekazaniu Ministrowi Komunlitacj. prawa wyaawania 
pfrreptsów o przewozie pasaże! ów, Dagażu i towarów 
oraz ustalaniu taryf przewozowych na kóiejach polskich. 
Rozporządzenie to. wydane w pocozumten*u z Ministra­
mi Skarbu oraz Przaroysiu i Handlu Zyskało swą moc 
obowiązującą w dnia I października 1S21 r, (Vtde Dz. 
CJsi R. P Jife 81 z dn. 9 X 921 r. poz. y;6)

Oołaty pocztowe i ł  pacsiti do  Czecho­
słowacji i Austrjl.

Art. 10 ustawy z tin* 27-19,9 r. (Dz. P^aw Nr. 44, 
poz 31C 7 t. 19IP) o państwowe; rv»ąęZnośc' poczty, 

ttelegrafu I telefonu gwarantuje Ministerstwu Por d  
't Teiegrarów oznaczanie opłat I określenie weruóków, 
pod Jak!mi rrw się oJbywfń przyjmowanie, prte- ylenie
1 deręczanłe przęsyiąk, obłęb) eh ąrt. 2 rzfcczórref usta­
wy, ©rez określenie wdłtłmcós oncnsjl na pryivatne 
telefony, stosownie dc? >rt. 5 ta j*  ustawy,

Na tej zasadzie Min, Poczt i Tełt-graiów zmionihj 
Brzmienie oSletnich dwóch ustępów taryfy pocztowe): 
cześć B „zagraniczna taryfa poczto- a" zp>fęcoonej do 
rcznorządremu z dn. le-Ylll-JZ1 r. (Dz. Ust Nr 72, 
p r - 4 9 9 ł  r. t921V w sprawie podwyższenia opłat pu- 

1 cztowycK. telegraficznych I telefonicznych I nadaiu im 
następujące brzmienie:

Od poczt wysyłanych z Polski do Czechosłowacji:
Mk.

»1 5 kg. paczka »wykla 50
b) „  .  ochronna 396

„ ekspres pospieszna zwykła 460 
„  ■ „ „ ochronna 850

od 5 4© i O itff. paczka zwskN S2C
...........................ochronna Tsc

c ) -  .  .  # 4  • pospieszna zwykła 720
« 0 , „ ............................ -  ochronna 930

Od paczek wysyłanych f  Połskl ao Aastrji'.
Mk.

«) 5 kg. paczka zwykła 420
b> ,  ,  ochronni, 636
A  „ „  pospieszna zwykła 620
d) . - neheome, ' 330
e) o<s 5 i o  10 kg. paczka Zwykła 240
tA ........................... ©chroma 143*
c .  -  pospieszna zw ^ ta  b itO
d) „ „  .  -  -  • orrrotina 1460

Rozporządzenie niniejsze, które weszło w ź«cmj 
w dn. 1b-X-521 r. zamieszccc« e  jest vi Di. Ust. R„ P. 
z <3. 20 października, poz- 591.

1
c)

Pcdjęcfc ruchu paczkcwegc między Polską 
a £,zwak arją.

Na nocy ort. 10 ustawy z dnia 27-V-l9i9 r.
0 państwowej wyłączności poczt i telegrafu i telefonu 
(Dr. Praw. P p N-. 44, p 0 l _ 3lC) ,, r> wy(jaIo Mi- 
nisterstwo Poczt \ Telegrafu, ro^por2Ądienie z dnie

- i) ^  przedmiocie podjęcia ruchu pączkowego
między PftJskj a Szwajcarją na nastept rcych wa- 

. runkach: ■
• , Zawarłoś* paczek pocztowych mogę stanowić 
lyiko te towary 1 przedmioty, których przesyiua poezrą 
nie jest wzbroniona obowiązującerni w każdym z oba- 
owu krajów, specjalneml przepisami, d^iyczącemi przy­
wozu i wywozu

Paczki, kiórych zawartość stanowią towary wa­
runkowo wzbronione uo wwozu lus wywozu, mogą być 
przyjmowane do przesyłki, na podstai.ie otizymanycb 
poz ? j.en , wyodwafi/c!- w obydwu krajach przez organa 
Wen ące ‘'b rottm  towarowym z zagranicą.

1 aczki nlezaopatrzone w tego rodzaju pozwpie- 
nla będą- przeT urzędy pocztoy/o-celne zwracane z za­
granicy do mrcjsc nadania.

Za fałszywe podanie zawartości pactki, zarządy 
poczto.ye nie przyjmują- żadnej odpowiedzialności
1 w ranę zwrotu paczki t granicy z powodu braku po­
zwolenia na wywóz lub wwóz, wzglądrre z powoda
ałszywego pudani„ zawartości paczki, op !3Ccr;^ przv 

nadaniu paczki naieżytości pocztoce nie będą zwiacane. 
Do paczek, nadawanych w Polsce, winny być 

> p zez nadąwcą dołączane Hst przesyłkowy zagraniczny, 
deklaracji* celna, z któiych jedn3 służy d© c-lów  sta­
tystycznych. *

Naraz>e dopuszczona jest wymiann tylko paczek 
Zwykłych, 3 więc nie rrogą by* nadawane: paczki z po- 

1 daną war.ością, paczki obciążone pobraniem, paczcf 
plin* 1 pośpieszne, paczki bez pobrania od odbiorcy 
specjalnych opłalt pocztowych i optaf celnych,

Z j ' jzn i2 od v.agi, ustala się dwie katecorie paczefe 
paczki do 1 klgr. i paczki ponad 1 klgr. 00 5 klgr.

Opłaty pocztowe m uszą być uiszczane przy na­
daniu zależnie od ta*yfy wewnętrznej i przyję*ego 
stosunku franka złotego dc marki eo lsk ie j 1 fr.= 800 mk. 
wynoszą:

wagi 1180 mk.; d) ochronnycn ponad 1 kg. do 5 kg. 
wag* 1710 mk.

E) Od paczek, wysyłanych ze Szwajcarji do Poiski:
a) zwykh ch oo 1 kg. 'zagi i fr. 90 cent., b) ochro 1- 
nych 1 kg. wagi 2 fć  85 cent.: c) zwykłych ponad 1 kg. 
do 5 kg. wagi 2 fr. 15 cent.; d) ochronnych ponad 
1 kg. do 5 kg. wagi 3 fr. 15 cent.

Odszkodowanie, wypłacane w monecie kraj? 
■1 adaina. w razie ubytku wagi. uszkodzenia lub za­
ginięcia putzki. nie może przekraczać: a) od paczki do 
1 kg. wagi 10 fr., względnie 800’’  mk.; b) od paczki 
ponad I kg do 5 kg wagi 25 fr. względnie 2003C m’;.

I ozporz,'dzeulc niniejsze weszło wżycie z dniem 
l-X-92l r. 'Vide D z. Us RT P. Ur. d4 z dn 22 X-921 r. 
poz. SCO).

PcdwyifLents taryf r.a wązkotoioarych ko- 
lejach dyrekcji warszawskiej.

’ 2 Jniem 1 X 92* r. straciło moc obowiązującą 
rozporz? dzenie Mtr.istra Koiei Żelaznych z dn. “  VIII. 
921 r. (D a . Ur.t. Nn 71 z r, 1921 po . 495) oo ro łn le  lo 
wysokości opłat za przewóz orób, bagażu I przesyłek 
nadzwyczajnych. Miejsce jego  z3jęlo rozporządzenia 
nowe z dn. ?*. IX. 921 r. wydane rOwnież przez M ni- 
stra Kolei *.eiaznych w porozumieniu z Ministruml 
Snarbu, Rrzemysłu i Handlu na mocy dekretu z dn. 7.II. 
1919 r. (D v  Pr. z 1319 r. Nr. 14 poz. 152) o tymczaso­
wym przekazaniu Ministrowi, Komunikacji praw? wyda­
wania przepisów o przewozie osób, b a ga ij i towarów 

_ oraz ustalanie taryf przewozowych na kółciacl. polskich. 
“ W myśl lago aektetj podwyższono nirnejszen, ro zpo  
ńeądeeńiem na państwowych kolelach wązaotorowych 
dyrencji kolei państwowych w Warszawie opłatę za 
przewód osób: "

1) do 10 Mk. w  klasie III od osoby i kilometra,
2) ao 15 Mk. w  klasie 1! oa osooy 1 Kilomet.a.
Ustalono zaś w § 2 rozporządzenia Min. Kolei

z.elncnych z dn. 17 sierpni? 1921 r. (Dz. (Jst Nr. 71 
z r. 1921 poz. 495) opłat) za przewóz bagażu I prze­
syłek nadzwyczajnych podwyższono o 10'uJ. Rozpo^zą- 

- dzenie nowe zamieszczone jest w Dz. Ust. R. P. Ni. 82 
, 7 dn. 14, X. 92f r. pnz. 576.

Zmiana pi wpisów  przewodowych towarów* 
zwłok J zwierząt.

W ydane w  dn . 13-V1-921 r. R ozp orzą d zen ie  M in .
1 Kełffł Żelaznych w przedmiocie przepb ów przewozu- 
’ wych, obowiązujących na kolejach poiskich, stanowią- 

cych i_zęśe Pa tar-fy oooinej na przewóz towarów, 
zwłek I : wierząi (Dz. ust. R. p. Nr. 65 z dnr31-Vli-PśI r ,  
poz, 414). zost?io częściowo zniesione nowem rozpo- 
rządzen‘-“ rr. z dnia 10-K-92I r. Zmianie Uległy art. 47, 
59. GO, 61. 63, 74. 7T, 80 I E3, a dotyczą one zarówno 
fo-ma1!* tgo brzmienia poszcicgólnych pozycji jak i z »-  
jaónirzej icn ireśc n. p manipulacji przewozowych. 
wyso a o ś ć  >płat, korł roli wagi przewożonych towr-ów, 
zwrotu uytadowanych wagonów w rależytym stanie, 

1 wysokości odszKodowanis i t. p. Kozpc-iądzeriie to 
weszło w żyde w dn. 1-X1-S21 r. I jest ogłoszone *r ca- 

. losd w Dz. Ust. R. P. Nr. 83 z dn. *.0-X-92l ... poz. 533.

Zniesienie akcyzy od gilz i bibułek pa- 
plerosowych.

Na mocy ustjwy z dnia 19 maje 192’ r, o  rega« 
lor aniu podatKów od spożycia, zużycia względnlo 
produkcji (0;, Ust. Rz. [ N. 4.1. poz. 243). Rada Mi­
nistrów Bcaylnk -^oc obowiązując i art. 10571— ro­
syjskich ustaw akcyzowych (2. Pr. Ces. Ros, t. V. uzup. 

1 1912 r.) ora? wszelkich innych przepisów, wydanych 
j w pizedmiocie poboru akcyzy oa giiz i bibułek pap.e- 

rosowych c,zy to przez rzązy okupacyjne, czy też przez 
rząd polski.

Rozpcrradzenle niniejsze wchód. 1 w życie z e.oiem 
1 listopada I92i r.; począwszy oa tego  dnia, zaprze­
staje się b zaoorze rosyjskim poboru tej ak yzy.

Ża banderotę (opaski) podatkowe, wykupione 
przed aniem 1 listopada 192! r„ nie będzie Skarb 
Państw? zwracał ceny sprzedażnej, choćby banderoli
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fvch nie użyto do naklejania Pa pudełka z gilzami, 
względnie la książeczki (paczki) bibułek papie-ostn/ych.

Wykonanie nlnlejsi.ago rozporządzania pomczo- 
no Ministrowi Skarbu. (Vide D. Ust. R. P. Nr. 84, poz. 
5% z dn 22-X-921 r.).

Z POLSKIEJ KRAJOWEJ KASY POŻYCZKOWEJ.

Polska K ra jo« a Kasa Pożyczkowa komunikuje; 
Ponieważ z różnych stron .yrażane są tyczenia, by 
Polska Kra|owa Kasa Pożyczkowa ogłc siła serjcs falsy­
fikatów bP-rtńw lOOO-maikowych, wyjaśniamy, że falsy 
fikaty oznaczane są przez fałsz-rzy ustawicznie naj- 
rozmaitszem! seriami, przeto ogłoszenie Jakichkolwiek 
wykazów nie osiągnęłoby zamierzonego celu i mogłoby 
wywołać jedynie amęt w obrocie piehiążnym

Nadmieniamy, że wobec ogłoszonego wycofania 
Kościuszkowskich biletów 1000-markowych, Polska Kra­
jowa Kasa PożyczKowa biletów tego typu zupełnie nie 
wydaje, natomiast wymienia je na bilety nowego typ u.

Celem przeprowadzenia Jaknajrycłile zega ścią­
gnięcia tyth biletów; uruchomiono w Oddziela Głównym 
P K. P. P specjalne ka.sy wymiany, których liczba 
w miarę możności w najbliższym czasie zostanie jeszcze 
:wlęKszona. f

* * *
Polska Krajowe Kasa Pożyczkowa przypomina 

posiadaczom obligacji przedwojernych poży-zel pań­
stwowych austrjackich i węgierskich. że zgodnie i  roz­
porządzeniem Ministra Skarbu z dnia 20 lipca r. *5., re­
jestracja i ostemolowanie tyc1- ty*ułów odPyv a się we 
wszystkich Oddziolach Polskiej Kęajowej Kasy Po 
życ kowej tylke do 31 pażdzle-riika r b. wtączhfe

(„ M o n ito r P o is k ''‘ N r. 244 z dn. 26-X  b. r.

* *
Polsko Krajowa Kasa Pożyckowa nabywa złoto 

r srebro na racnunek Ministerstwa Skaiuu po cenach 
poniżej podanych, które obowiązują aż do odwołania:

Za z ło to  Za srebra

Ze I rubla
„ 1 markę niemiecku 
„ 1 koronę w a.

' „ 1 jedn. monety państw.
należ, do Cnj. Laclńsk.

„ 1 florena nolend.
„ I florena austrjack.
. 1 funt angielski
, * szyn n ^

1 dolara 
„ 1 rubla bilonem 

I dukata nustrjack.
„ l koronę skandyn iwską 
„ 1 gram czystegt l.ruszcu 

'  Dz. U rz. K om tz. R z ą d u  zt. m. rParzzaioy N r .  2 4 0  z dn. 
2 4 -X  321 r j .

OPŁATY ZA POzWOLErilA NP WRON 1 HA PRAWO
Oi.CWArliF i ’ •

OKÓlnlkiem z dn. 7. IX. 921 r. Nr 82 zm(Obiło 
Min. Spr. Wewn. *reść swego poprzedniego okoinskn 
Nr. 141 z dn. 25. 1 921 r w powyższym przędm.ocie 
i ustanowiło następujące opłaty z pozwoleń,a na broń 
i na prawo polowania, które winny bvć pobierane ty­
tułem kosztów przez władze wydające pozwolenia

a) za pozwolenia na broń Dalną krótką (rewol­
wer albo pistolet) od każdej sztuki hronl —  50J Mk.

b) a pozwolenia na broń myśliwska Hub“ ltOw- 
kę lub sztucer) od każdej sztuki broni - r  ?.00o mk5

b) za pozwolenie polowania (kartę łowiecka, — 
,',400 Mk.

Mk. 1800 — 900.—
635,,- 750.—

„ 7C8-- 208.—

„ 674.- 208.—
„ 1406.- 4 7 i—
„ 168 . - 555. —'
„ 1 7 0 .0 .- ■ — .—

261.—
11 • 1203 -

ńte kupuje ślę
„ 8.00' -  - — .—
„ 9*7 .— 300.-
•„ 2.325.- . -

Pobieranfe tak zwiększonych op li*  obowiązuje 
od chwili zaKOmunikowanla władzom ad.ninist-dcyjoym 
i Instancji niniejszego zarządzenia. Które nie dotyczę 
wydanych jut pi^zed ternie zarządzeniem pozwoleń. 
'D z . U r r  i ł . t u  Br r. W ina. N r .  t  dn. 30, i J  321 r. 
m t . 299).

TRANSPORTOWANIE WIĘŹNIÓW ^RZEZ fERYTOR JUM 
M jDANSKA 

Na konferencji mlędzyniinlstetjBinej w sprawach 
gdańskich, która odbyli się w dniu 26 stdrpnij . b. 
w Prezydjum Rady Ministrów, poruszył Pan Komisarz 
Generalny w Gdańsku sprawę transportowania więź­
niów przez uzbrojony konwój polski przez terytorjum 
w. m. Gdańska. Gdańszczanie mieli oświadczyć, źe 
y  przyszłości na ten sposób postępowania zgodzić .śię 
nie będą mogli I Pan Komisarz Gene-alny prosił, by 
wydać z -ządienla, by władze Polskie w przyszłości 
zaniechały lego rodzaju postępowania, eraz proponu­
je, by transportowanie wk źniów odbywało się w przy 
szłoścf drogą okrężną, omijają, terytorjum. w. miesta 
Gdańska. , 3 ,

Podając oowyzsze do wiadomości, -  myśl puma 
Min. Spr W' wn. Ni S t n i ?  * d..ta Z5-1X r. a zarzą 
dzono, aby Powiatowe Komendy P.P unikały transpor­
towania więźniów pod zb-ojnym konwojem przez te y- 
torjurr w. m. Gdańska.. {R ozk. okr. hm dy P .P . te N o­
wogródku A? 35)., ’ •- . i Jj,/,..'-., ; • » .  4.(

ZAGUBIENIE LEGITYMACJI.
Dowództwo Dy.w.zjonu Żandarmerji WójsKowe) 

Ns 1 -v Warszawie zawiadamia, że -agi-ięla tymczasowa 
legitymacja osobista (to ż  'o tografji) Dowódcy I Dyo- 
n-i Żandarmerii Wójskowtj w Warszawie ppłk. Kopecz- 
nego Franciszka, wystau-iona w-lipcu b. r w uowódz. 
Zanc* Wojsk., nodpisan j przez pułk. Roztnt {Rożka*  
O k r. K m d y  P . P . s t . m  W a rsza w y  Jur 1692, z di., 2 3  X -9 2 1 )

i 4 * l

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 
Unieważniono następujące legitymacje 
post. Antoniego Klcłbrsy ń.K.P P pow rawskJte- 

go, Nś 7586.
st. p, st. Walerego Jabłońskiego, z XIII komis. P, 

P. st. rr,. Warszawy N- 1022.
post. pow. mińsko-mazowieckiego, Bystrzvńskie- 

qo Władysława Jfe 1147.
kaitcełistkf kfiidypow. ciechanowskiego. Niewia­

domskiej Jolanty, Nr TU
st. przód. pow. warszawskiego Kulika Prokopa, 

Nr. 615.
post. pow makowskiego, Bojarskiego Bronisła­

w o , Nr. (316.
post p^w, _ radzymińskiego. Kasińskiego Fran­

ciszka, Nr. Ż45o.
i -r* ł f r -Y * . * • „

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
za L I P I E C  1921 r.

Zemeld.
m  
268

tr
Bandytyzm « v|

. R abu n ek
Za^ó- nwn 12?
Morderstwa F4
Pedpalenle J8T
Otrucie - ?
C 'ęikte uszkodzenie cfala 343
Lekk'e uszkodzenie cfala 68f
Kradzież prry pomocy podkopu 56

., ? kas ogniotm ałych ^
. r. mle.szfceń z włamaniem 1712

Wykr.
67.

: 1,55 
,92 
3S 

132

312
646
29
5

ftt

Kr^dzluż : mieszkań bez włamanie 
,  „Podchód"
„ ze sklepów z włamaniem 
„ bez włamania
.  ze ctrychu z włamaniem 
„ „ • bez włamania
• z płwnlc I sebow. z włamaniem
s .  „ ber włamania
. z pola i lasu

kolejowa z włamaniem 
bez włamania 

a bagażów pasażerskich 
„ kieszonkowa w tramwajach 

Kradzież kieszonkowa teatralna 
„ „ bankowa
J „ kasowo-kolejowa
v „ podróżna
„ uliczna 

argowa 
kun.

„ , „Potok"
„ rowerów, motocyklów I woróv- 
„ w kościele ;

Świętokradztwo kościelne 
„ ‘ cmentarne

Handel żywym towtrem 
Deflorncfe 
2gwałcerie 
Kazirodztwa 
Sutenerstwo 
pi iderastja 
Sodom ja
Handel po-nogrefją 
Sztuczne poronienie 
Fabrykacja aniołków 
Fałszerstwo piemądzy i- papier wartość. 

„ weksli i znasów
świadectw i pieczęci 

' .  próby 
„ miai i wag

produktów spożywczych
Oszustwo
Defraudacja
Przywłaszczenie
Sznnlaz
f  odrzucenie dzłerl 
Z, ginięcia
Z b ’f gostwe z wfęzients 
Ułatwienie zbiegostwa >
Samobójstwo stwterde. tozsaim. 
Kontrabanda 
Zwalnianie Od wo>skf 
Handel rzeczami wojskowom*
Paskarstwo 
GorzelrHctwo 
Llcnwiarstwo 
W loczęgcstwo 
Dezercja 
Żebranina 
Szpiegostwo 

; Paserstwo 
Szuićrstwti 
Łapownictwo 
Opói władry
Zakłócenie spokoju puoltcm ego

■ Krzywoprzysięstwo 
• Przukupnktwo 
Sanitarne adm 
rlandluwe adm.
Kradzież bydła 
Kłusownictwo 

: Ligam ja

31SC
13

260
334.
I6c
163
34<

■ 83c 
1S79 
V I  
37< 
123 
12£ 
16

51
2y
393
12P
831
32

163
8

’ 2 
21
4 
7

69
6
5 
T 
2

2164 
il 

13' 
250 .j 
61 
84 

153 
571 

1673 
7 

26. 
55 
3°
4

15 
»13& 
213 
«S 

354 
20 

. 94

11
18
3
7

6?
1
b
t

■ 2

37 31

140

54
12
41
2

75
54

481
65

26.
22
56

10C
111

3
nie *tw,

194

-

35 
10 
45
2

52
44

418 
5*

235 
■ 18

22
.12

2
7

294 
5 

U-S 
♦11 • 
57 

' 355 
53b 

’ 237
36 

. 50
116
26
32

419 
124"

9
117

4213
-23i

21
1

P o l i t y k a

Ba nowel diodze polityki niediyoaiodowet.
Skłębiony włr dyplomatycznych zabiegów 

mocarstw europejskich doprowadził świeżo do 
zi.owu wyraźniej zaiysowywującego się konfliktu 
między polityką francuSną i angielską. Pierwszy 
punkt tarcia wywołaia zawarta przez Francję, 
bez wiedzy Anglji, urnowa francusko-turecka z rzą­
dem Ksmala-beja, ratyfikowana przez oba rzą­
dy. Tei^ traktat angorski, ustanawiający linję 
pograniczną w Syrji, i zobowiązujący Francję 
dc ewakuacji ‘"ylicji, nie w zupełności podobał 
się Anglji. Rząd w. brytyjski uważał bowiem u- 
mowę Francuską za zerwanie solidarności tych 
mocarstw, działających na Wschodzie, zwłasz­
cza przez nieporozum!enie się z temi rząd*mi, 
i zagwarantowanie sobie oewnych orzywilęjów 
wyiątkowych. . > •

Osobną notą, przesłana rządowi francus­
kiemu. Anglja wyłuszczyła swoje wątpliwości,, 
dające wyraz w dyplomatycrnej formie swemu 
niezadowoleniu z tej sui generis nielojalności 

' sojuszniczej.
Drugi punkt nieporozumień ' tkwi znów 

w układach wiesbadeńskich, jakie Francja prze­
prowadziła z Niemcami, a przeciw którym re- 
monstruje również rząd brytyjski. W urn ow i* 
bowiem wiesbadeńskiej tkw ią , zdaniem Anglii, 

ewne zastrzeżenia, skutkiem których w przecl ą- 
u pewnego czasu, przy podziale dochodów wpły- 
■^pcych od Niemców, mogłaby nastąpić zmiana,

korzystna dla Pruncji, a na szkodę mnych sprzv- 
mierzonych. 1 w tym więc kierunku rząd bry­
tyjski ma poważne zastrzeżenia i żąda pewnych 
gwarancji regulujących problem odszkodowań 
dia kóaliantów.

Te nieporozumienia anglo-francuskie znaj­
dą niewątpliwie wyraz i w konferencji waszyng­
tońskiej, która w dniu 12 listopada rozpoczyna 
swe obrady o doniosłem znaczeniu.

Już dziś, w przededniu tych ważnych dy- 
. skusji politycznych, daje się zauważyć pewne 
przegiupowanie państw, biorących udział w tej 
konferencji. Zwraca na to podejrzliwie uwagę 
prasa niemiecka, która' omewiając przygotowa­
nia do ej konferencji, stwierdza, że problem 
Oceanu Spokojnego i polityki chińskiej, spro­
wadzi dużo tarć I ożywionych dyskusji między 
Ameryką, a Anglją PJaporiją. Specjalnie w spro- 
wie Chin polityka francuska bedzie miała pe­
wne Zobowiązania wohec Chin, związane z po­
parciem delegata chińskiego na konferencji ge­
newskiej, skntkiem czego oolityka francuska 
poprze w tej sprawie stanowisko amerykański s, 
czyli wytworzy sh» odrazu równoległość poglą­
dów dwóch obozów, a mianowicie amerykańsko- 
franciskiegc i anglelsko-japońswego.

Że w tej kombinacji przeciwieństw stano­
wisk obu obozów, może oziębić się stosunek 
„entente cordiaie'1 f*-anko-angielski*i, nie ulega 
wątpliwości. Francja zreSztą już dawno szukała 
oparcia dla polityki poza dotychczasowem ko­
łem sojuszu, zdając sobie sprawę z tego. że 
toraz częściej przy rozwiązaniu najważniejszych 
:nraw Europy, Anglja, pooarta politycznie przez 
Włochy, pozostaw ia Imancję w osamotnieniu, 
niekorzystnem dla ̂ interesów Francji.

Donii.waż prezyden* Harding i jegc wyko­
nawcy i doradcy noszą (się z myślą, a!bo zu­
pełnego zreformowania Ligi Naroaów, albo u-

twor7enie nowego, autorytatywnego związku 
'ludów, więc Francja liczy na to, źe w tym no- 
,wym areopagu o światowem znaczeniu, Ame­
ryka odgrywać będzie rolę również decydującą, 
jak to miało miejsce w areopagu Rady Pięciu, 
czy Czterech podczas konferencji wersalSKie,, 
czyli, że utworzy się nowy krok, w którym jej 
rola będzie poważnie wzmocniona.

•
: * *

Gdy tedy t?m. za oceanem, rozstrzygać 
się, będą problemy nowych, pokojowych ugru­
powań politycznych, w Europie, po atmosferze 

-burzliwych niepokojów w centralnej części Eu­
ropy, nastąpiło pewne uspokojenie. Zgrorr.a- 
dzenie narodowe Węgier ogło$; o oficjalnie de­
tronizację Habsburgów, wobec c z e g o  bojowy 
nastrój „małej ententy" osłabł, a trzy państwa 
Rumunja, Czecho-Siowacja i Jugosławja zdecy­
dowały sie zdemobilizować swe armje.

Równocześnie niemal doszły do ostatecz- 
t nego załatwienia długo trwające pertraktacje 
polsko-czeskie. Minister Skirmunft podpisał 
imieniem rządu polskiego umowę polsko-czes­
ką, która jest jeszcze iedną cegiełką, umacnia­
jącą pokój i wykonalność traktatów, budują­
cych obecny stan rzeczy w Europie.

Przyjazne, sojusznicze stosunki między 
obu narodami, opane o podstawy traktatów 
obu narodów, pozwalają na rozpoczęcie pokrt- 

! jowej współpracy i wzajemnej pomocy nad bu* 
dpwrniem trwarsgo pokoju w F.uropie.

Tego pokoju nie rozburzą zdaje sie te 
drobne burze powstańcze, jakie od Zbrucza po  

. Żytomierz, szaleć poczęły niedawno na tery 
torjach t. zw. Sowieckiej Ukrainy. Okazało sic 
bowiem, że siła bojowa tych band jest i a 
szczupła, by sprostać regularnym wojskorf 

- krasno-armiejców, zaś te drobne oddziary, któ" 
re grasują jeszcze na terenie naddmeprskis'
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Ukrainy, nie będą miały na tyle siły i mater* 
jału bojowego, by módz rozwinąć partyzantką 
obecną w regularną bitwą z wojskiem rządu 
sowiecKieąo.

Zresztą burze na terytorjum Rosji, nit 
przerażają Juź Europy. Europa czuwa nad swoim 
własnym pokojem. Rosja nie jest jeszcze orana 
poważn>e, ani jako przeciwnik, ani jako sojusznik.

Dr. Aaarr Brzeg.

W okresie sprawozdawczym od dnia 3-go 
listopada do dnte 10 listopada włącznie odbyło 
sią jedno posiedzenie plenarne sejmu w umu 
8*ym listopada. Trwaio ono od godziny 4-teJ 
popołudniu do godziny 8-el wieczorem.

F om d cen ie  plenarne a d n ia  8-gn listopad y

W  sprawie ustawy o zdrojowiskach i u* 
zdrowiskar.h zabrał głos referent dr. Rottermuud, 
podkreślając, że rząd rosyjski o nie nie łoał.
0 ilfc leżały na ziemiach polsKich, a rząd au- 
strjacki zachowywał sią wobec nich wrogo, by 
nie rooić konkurencji zdrojowiskom czesKim
1 niemieckim- Tymczasem wartość wód pol­
skich, między innemi Krynicy, jest tak wielka, 
ie  można je dziąki stosownej opiece zrobić 
wodami wszechświatowemu Potwierdził te wy> 
wody minister zdrowia dr, Cnodźko, który wsita- 
zał ie  projekt ustawy poiskiej, przedłożonej 
teraz sejmowi, opiera sią na nowożytnych prze­
słankach, podczas gdy ustiwy innycn kraiów 
są przestarzałe. Zdrojowiska sa bogactwem kra- 
i'j. Przeprowadzono orojeKt w drugiem czyta­
niu. Ustawą projektu noweli o ograniczenhclh 
w sprzedaży napojów alkoholow/cn zająto z po­
rządku dziennego.

Przyjęto ustawą o sprzedaży państwu wyeh 
majątków górniczych w ziemi Radomskiej 
w drugiem I trzeciem czytaniu. Zułatwiono 
sie-eg żądań sądowych w sprawie wydania po- 
Ułów w rące sprawiedHwości. Odrzucono żą­
dania natury politycznej Tam atoli, gdzie żą­
dania opierały sią na pfżństąpStwrch natury 

kryminalnej — sprawa posła Szyszkowskiago, 
oskarżonego o wycinanie drzewr z lasów pań­
stwowych, lub o podburzanie przeciwko poli­
cji — poseł Matusz, który w Sanoku wystąpił 
Przeciwko policji za jej interwencją przeciwko 
■‘chwie sprzedawców rrasła — tam posłów wy­
dano. Wreszcie po uchwalemu w drugiem i 
trzeciem czytaniu ustawy o zaopatrzeni pra­
cowników koiejowvch w razie nieszczęśliwych 
wypadków — chodzi c były zabór austrjacru — 
przystąpiono do dyskusji ne temat oświaty na 
Pomorzu. Referat wygłosiła pani Zofja Sokoł- 
nicka, przedstawiając niebezpieczeństwo ger- 
manizacyjne, grożące .e1 dzielnicy. Przema­
kali posrowi-'świniarski, Nowicki i Smnlikow- 
ki, oomagając sią opieki zwiększonej rządu 

i sejmu nau tą dzielnicą. Sejm uchwalił od­
nośne rezolucje. Adam Nowicki,

v  R- a  w  y
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Kurs marki polskiej.

Coraz częściej xwraca uwagą fakt zna­
mienny. Na przystanku tramwajowym, orzy 
Śtrtfgafrfe uiiczrieao sprzedawcy gazet, ktoś ku­
puje dziennik i wpija *  ą wzrokien. w dział- 
myśKcie może telegramów. n«taiek bieżących? 
nekrologów? — Bynajmniej! Najpierw przebiega 
zacieka-nonem okiem dział hanaiowr, kursy afeł 
dowe, przedewszystkiem zni — kursy wahit 
obc eh la naszych giełdach kursy marki pol­
skiej nr giełdach obcych. Jak lawniej .poły­
kano* wiadomości z frontów h ijowych, tak o- 
becnie publiczność .pożera" informacje z fron­
tu —  finansowego.

Bo też jest to istotnie nasz front, n “ mniej 
ważny od linji, na której toczył 'ią  bój orążny. 
Jak sią zdaje, ogół zrozunrał, źe zwycię­
stwie oręże Dolskiego, musi przyjść kolej na 
zwycięstwo marki polskiej. Przyjść musi, bo

w przeciwnym razie zwycięstwo oięźne bedrfe 
połowiczne, a nawet bezowocne.

A za owem ziozumćeniem winno przyjść 
inne. Mianowicie ogól musi przejąć sią świado­
mością, ie , jak zdrajcą był ten, kto na froncie 
wojennym dostarczał wrogowi amunicji bojo­
we,, tak samo zcrajcą bąót-e ten, kto na fron­
cie ijuansowym dostarczać będzie naszym wro­
gom amunicji w postaci — m*scki polskiej.

Być moie, iż niejednemu porównanie to 
wyda sią dziwnem, a na »et niezrozumiałemu 
R jednak jest ono najzupełniej prawaziwe.

Kurs marki polskiej tworzy słą za granicą, 
f to głównie, rtićstety, ne giełdacn niezbyt nam 
przychylnych — w Berlinie i Wiedniu Te gieł­
dy, co jest rzeczą dowiedzioną, działają na 
zniżką kursu marki polskiej, sztucznie obniża­
jąc jej kurs przez jednorazowe rzucanie ne ry­
nek, zaofiarowvwnnie wielkich^, ilości marek 
polskich po kursie, który już przez samo ma­
sowe zaofiarowanie musi sią obniżyć, im wię­
cej marek poiskich znajdzie sią na owych gieł­
dach, tem większe niebezpieczeństwo grozi 
marce poiskiej.

Z tego juz chyba jasno wynika, in  zdradą 
wopec frontu finansowego popełnia ten, kto 
bez istotnej potizeby dostarcza naszym wro­
gom marek Dolskich — bądź przez napywanie 
zbędnych towarów zagranicznego pochodzenia, 
oądź też urzez kupowanie tu, na miejscu, wa­
lut obcych, za które sią płaci wszelkie, zupeł­
nie nieusprawiedliwione, choćby najwyższe ceny, 
aby tylko te waluty posiąść, aby .uciec od 
marki polskiej*,

Utrzymywaliśmy jui oddawna, że ten pro 
ceder gubi marką polską,' gdyż uprawiany jest 
przez niesumiennych spekulantów, żądnych złu­
dnego zysku za wszelką ceną. Złudnego —  bo 
„zarobek* na spekuincji obcą walutą jest tylko 
chwilowy i pozorny. Ten sam speKu!ant. który 
przez ekonomicznie nieusprawiedliwione naby­
wanie waiuty obcej, to jest przez nabywanie 
na spekulacją, a nie n«i zapłatą za towary — 
nadmiernie podniosi kurs tej wa'uty, musi pó­
źniej płacić tą samą nadwyżką, gdy kupuje to­
wary zagranicznego pochodzenia: kawą, papie­
rosy, cygara, kakao, bawełną, chemikalia i wio­
le innych towarów.1 * **.

^Pomimo, że, jak widać z powyższego „za­
robek * jest tylko pozorny — spenulantów ta­
kich jest mnóstwo. Okazało się to podczas o- 
becnej zwyżki marki polskiej. Przed centrala 
Polskie] Krajowej Kasy Pożyczkowej tworzyły 
sią .ogonki . w których cisnęli sią tłumnie po 
siadacze obcych walut, nie mający nic wspól­
nego z zawodem kupieckim, ze sprowadzaniem 
towarów z zagranicy. Przeważali w owych o* 
gonkach pracownicy lak zwanych wolnych za­
wodów, chłopi, drooni nandhrze. Większość 
z nich doszła do oasiaoania tvch walut w spo­
sób zagadkowy, często nieiegainy, wręcz sprze­
czny z ustawami. Przecież prawo pozwała na­
bywać obce waluty tylko na mocy przedstawie­
nia w banku t. zw. „dewizowym*, paszportu 
zagranicznego, lub rachunku (faktury) na towar, 
sprowadzany z zagranicy Czy ci wszyscy pa­
nowie i te panie z „ogonków* przed Polska 
Krajową Kasą Pożyczkową wyrobili sobie pa­
szporty zaą*aniczne, lub sprowadzają towary 

1 zagraniczne Hapewiw nie. O wiele prawdopo- 
dobmejsze jest przypuszczenie, że nabyli te 

1 waluty na .czarnej giełdzie", ’ ta zaś doszła do 
nich drogą - -  , szmuglu".

: Z powyższego wynika, jak wielkim i nie 
bezpiecznym wrogiem ,narki polskiej jest ńczar- 

'ne giełda", jakoteż ci, którzy z jej usług ko­
rzystają. Walka z temi nadużyciami walka bez­
względna i nieubłagana — jest konieczne i nie­
unikniona. Prowadzi ją. Ptzeaewszystkiem, °"

! rzywiscie policja, powinien jednak w niej ucze­
stniczyć cały uczciwy, patrjotyczny ogói polską

,vV -: v  : y v ■ • ’
Z giełdy-

Po ' długim okresie zniżkowego nastroju 
dla akcji nastąpiło pewne >źyw*enfe I kursy 
większej części papierów dywidendowych pu­
szto w gorę. Wobec odwrócenia sią spekulacji 
od vahn obcych, możliwe jest, ie  większe za­
interesowanie przypadnie w udziale akciom i że 

1 usposobienie zwyżkowe sią utrwali.
Kursy walut obcych nie były stałe, ani 

jednolite, przeważał jednak nastrój zniżkowy.
Z pośród papierów procentowych zajmo­

wano sią nzjwięcej Ustami ziemskiemu ujawni­
ło sią też wieksze zainteresowanie Listami To­
warzystw prowincjonalnych.

NA PLACÓW CE.
* W  * \ * Xrh y? K
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Dr. KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI

■ M u rai 1 fvaiitli
Jest znaną powszechnie rzecz;.}, że kto 

chce psa uderzyć, statystykę znajdzie. O ile do 
takich celów używa statystyki ktoś niezbyt od­
powiedzialny i w sprawie małej wagi, można 
ostatecznie przejść nad tem do porządku dzien­
nego, jeżeli jednak zabiera gł>s poważny organ,
00  jakk i liczy sią krakowska „Nowa Reforma",
1 w spraw ie tak ważnej, jak policja państwowa, 
to rńepoaobna pozostawić jej wywodów ber 
reagowania na me.

Jobotm numei .N ow ej Refo my" przyniósł 
wstąp-ny aż trzy $2paitowy artykuł p- t. „Nasza 
państwowość w cytrach",, >mawi&jącv Koszt 
pohejr w Polsce — artyKuł, 1 Ktorego wieje ty- 
,H>wa dzielnicowa niechęć du policji i pobożne 
westcnnienle !tio czasów IW p. nieposzcąKi 
Busrrji, kiedy to wszystko tek sią dobrze działo, 
a pieczone gołąbki sam« wpadały do gąbki.- 
•wturolnie nie .wszystkim

Ale porzućmy vvszeikie złośliwości i przy- 
pa rzmy sią sprawie ze-strony cyfr 2 jednej, 
a istotnycł zadać policji z dnagiej. Ponieważ 
prutno charita* ab ego, więc zaczniemy od stwier­
dzenia, ifc 2 wydawnictw P. P największe ł naj­
więcej sołą w oku beoące j  Gasiettr Policji 
PaństK>ovfcjn i Poeten*nkn“ tspła^aja ntj same, 
'Sie nakią w kaidyrr razie dc preedsiebum.1*  
państwowych ,ie} ccytew*cA, Jeżeli sią c/tuje wy­
datki bud z eto- r.aieży chybi zadać sobia 
trochę trudu i lojalnie spojrzeć i na dochody.

mOaeeta żieacza" /tst niestety konicognoicią 
wobec niezaprzeczalnego chybc ogromu prze­
stępstw i fc/nu:cznvtc poSrigu m  zbrodniarzami. 
Oaseiy ta&.c stme/ą wt noseystfaek pc.ń rtwach 
kulturalnych, a przedewszystkiem, Iie wspom­
nimy ftustrję, drukowała takie . pisma « wiei- 
klej masie K. u. K, Nachricntensteik czy K-oteue. 
Autor arrynułu w „Nowej Reformie" ; nr.ówf za- 
rsu po uwsgach o wydawnictwach policyjnych
0 „pikantnym* szczególe, ze istnieją muzyki 
>oiicy;ne—nie wiem,czy równą sympotja darzy
muzyką tramwajarzy, kolejarzy i t. p. w Kra­

kowie, a może autor nre luoi wogóle onciestr
1 dlatego gt ta muzyka razi?

Przy tej sposobności muszę stwierdzić 
ie muzyki policyjne są złożone z amatorów po­
zostających. w t. zw, ‘ służbie rezerwowej. Przed 
kliku miesiącami, . gdy sią w Krakowie odbyt 
pogrzeo policjanta który zginął, jaK wielu j e g o  
koegów, w walce z bandytą, nie mogła przy­
jechać muzyka z Będzina, bo... od 64 godzin 
pełniła nieprzerwanie służbą z bronią 'u nogi 
-ia ulicach miasta.

Aby przerazić czytelnika cyframi, umiesz­
cza autoi na samym , czele cyfrą 5 miljardów 
i 738 mi jo.jow marek i zaznacza, że to jest 
prawie 80*/o ogólnych wydatKÓw całego Min. 
Spr Wewn, Smutna to rzecz, że na rnszte nia 
wstawiono większych rwo', niemniej jednak 

-dedukcje oparta na zestawieniu takiem jest 
fałszywa, bo policja, niechaj m. Szanowny autor 
wierzy, że policja wcale nie jest „królewsko 
wyposażona', a najlepszym , tego oowoden. 
masou* podanie o ztoobtienie te tliliby po’i, jatitów, 
którzy z swej ołacv nie mogą wyżyć.

Co do liczebności policji w Polsce, zazna­
czyć należy- -e cyfry podane przez autora są 
tendencyjne. Z jednej ' bowiem strony nie 

! uwzględnił zvpetnie liczby ludności kresów,
‘ z drugiej zać podając cyfry policji austrjackiejr 
przepomniał zupełnie o istnieniu policji gmin- 

1 nej samorządowej I o tak znanym fakcie, ta 
Wiedeń miał również swe, własną policje miej­
ską, która kosztowała miliony nia figurujące 

' «  budżecie państwa,
Niewątpliwie była pol/lcja wiedeńska Jedną 

■ z najlepszvcn vr świecie — przeu wojna Czy 
nią jest i dziś, a orzedewszystkiem ile aeiS ko- 
jztujei Jeżeli sią pedaie cyfry, należy podawać 
mzijtchie, a wtedy dopiero wysnuwać z nich 
wnioski. Ponieważ, było wygodniej au-orowi 
operować innemi cyframi, wziął jako podstawą 
wywodów liczebność policji w Bustrji i porów­
nał je z PolsKą. Abstrahując nawet od nieści­
słych dat co do ‘ łiczDy ludności w Polsce 
i wspomnianych wyżej policji gminnych, ude­
rzyć musi powterzokmipwść a może tendencypu>i\ 
artykułu. Wszak w Austrii policjant byl żołnie­
rzem komenderowanym do służby pohcyjnef rw
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3 lata, a to Polsce w myśl ustawy P. P. ? r. 
1919 jest ochotnikiem, który jest zawsze droższy. 
Zapomniał Szan. Autor o charakterystyczne! 
piosence Boya, który twierdził, że eujtrjacki 
policjant „utoi, jak drąg', że był suand menie 
stójkowym, który umiał znakomicie żądać, żeby 
się ktoś „rozszedł" na ulicy, aie pozatem nie* 
wiele go obchodziło. Szkoda, ie Szan. Autor 
nie skorzystał z zaproszenia, wystosowanego 
do wszystkich Redakcji, by przysłuchał sią egża* 
minowi w szkole posterunkowych w Krakowie. 
Wierzą, że gdyoy co był uczynił, a przynajmniej 
zapytał np. p- prokuratora Sozańskiego w tej 
sprawia, możeby cokolwiek zmienił swój po* 
gląd na serową policji. Pozatem, ni.' i?ieży 
przepomniec i o tem, ie  nasze ustawodawstwo, 
r.ietylko policyjne, wpiowadziło & ’nh gędec.my 
dzień pracy, a ponieważ trzy izy osiem jest. 
jak wiadomo dwadzieścia i cztery, a dobr. ma 
24 godzin, a r Micjant jest także pracownikiem- 
przeto, gdy dawniej były dwie zmiany, obecnie 
muszą być trzy, zaczem £ liczba policjantów 
musi być większa. (D. t. n ).

D O O K O Ł A  S P R A W  
POLICYJNYCH.

— :o:-~
Zadania P. P. przy kordonie granicznym

Celem wyjaśnienia fałszywie komentowa­
nych zadań policji państwowej, przydzielonej 
na kordon graniczny, Okr. Kmda P. P, w No­
wogródku rozkazem z dn. 5.X 1921 r, Nr* 34 
wydala nastęDuiące zarządzenie:

„1. Policja, przydzielona na granicą,, two­
rzy drugi kordon, znajdujący sią pc za kordo­
nem wojskowym w promieniu 2 - wiorstowjbn.

2. Policja nie strzeże samej, granicy. 
Czynność ta całkowicie należy Jo wojska. Za­
daniem policji natomiast jest legitymowanie 
ł zatrzymywanie osób, które prze? pierwszy 
kordon wojskowy sią przedostały,

3. Osoby takie, nie posiadające zezwole­
nia odnośnych władz na przebycie kordonu 
wojskowego, poMcja zatrzymuje I. odstawia do 
najbliższego posterunku policyjnego, któn> Za­
trzymanych kieruje do dyspozycji miejscowej 
Komendy Powiatowej, wraz z krótkim meldun* 
niem.

4. Zatrzymaniu przez policję podlegają 
I te osoby, które nie będą mogły usptewłedH* 
wić swego przebywania w pobliżu granicy, lub 
których obecność tam wydaje sią podejrzaną.

5. Policja pełni swe czynności na dwie 
tm!anv. patrolując odcinki wyznaczone iej przez 
poszczególnych zwierzchników. W  służbie swej 
przestrzega ściśle zasad wyłuśzczonych w „In­
strukcji j.użbowej" ora? w „Przepisach pstro- 
łowenia".

6. Przydzielona poiicja konni, pefoł słu­
żbę patrolową zarówno z policją pieszą. Za­
brania sią używnć policji konrej wyłącznie ja­
ko rezerwy łub konwojowania aresztantów. Po­
licja konna winna być rozmieszczoną na poste­
runkach policji granicznej i używaną w pier­
wszym rządzie ao służby patrolowej.

7. Na poszczególnych posterunkach po­
licyjnych, aczkolwiek biurowość ma tam być 
ograniczoną do minimum, winny sią znajdować 
wykazy służby, dające możność urzędnikowi 
Inspekcyjnemu sprawdzenia w każdej chwili, 
jak pełnioną jest służba ł czy pojedvńczy poli­
cjant, należycie spełn*ają swe patrole.

8. Na odpowiedzialność Komendantów 
Powiatowych wkładam ścisłe wykonanie per 
wyższych przepisów, należyte poinformowanie 
podwodnych . w organów poiicji granicznej, 
oraz składanie każdego 1 i 15 miesiąca szcze­
gółowych raportów o stanie poiicji granicznej, 
oraz > czynnościach przez nią dokonanych 
(ilość sporządzonych protokmów, ilość zatrzy­
manych osób, szmugiu, podejrzanych polity­
cznie etc.)".

W G Ł O ź S Y  
m  p e .  a s y

Jo polo >y mtos;ąca. Przy nadchodząca] zimie nie 
mogą l & i ś  kuok najno-rzebnielszych r: tęczy, nie­
zbędnych do żvcia. Z ł-igo powod*! popo^Bją w eriei* 
kle długi, nie majc,c ms-ziei, by (e sfHnctć. Znane 
sa lodzi a j  fur,kiionarj,iS£ów Połicjk Państwowi:), któ­
re formalnie t-ierptiy b!e-iq. ■

Władze centralne nńnny przyjść funkcjon ; - 
juszom z doraźną oorr.ocą, bądi te w formie pod. 
wyzszema pensji, f. przez umożliwienie zakupu 
na zt.rnj opału I środków iywnoici.

Nłedosfateczne opłacanie funkcionarjuszów 
Policji jffko organu, od którego zależy wewnętrzny 
spokój, i bezpieczeństwo kraju, pi iynori w konsek­
wencji terazo ujemne skutKi dis Pańsiwe. popycna 
ich bowiem do czynów karygodnych i demoreli- 
xująeveh

Jak nam  w ia d om o, d o  S ejm u  w płynął ftagł* 
w n iosek  w te sprawie. winien, o n  być^ co p rę d ze j 
zala*wlcnyJ. , lfs, , j *  „

istotnie, sprawi* jest pierwszorzędnej wa­
gi. Olbrzymiego zaparcia sfą, hartu, daje do­
wód pracownik policji, który, cierpiąc nędzą, 
odrzuca pokusą łatwych, l«C2 ntelogalnych do­
chodów. W tych nieszczęsnych warunkach za 
UDadek każdej słabszej Jedrostki cząść odpo­
wiedzialności spada na państwo. Jest sta­
nowczo rzeczą niąnormałną, aby stróż bezpie 
czeństwa publicznego był gorzej płatny, nfż 
zwyczajny robotnik fabryczny, i acy otrzymy­
wał wynagrodzenie, w granicach którego n»e 
można zestawić normalnego miesięcznego bu­
dżetu, Któryby zaspakajał najbardziej skromne 
potrzeby średnio, licznej rodziny.

O  uposażeniu pelltJL

Kurjer Cząstocnowski w Na 1^3 zamie­
szcza cha'akterystyc?ną notatką o  w ynagrodze­
niu policji państwowej:

„Funkcjonariusze Poiicji Państwowej są «  ooe- 
enym  czasie nłąbyw ote? ćrozyzny tak n-.arnie opM - 
ceni, i i miesięczna pensja wystarcza im zoiedwie

■■■gr ,.*•*>■ “  — so:—» ... * -..*-,1 itta >*>■>

2  p ow od u  zniesienia uftfędu jedn ego p od - 
sekretarza stanu w Ministerstwie Spraw W ew  
nątrzrych, ustąpił z teg o  stanowiska wicem ini­
ster J óze f Kuczyński, zajm ujący je  od  chwili, 
kiedy w  charakterze kierownika Ministerstwa 
Spraw W ewnątrznych został pow ołany d o  gabi 
Oftu p V/ł. Grabskiego.

W icem inister Kuczyński p o  ukończeniu w y­
działu prawnego na uniw ersytecie warszawskim 
i odbyciu  praktyki sadow ej, bvl ra^cą prawnym 
przy zarządzie dóbr państwa w Tobołshu, na* 
stąpnie przy. rządzie guoernjąlnym  w Radom iu. 
fJsunąwszy się od  służby był od  r, 19Qd adw o­
katem  przysięgłym  w R aóom łu. Podczas w ojny  
rozw ijał p . Kuczyński silną działalność na tere­
nie emigracji polskiej W M oskw ie, gdzie w roku 
.1918 był radcą prawnym przy p re d s to w łd e ł-  
stwfo R edy R egencyjnej. *•••« *» . ,

Po powrocie d o  Połski w r. 1919 byt pod 
prokuratorem  Sądu N ajw yższego, a W r. 1920 
łrezesem  W arsz. Izby Kontrob Państwa. W  łnłu 

23 czerwca 1920 r. dekretem  Naczelnika Pań­
stwa. został p . Kuczyński mianowany kierowni­
k iem  Ministerstwa .Spraw W ewnątrznych.

W  w yjątkow e trudnej i cfążkłej dla pań 
Stwa chwili ob ją ł p  Kuczyński to stanow isko— 
ł sorostaw szy wielkiem u Zadaniu swą energją, 
w olą ł niezłom ną wiarą, przyczynił się niem ało 
d o  ocalenia O jczyzny, W o b »c  gorączkow ej akcji 
4>o!szewlków, zm ierzającej d o  wywołania dy- 
wersii wewnątrz kraju I m ającej na celu  zapo* 
m ocą  strajków  i rozruchów  oraz usilnej propa­
gandy kom unistycnej. szerzenie nastroju d efe- 
iyzm u. P. w icem inister Kuczyński nie zawahał 
sią wydać szeregu siłnych i zdecydow anych  
zarządzeń w zakresie ustaw odąw stw ? w yjąt­
k ow ego .

Nie wątpiąc ant na chwiłą w zwycięstwo, 
wiarą tą pizepajał adm inistracją państwa. 
Zdecydow en a  ta w o h  wytrwania znauzła wy­
raz w zorgenizow anym  w iiajciąższych godzi­
nach na w niosek Departamentu Bezpieczeństwa 
Pubł.,, zjużózie w ojew od ów  i kom endantów  okrę­
gow ych  PoJiCjl, na któr^fri p . Kuczyński zalecał 
bezwgsądne szerzenie pew n ości zw ycięstw a 
oraz wiary w państwo i  je g o  organy. Zarządziw­
szy Jaknajdałej idącą p o m o c  i współdziałanie 
administracji z władzami wojskowym ^ był jsd- 
nocześnte p. hucryńsKi jedn ym  z inicjatorów 
zorganizow ani? ; policyjnych  oddziałów  b o jo ­
w ych. której tak chlubnie zapisały się w dzie­
jach bohaterskiego odparcia  wroga

Stw orzoną pi zez społeczeń stw o S tfa i O by­
watelską, która ob jęciem  części funkcji poli­
cyjnych umożliw tła użycie policji na płacu boju, 
otaczał p. Kuczyński troskliwą orteką .

Po ob jęciu  przez p. Skulski = g j teki mini­
stra Spraw W ew n ętrzn ych  p. Kuczyński zajął 
stanow isko wiceministra.

C >»a olbrzym ia akcja w zm ocnienia I bu 
-łowy adm inistracyjnego ustroju państwa, Zna­
lazła w nim niestrudzonego pracownika i kie­
rownika, przepajającego swą działalność g łębo- 
kiem  p o ctu d e m  ducha legalizmu, tak Ważnym 
1 etnnym  w naszych warunkach, gdy m łoda

hiewyszkołnha jeszcze  i niezrutynszowan* ad­
ministracja, w o b e c  nieustalonych rerm  i prze­
p isów  z trudnością nieraz walczy*1, musi z r v  
stfęczającfłfn s£ą niebezpieczeństvFerr sam ow oli.

Nie z a p o z n a ! ; też p. Kuczyński ,c  Konie­
cznym  kontakcie ze społeczeństw em . W  wielu 
waźnycn zagadnieniach z dziedziny p^ojektót' 
ustav» edawstwa i rozporządzeń, zasięgał on  opinji 
przedstawicieli społeczeństwa,

Szczególn ie troskliwie zajm ował sią p . Ku* 
C2yński sprawami związanemf z bezpieczeństw em  
pubiicznem  i policją państwową, oraz sprawi i* 
mi sam orządów  wiejskich - i m iejskich, H orąc 
udział w e wszystkich pracach kodyfikacyjnych  
z zakresu ustaw sam orządowych,

* **
Dnta 31 października w  gabinecie p, uń 

eemsnfstra, w  gm achu M. S V/., o d b y ło  sie p o ­
żegnanie p, K uczyńskiego prze? w spółpraco­
wników M. S.W ., wyzszycn przedstawicieli W o ­
jew ództw a £ G łów nej K om endy Policji Państwo­
w ej. - -  ■

Pierwszy przem ówił p. minister cp '. w ew . 
D ow narow icz, podkieślając. że jedynie k on iecz ­
ności etatow e zmusiły g o  a o  przyjęcia dymisji 
p. Kuczyńskiego. > ,

N astępnie przemawiał o d  grona k o leg ów  
ł podw ładnych p. dyrektor departam entu oei* 
pieczeństwla p\>błicznego Urbanowicz, określając 
cechy, jakie Charakteiyzują zwierzchnika —  ko­
legę. Te cech y  właśnie posiadał p. iesm ini- 
ster Kuczyński, swa prostotą . Koieżeńskaścią, 
i ucaynnością zdobyw ając serca wszystkich — 
• jed n ocześn ie  swą pracow itością  i skrom no­
ści?  dając przykłaa, iekim powinien b y ć  urzęd­
nik poiski. Mając takiego szefa , który pojm o* 
Wał i w otoczen iu  budził poczucie  ideow ego  
posłannictwa urzędnika polsk iego, łatwiej byk* 
Znosić wszelkie przeciw ności i ciężkie warunki 
m aterjame. Minister Kuczyński miał do sw ych  
podw ładnych zaufanie, to  też i on i miełi je  za­
w sze d o  niego i m łec oędą.

W  Odpowiedzi, wzruszony p. wlce-młnistfcr 
Kuczyński zaznaczył- i e  okres pracy w M. S. W . 
zalicza dO najszczęśliw szych w życiu, pracował 
bow iem  w gronie id eow ców , oddan ych  sercem 
i każdą m yśią dobru  O jczyzny, którzy swa o* 
flarną p iacą  um ożliwiali mu sprawowaniu cięż­
kich obow iązków , 5 Czyni g o  te niespłacałnyrr. 
dłużnikiem w o b e c  sw ych  tow pr*yszy pracy — 
i nie m ogą c sią w yw dzięczyć - *  prosi, aby go 

i, takieao ow ażoli.

„Gazeta Policji Państw ow ej*, k tótą  żssł* 
ezvca p. w icem inister Kuczyński sw em 5 praca­
m i ł uczestnictw em  w kom itecie  redakcyjnym , 
łączy sią z g łosem  pracow ników  M. S. VJ. 
w  w yiczach  czci i uznania zasłu g , po łożon ych  
dla państw ow ości p cisk ie j. R.

Policja wobec daniny.
— :o:—

Jednym  t  ważniejszych punktów ministra 
M ichalskiego w p rojek cie  uratowania nąszepo 
skarbu jest danina.

W szystkie stany, w szyscy ob yw a te le  Rze* 
ccypocpoiltei pow ołani będą d o  złożenia ofiary 
ne rz e u  peństwa, ofiary, któr? uratować nu. 
zagrożon y byt finansow y R zeczypospolitej, a 
prze* to  ł je g o  n iepodległości politycznej.

; W szystkie Warstwv ludności i w szystkie 
Stronnictwa polityczne, jean om yśln e są c o  d o  
poczucia  kon ieczności złożenia zagrożonem u 
państwu cząść sw ego  mienia

Rozważana jedynie jąst sp»awŁ jpraw łe- 
d łiw ego rozłożenia daniny, eb y  cl, którzy naj­
w ięcej zyskali, cl którym  najlżej będzie oddać 
częsc  sw ego  majątKU, zostali spsawieałiw ie 
obciążen i, aby warstwy niezam ożne m e były 
ob łożon e  drniną, przekrada jącą  granicę ich 
m o ż liw o śc i

Nim p ro jek . daniny stnnie się ustawą. 
Jut z różnych stron zaczynają w pływ ać d o  skarbu 
zaliczki, składane przez społeczeń stw o w  p o ­
czuciu, że „dw a razy daje, k to  szybkc d a je " .

Sran urzędniczy, a w nim i policja  pań  
Stwowa największą ofiarę - składa od -od zon e ł 
O jczyźnie przez swa pracę w dzisiejszych, nie* 
słycnanie trudnych warunkach gospodarczych —  
łecz m im o to nie w ątpim y, źe rzucone hesło 
wpłacania zaliczek na danim* nia pozostanie 
w szeregach poiicji bez echa.

Niech i tu okaże policia państwowa, źe. 
tnając pow ierzone strzeżenie bezpieczeństw a 
.1 ładu publiczneąc w Państwie, da je  jean u cze- 
śnie przykład ofiarności dla utrwalenia bytu O* 
d rod zon ćj Ojczyzny* R.
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bPRrtWY ZAGRRNiCtNŁ
UkłaJ poitkt-ctuk* p o o p isa n y  l u i t i l  w  P rad za  

p od czas  pobytu  tam  m in istra  sp raw  zagran icznych  Sk ir- 

m u n tt*. U k ła d  ten  O o e jm u je  z a ro w n o  k o n w e n c ję  h an ­

d lo w ą . ja k  i s z e re g  p o s tan o w ień  politycznych , p rzed e*  

* » z y  .tk lem  zaś  „gw aran c ję  stanu  p o s ia d a n ia  o b u  p ań stw  

« u  p o d s taw ie  traktatów , na  k tórych  o p ie ru  %«; Ich n ie*  

p o d le g ło ść  i p ań s tw o w a  o rgan izac ja .
W  W aszyngtonie ro z p o c z ę ła  s ię  m ię d z y n a ro d o w a  

k o n fe re n c ja  w  sp ra w ie  o g ran iczen ia  zb ro jeń  zw o ła n a  

przez p re zy d en ta  S te n ó w  Z jed n o czo n y ch  H a rd in ga . N a  

k o n fe re n c ję  u d a ł s ię  m iędzy  innym i fran cusk i p r e z e i  

m in istrów  B rlsnd .

W ę g ie rsk u  Z g r r m a d z w k  NaroHowe p rz y ję ło  u s lo *  

wę, p o zb aw ia jąc ą  k ro ia  K a ro la  i c a łą  d y ro s t ję  H a b sb u r  

sk ą  p ra w  d o  tronu  w ę g ie rs k ie g o .
/ W a la n ie  ue U k r a im t  w y g a s a . Po w stań cy  p o d  

w o d zę  T iu tlu nn ika  p o k o n a n i zo sta li p rzez  w o js k a  so *  

reckie. V
W  Alo.r.±ji toczę  s ię  warkl m ięd zy  w o jsk am i ju .  

g o s ic w ia ń sk ie m i i ab -ań sk iern i. R ząd  an g ień  ki zw ró*  

cii s ię  d o  L ig i N a ro d ó w , ż ą d a ją c  o d  n ie j in te rw en c ji 

w te j sp raw ie .

SPRAWY weWNĘlRZrtŁ
W * ił ig  pogłosek N acze ln ik  P ań s tw a  d o m a ga  się. 

a b y  d o  te ry to rju m  p le b is c y to w e g o  L itw y  Ś ro d k o w e j  

w-k.czyc n a le żąc e  J o  R ijc z y p q  spolite.i P o lsk ie j pow iaty , 

lldzk i. w o lo ży ń sk i, b re sraw sk i i c zęść  g ro d z ie ń sk ie g o ,  
b e z  m iasta  G io d n a . P o d o b n o  N acre ln itt P a ń s tw a  g r o ­

zi pod a r.iem  s ię  d o  d ym is ji w  razie, g d y b y  S e ,  .o  n ic  

zgo d z ił s ię  n s  je g o  żąd an ie .
Prezes m inistrom  P o n ik o w sk i w y g ło s i ł  r» K ra k o w ie  

w ie»kę  m o w ę  po lityczną , w k tó re j m iędzy  In n tm l sta- 
„ d  m ocn o  w  o b ro n ie  u s t ro ju  rep u b lik ań sk ie go , w y p o ­

w ia d a ją c  s ię  p r z e e w  p o m y s ło w i w p ro w a a z e n ia  ro o r.sr -  

cjrji czy dyktatu ry .
WiautinuUr sprute ea^raseizbyd p. DąlJci u s tą ' 

p i ł  z z a jm o w a n e g o  s tan o w isk o .
W tndze soicictkie o d d a ły  p o lsk ie j k o m is ji re ew a -  

K uacy jne j . G ru n w a ld ' M ate jk i.
* U  P o en ą n iu  o d by t s ię  se jm ik  Z w ią z k u  sp ó łek  

za robk ow ych  i g o sp o d a rc zy ch , p o d  p rzew o d n ic tw em  

p a tro n a  ks. A d a m sk ie g o .
P osei p o ls k i ui M o s k m e .p . F ilip o tc ic s  p o w ró c i ł  d o  

W arszaw y . N a s tę p c y  je g o  b ędz ie  p . Z y gm u n t c j s U iW j

W A LK A  Z  KOMUNIZM EM.
—  Z a re je s tro w a n y c h  p o d c z a s  osta tn ie j o W a w y n ie *  

le g a ln y c h  p rzy b y sz ó w  w  W arszaw ie . k tó ryrr o d e b ra n o  
doku m en ty , o b ło ż o n o  g rzyw n am i o d  10 do  ICC tysięcy  
m k . Wy ją tek  u czyn iono  d la  ł. zw . j .o n ie ró w  p a le s ty ń ­
sk ich . w sk u tek  in terw encji p o s ia  G rb n b a u m o . P o za
tem  p o le c o n o  m  o p u  ić W a rsz a w ę  z uv z jię o  tjienńem
pew n ych  e rm  n ó s

—  W ła d z e  p o b c y jn *  o re  sz tow a ły  A n to n ie g o  K rzy . 
ż s n c w s k ie g o  (P rz e m y s ło w a  if ij. „u rzęd n ik a " żo isze -
n ck .e go  z n o te iu  „ R o ja l" ,  w a rs z a w s k ie g o  kóltiurusty, 

k tó re g t  u ję ło  na  k o lp o rta ż u  lite ra tu ry  k o m u n isty czn e j. 
N a d to  a re s z io w a n o  k ilku  Innych K om un istów , k o le g ó w  
tu zy  ta  io w sk ie g o  D a ls z e  d o c h o d ze n ie  w toku.

—  N a  z a sad z ie  ś led z tw u  p rz e p ro w a d z o n e g o  p zez  
w ła d z e  p o P ty czn o -p o lic y jn *  w  zw iązku z' w yk ryć .em  
z ja zd u  k o m u n isty czn ego  w  katedrze  św . J n ra  w e  L w u .

. sd e. p rz e p ro w a d z o n o  . 1 W a rsz a w ie  lic zn o  re w iz je , k tó ­
re  u jaw n iły  sz e ro k ie  k o ła  o id *n iz ac ji kom un istyczne j 
i zw .ązek  tych k ó ł z b o lu e w T c a m i w  W arszo w ic . A r e ­
sz to w a n o  p rze sz ło  >00 ko m u n istó w , k tó rych  część  w o -  
hec p rz e p e łn ień .a  e resztó w . u lo k o w a n o  w  a re sz ta ch  
k om is O p atów . D o k o n a n o  też „ ze regu  rew iz ji n a  p ro *  
w in cji, m .o n o w ic ie  w  S ta ry m  S a m b o rz e , S ą d o w e j y>- 
śzni ,i P rzem y słu , W  P rzem , ś lu  z a w ie sz o n a  ukraińsku  
r a ż e t ę  ro bo tn ic zą , a  o d im n łstre to rk ę  w y  ia w n u tw d  
V a r ję  O le jk o  e re sz to w o n o .

-  W  zw iązku  z 4 -tą  roczn icą  rowoiuej. so w łe c -  
k le j u Rosji, Warszewscy komuniicl zam ie rza li u rz sc z ić  
wielką m a f łfe s ła c ję , łecz dzięk i czujności p o lic ji. s t lu -  

ftJ o n o  ją  w z a .o o k u , przyczem areszto w ań , wielu 
p rz y w ó d c ó w  swojskich bo lszew ików . P o  d o k o n an iu  
rewizji u wsetu p o d e jrz an y c h  osób, skonfiskowano du* 
ż o  k o m p ro m itu ją c e j b ib u ły , odezw i b ro n i, u o  s iad an e j 
b e z  p o zw o len ia  O g ó łe m  a re sz to w ań *, 60 iz ia ia rzy  

. kom i..»istj,c in y ch . a  Śród których z,.u,Juje s ię  też radny
n ia s ta  P 'te c  i g ło ś n a  z e  s w e j J z ic ia .n o sc l p o d c z a s  
y y o o ró *  d o  k a sy  cho rych  I d o  za rządu  te j k asy  dr. 

b s te rL  S tróżeck c, p ro tek to rk a  z ‘ w o d o w e g o  zw iązku  
K tiro m a rek . A re s z to w a n y c h  o s i djpryo w  a re sz ta ch  

p rzy  k o rru sarja tac łi p o lic ji d o  d y sp o zy c ji k rokuratu ry .
-  >  W ło c ław k u  K om en da  n c lic ji p ow latfdw e*  

d o k o n a ła  o o ła w y  n r  k o m u n istó w , k tó rzy  w re jo n ,z  tu- 
*n jszy m  p io n o w a li p o d p a le n ie  s to d ó ł z r  zb o ze r r  i u s u -  
w e n ł-  d ro g ą  m o rd e r s tw *  c z łon k ów  p o . - - j ł .  A r e s z to ­
w a n o  trzech  g ło śn y ch , kom un istów , przebyw  a jącyc.t w 
cm io ie  P n e d e c z : J ó z e fa  K op czyń sk iego , J ó z e fa  J an ­
k o w sk ie g o  ł t rz e c ie g o  n ie w ia d o m e g o  iarwisk=> z Ł a -  
złąt: K om u n iśc i c l dzie, » l i  w  p o ro zu m ien iu  z  c e m ra *  
lą  kcw nuruw y^zu i. z n a jd u ją c ą  S ię  w P łock u ,

W ALKA Z PRZEMYCANIEM WALUTY.

—  W  tych Jn iacn  na stac ji O a n k o w lc e  p rzy trzy ­
m a ła  P . P n ie ja k ie go  J. P lażę, któ ry  p rz y je c h a ł p o c ią ­
g iem  od  s tron y  Jśw ięc im la. G o rą c z k o w e  za ch o w a n ie  
ł ę  P ła zy  zw ró c iło  u w a g ę  o rg a n ó w  po licy jn ych , ą tć re

n ie b a w e m  l a a r e s z t o w ly  p o d e jr z a n e g o  o so b n ik a .  
W  czasi* r ;w izjf zn a le z io n o  przy n im  m li jo n  m a rek  
po lsk ich  i J50C k o ro n  au str - w srebrze .

W  ś led z tw ie  P teza  zezn a ł, że p ien iąd ze  dat n*u  
jak iś  życ w  O św ięc im iu , a b y  je  p rze w ió z ł d o  Dziedzic  
* w ręczyt drugiemu żydkowi. Pieniądz* w.ózł w  pacz* 
kach  op ie c zęto w an y ch , p.a p ieczęc iach  w id n ia ł m o n o ­
g ram  L  S, 1

—  W  P o zn an iu  p o lic ja  ś led cza  o trzym eio  p o u fn ą  
w ia d o m o ść  a n o n im o w ą , ze  urzędniK  w  d ep a rtam en c ie  
sk arbu . Z y gm u n t N riuotńsK i, ro d e m  .  P o zn an ia  a la tw ia  
zyaorrt w yw óz 'Jraiuty d o  N ie rt io c . P o lic ja  w p ad ła  rze* 
rzy w iśc ie  na ś la d  xzcroka  ro z g a łę z io n e j akcji p rzem y ­
can ia  m arek  po lsk ich  o ra z  w o h ił obcy cn  za  « r a n k ę .  
M e rw s z o g o  a re sz to w an o  n a  stac ji w  Z bąszyn iu  ży d a  
J u lju sz a  M o s c s a  z Poznan ia , p .o k u rz y s tę  firm y O t to  
i łe r lo w itz  z ul. Szew sk ie j i o d e b ra n o  m u pas zk„ z kil­
k unastu  m lljcr.am t m  irek po lsk ich  I w a lu t zagran ic **  
nycn. 'H1 B e r lin ie  p o iK ja  n iem iecka  a re s z to s  iia drn* 
a ie g o  żyda  H s r la m a  z P o zn an ia  i o d tran sp o rto w a ła  
d o  ZPąszyni-a. skąd  g a  p rzew ie z io n o  d o  w ię z ien ia  w  P o ­
znan iu  i  a le  8 tE sz .o v .an o  żyda  kupca  K o th h e im a  s  ui. 
P ocztt’v/cj w  P o zn a n iu  W  o r a d n ę  tę  sp ra w ę  zaw lk lan ą  
jest także  flrm n  iBasch i K rlsch  w P o zn an iu , k tó re ,

odsusiiętfc w ie śc ic id k it  m a  być  je k a ś  P e łk a ; m e . kiś  
D ębsk i, N id e lm a n  I Chudzlbk , -  f irm ie  I o y d  W ie l­
k opo lsk i. k tó ręy w y jech a li d o  B e r lin *  i je s z c z e  n ie  
wrócili. D z iub iń sk i n ad u ży w a ł p ieczęci d e p a 'ta m e n tu  
sk arbu  i o r v g i in a ln «g o  fac s im ifó  p o d p isu  dyrektora  
d e p a rta m e r tu  dr. L lb ,g a  i  p row ad z ił tę  tra n sa k c ję  ju ż  
p rze sz ło  p ó ł ro k u  i m ia ł *  ten s p o s ó b  za rob ić  i  m ii- 
jo n  2 -0  t s iccy  n a r e k ,  zakup iw szy  n a  sp ek u lac ję  za  
1 m iljor. S25 ty sięcy  m o rek  t ru n k ó w  z je d n e j z tutejr  
ssycti firm . P o za tem  a re s z to w a n o  je szcze  h iarjan a  
Schm idta , k u p ca  z u l. P o d g ó rn e j nr. 2. k tó ry  w sp ó ln ie  
z D ziuo ińsk im  czyn ił m a n ip u k c je  w u rzęd z ie  p 
stk ow y m  przy W ojew -ództw ie . każąc  so b ie  p łac ić  10— 10 
ty sięcy  i i ł  ek  za  n ie ie g a ln ie  w y s taw io n ę  p rzep u stk ę . 
C a ła  ta  a fe ra , k tó ra  p rzy b ie ra  cu raz  w ięk sze  rozm iary . 
W yw o ła ła  p o p ło c h  w śród  tu te jsz e g o  żydostw e .

WALKA Z fcANLATYLMEM.

Sta rszy  post. 11 -go  k o m isa r ja tu  m . st. W orS zdw y . 
B.t>r,isiaw  n a la k o w s k i zau w aży ł p rze d  domwnt Ż6 5b  
ptzy ul. Wilczej sam och ód -do i-oż l.ę . N a  w id o k  n ad c h o ­
d z ą c e g o  p o łic j <nta, p rze z  > ybitą s ry b ę  w y s taw o w ą  
sk leu u  w y r k o c .y ł  n a g le  je k sś m ężczyzna  1 u b ia n iu  
w o isk o w e m . w siad ł d o  o c z e k u ją c e g o  sn m och od u  s jo -  
fe r  zaś, n ad a jąc  nn .szyrve  d użą  szybKOśc, zaczą ł jech ać  
x Pozr.ańsirą. w  k ieru .ik i uł. P .ę k n e j i U v o w s k ie j.  f  u -  
a iew a ż  trzyk ro tn e  w ezw an ie  n ie  od n io s ło  skutku p o s te ­
ru n k o w y  w ystrze lił z  re w o 'w e ru , le c z  m im o  to , sa m o ­
c h ó d  n Knął do le j.

Z  pr- e p ro w a d z o n e g o  d o c h o d ze n ia  o k a z a ło  się , 
Że  ł lo d ż ie je  w ybili s z y b ę  w ys td w o w ą  w  sk lep i koiiw - 
so w y m  p . i. „U żytek ’', n a le żącym  d o  J e rz e g o  S m o ilń -
sk ie g o , zdąży li Już p r z y g o to w jć  d o  w y w ie z ie c ie  kilka  
ł ło m o K ó w , zsiw ierających  .a tra . i„ a te r ja ły  o o z ie z o w e  
i t. p. w a rto śc io w e  rzeczy, k tó re  w łaśc ic ie l o c e n ił r.a 2  
■niijony m arek .

P rzy by c ie  w p o ią  p o lic jau to  u d o rem n iło  w y n ie -  
» K » i ł .  " m e g o  topu.

Z iodziejr- zdv tyli za b ra ć  je d y n ie  2  sz tuk i b iiu te r jl .  
w ortośc l -J.C0D m a rek . •'

Z  d a ls z e g o  d o c n o o je n ia  w yn lk io . ż e  szoreret.i 
w sp o m n ia n e g o  ^ m _ c n o o u  by ł o ó z t f  C zarnock i (p s e u ­
d o n im  „J o z ie e  W a r ja t “) zam . p rzy  u l. M arsza łk o w sk ie j 

52. W k ró tc e  a r m r t o w a n o  g o . 7  zezn ań  C za rn o c  
k ie g c  w yn ika, że  u c iek a ł p rzed  poC ctgiem  po lic jan ta , 
b ę d ą c  a u  te g o  zm u szon y  p rzez  ja d ą c e g o  n iez n an ego  
m u nężczyznę, k tó ry  ja k o b )  p rzy staw iw szy  re w o lw e r  
, o  sk ron i szo fe ra , k aza ł m u je c h a ć  z n a jw iększą  szy b ­
kośc ią . ,

W o b e c  te g o , ż e  p o lic ja  u sta lltą  p «w n e  s p n e c * -  
n óśc l w  ze.—  *n lach , izotera  a re sz to w an o . S trza ł o o  

tS *m o cn o d u  b y i celny: ku ia  ro zb iła  2 szyby .
P o lic ja  w ło c ław sk a  w y -ry ia  ju ż  całkoeńcie  

, i u ję ła  w szystk ich  sp raw có w  zo rod n i, p o p e łn io n e j w n * -  
•■y z *5 n a  16 w r ie ś n h  f- b . n a  m a z in ie  D rzew ieck ich .

1 p r z ,  ol. W len icck ie j. Z o s ta li o n i o s a d z e n i w  w ,ę*Ien iu  
m ejscow em

—  P ru szk ó w  I ok o lice  oy iy  o d  p ew n e  j o  c zasu  
te ren o m  ja k ie jś  >& .gan iz& w anc j -u n a y  z łod z ie jsk ie j.

, jrtó rą  co raz  częściej c o ra z  n ata rc zy w ie j oj e ro  wała. 
W  tyełj rtn^ch  z d o ła n o  w yk ryć  b an d ę  i , j  c ze łe  które j 

' 3 tai n iejaki J ó z e f  B ó gu sze w sk ' i w szy stk ich  o sac zn rv j  
p e d  k iczfed. S ą  to ; d w a j b r a c « B < ^ u „ Łew scy , Kwiac- 
kow sku  K w ia tk o w sk a ,-B rz ęk o w sk a  i Cegłowska.

—  P o ste ru n k o w y  15-gu k o m .s a r ja ; «  m . st. W a r .  
s z a u y  M k .ta ł  G raba rczyk , ^eln ąc d y iu . na  ui. Zy *  
g m u n to w sk ie j, zatrzym ał J o ro ż l ; w  k tó re ] je c h a ‘o  uwóch  
m ęlczy zn . J ed e n  z nich. korzysta jąc  z c iem ności, zb ieg i, 
u r -ig te g o . p o d a ją c e g o  s ię  z i  S ta n is ła w a  W o jn a ro w ­
sk ie g o  z h o  w a g o  D w o ru  za trzy m an o ; zno -eziono  przy  
nim  re w o lw e r  n ab ity  sześciu  n ab o ja m i. W  d e rn ż e » zn a ­
le z io n o  14 sztuk  to w a ró w  ło k c io w y c h  w a -to ś c i łOO.COO 
nk.. k tó re  -  jak  zezn a ł zatrzym any —  sk ra d z io n o  

ż p o c ią g u  to w a ro w e g o  id ą c e g o  *  N o  w ego  D w o ru  do  
W arszaw y .

ARESZTOWANIE 40RDERCV.
—  W  k ew le rn ! „ Ł sp ia n n d e " w  P o zn an iu  u rzędn ik  

krym inalna poh e j*  m iędzyęh o dzk ie j p  Gr?yiko\v.i»k 
u resz tow a - 2 i Usihiugo O tto n a  T -t z U f f i i ,  pcu d iodząćego

1 M ię d z y c h o jj .  sy n a  z p i.au sty , k tóry  przed 4 ty g o ­
dniam i zam ordow ał w bei gen  n a  w ysp ie  R ugji sw «:co  

'w sp ó ln ik a  w łaściciel*. f » b  ykł m aszyn  Karolu Pfeiffera, 
syna adw okata  w Stralsundzie. Za u jęcie  zbrod n iarze  
p o k u r a to r ja  n iem iecka  w yznaczyła  SÓ.OOo m arek nie 
m leck lch  i.a g rod y , która przypadnie w udzia le urzędni­
kow i G zylkow iakow i, k tóry  w ytropił zbrodniarza  «  p o ­
m ocą  szk o ln e g o  przy jacie le  m ord ercy , l tóry  w sp ó ln ie  
z G zylkow iakiem  przybył d o  Poznania. W ładze tutejsze 
na razie n ie w ydadzą a resztow a n eg o , pon iew aż w cza 
Si sw e g o  pouytu  w P oznan iu  d op u ścił s ię  oszu stw a  
w h o te lu  „C hristiiches H o sp iz " . z k tóreg o  s ię  pota jey 
m n ie o d d c lil , n ie  uściw szy s>ę * racnunk, w w y so k o śc i 
o k o  In 5 ty sięcy  m arek. Z. p o w o d u  t e g o  zbrodniarz p o ­
p rzed n ie  odp ow ia d a ć będzie  p rzed  tu te jszym  sadem  
za  oszu stw o .

W ALKA ZE ŚWIĘTOKRADZTWEM

— P o s t e r u n k ó w  15 -go  kom isarjatu  m . st. W ar­
szawy P a w l ik o w i  i G ra cy K , b ę d ą c  w o b e n o a z ie . z .  
trzym atł ną ul. R adzym in .K iej d w óch  p od e jrza n y ch  
m ężczyzn , którzy  n ie  ^ osied a li d o w o d ó w  o so b is ty ch , 
k< podaw ali s ię  za A n ton iego  B erliń sk iego  i l .e o n o  
J a b łoń sk ieg o  Zatrzym ani m- śil w orek , zaw iera jący  
rzeczy  k oście ln e , ł  m ian ow icie ! 32 k om że . 8 sztul a b .  
3 sutanny czerw on e  m ałe 1 sutanny czarna, szal jo d - 
w abn ; m szam y i ró żn e  d robn e  nakrycia k ośc ie ln e  —  
o g ó ln e j w artości k ilkuset tysięcy  mk. Badani w ko- 
m isa ijo ck  z ło d z ie je  przyznali t l e  ź e  n o cy  u b ie g łe j 
okradli k o ś c ió ł w D rew i»<y, p o d  W arszawą.

—  O d  n ie ja k .e g o  czasu  w W ilnie o fia rą  grabieży  
p e d e l  k o ś c io l  z i k o śc io łe m , a  spraw cy, m im o  w ysiłków  
. a n o r m e i ,  i i p o iic ji jak  p od  z iem ię  tlę  zapad li. M e  
z o o ia n o  u jąć śm iałych  w łam yw aczy oni też odszu k ać 
< ;radzIon  (ch p rze i nich  ce n ry ch  rzeczy z ło tych  
ł srebrnych . S tw ierd zon o  je d y n ie , źe  spraw cy p ocn o*  
dzą z M awrnołskk D op iero  przed ty g od n iem  pr ck< 
o a n o  s ię . z*  są  to  w łam yw acze z e  L «> w a , z  k tórych  
trzecn  d o s ia lo  s ię  ju ż  p o d  klucz ta m te jsze j p o lic ji. 
M ian ow icie  u s iłow a n o  wtan.ać s ię  d o  katod y, na cze m  
właśnie prr lapaja Ich p o lic ja . A re s z to u s n l .c z y n il i  
bard zo  ciek aw e zeznan ia . O to  —  jak  op ow ia d a li — 
rrz y je ch a .' z e  Lw ow a, specjair.in  di* uuradzenia o b  acu  
Jycjana, d o  czeg o  ń am ow fl ich je d e r  z lw ow skich  
t.andla-zy starożytn ych  o b ra zów . Ter. zaś b y1 n am ó­
w iony p r z e i pow ^ egn  r'rancuza, który, będąc v  W ili.le 
o t .a z  ten  widział 1 ;o ie ca i zapłaęić za n ie g o  p iętn aście  
.mUjonw'- franków , Pian ok ra d z en ia  katedry w ileń sk ie j 
by ł u ło ż o n y  z n ajdrobn ie jszym i ‘ s z cz e g ó ła m i: o b ra z  
■ wal b y ć  w ujęty z o łta rze , a nsstępn in  p rzew iezion y  
o o  Lwpvv3 a k ąt Francuz miał g o  w yw ieźć d o  Francji. 
Lwow ski nnndlsrz i Francuz dali w łam yw aczom  za ­
liczk ę  na te  „ r o b o t ę "  w w y so k o śc i p ó l nm on a  m i rek,
* M Ó icj t o  kw oty  spraw ili o n i s o b ie  n a jrezm a itsze  
piłki d o  p iłow an ia  k u t  żelaznych , pilniki i w ytrychy 
rp ee ju in e j r o b o ty , czyli ca ły  pi-jfcny garn łtu  przy­
rzą d ów  w y^ pecjs iizow anycn  fa c h o y c ó w  w s w o . it za ­
w o d z ie . W lan yw acze  y rzy jech aw szy  c o  W ilna, za m iesz­
kali w n ote lu  K rukowskim , g d z ie  w p o k o ja c h  przez 
nich za jętych  p o  :ja znalazła w cza s ie  r< wizji w szystk ie  
h arzęd z ie  ora z  klika ubrań , w k tó re  przebierali się , 
ch o d z ą c  k lik a L o tn ie  d o  katedry, ce le m  zorien tow a n ia  
s ię  w te ie n ie  i opatrzenie s o b ie  d ro g i d o  w ejścia
*  n ocy . ą ta s z to w an y c h  z n a ie z io n o  także  k w o tę  
90 tys ęcv  m arek , ja k o  p o z o s ta łą  re sz tę  : o trzyr in t,

'„ z a l ic z k i1. P o iic ja  tsraa m a w ła ś n ie  d o  czyn ien ia  
z ow y m  h a rd la rz e m , p o szu k u ją c  F ran cu ca . W :ózy za -  
■ ro iU o w a f  w łam a n ia , a ie  b ez  d o d a tn ie g o  w yn iku .

RZECZY DO ZWROTU.
—  N *  szosie G ro c h o w sk ie j p uS terun K ow y  ł f - g d  

k o m isa r ja tu  n. śt. W a rsza w y . J an  M iszczak  za trzym ał 
d w a  w ozy  n a la d o w o n e  4 b e f im i su k ie n e k  d z iec ięcych , 
b e lą  pończoch  i 21 n aram i o b u w ia  z c h o le w k a m i. Rze 
czy  I b ędące  w ła s n o śc ią  A m e ry k ań sk ie go  C z e rw o n e ­
g o  K rzyża, o o c n o d z ą  p r a w d o p o d o b n ie  z k radz-eży  k o ­
le jo w e j na  odc inku  W arszaw a  — O tw ock . W o ź n ic ó w  
b rac i S c b o ta  a re sz to w an o . W ieź li on i lu p  z P a len icy  
z m ieszk an ia  G a ld b e i ga. d o  W arszaw y .

—  Dnia 4 listop ad a  r. b . p osteru n k ow y  /  korni- 
.Ji j.- u  m. st W crsiaw y zatrzym ał n » piąci K ^rcelego 
o ó ze rę  J e lo n e k  służącą o d  p . p. JaD ikow skich  (B racka 
nr. 13) i Stefan ję Tytm an p o d cn o ó z ą cą  z T łuszcza, k tó ­
re  usilowa*y sprzeda ' dwa o o ru sy  o g r o m n e j w ie lk ośc i 
p o  50 ł v s ięcy  za *ztukę. O d p ro w a d za n o  d o  k o m lsa /- 
jatu  ł zDadanc, żadna z n»ch d o  o b ru só w  przyznać się 
m e  chcia ła . J e lo n e k  tw ierdziła, że  ob ru sy  n a u żą  d o  
Tytm anów ny. ta zaś. że  —  d o  J e lo n e k  W ob ec  te g o  
b b ru sy  zatrzym ano w k om isarjacie .

Od Adm.niiftrs-cji.
_ : o ;—

Prenumei atę zamiejscową, naleiną za 

„Gaze^PoJk:;!Państwowej", prosimy wpia- 

tac wyłącznie na - konto czekowe fidm;* 

nistracjt „Gazety Policji Państwowej" i ty^. 

„Ha posterunku" Hr. 30192 w Pocztowej

Kasie Oszczędnościowej. Wpłaty uskutecz­

niać mc/na w każdym Urzęazie Poczto­

wym.
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.L ziady4 Mickiewicza.

Jeśli druga część .Dziadów'1,' o której 
mówiliśmy poprzednio, jest manifestacją ziem­
skich i ludzkich obowiązków człowieka, przy­
braną w kształt mistycznego czy okultystyczne 
go oorzedu wywoływania .ueD&szcżyków, to 
tak zwana czwarta częśc jest mjrutestscją naj­
wyższego uczuciowego romantyzmu

Jej bohater, Gustaw, już w drugiej części, 
stanowiącej niejako preludjum do czwartej, 
występuje jako duch z za grobu z sercem tro 
czącem krwią. Na wszystkie zaklęcia i zapy­
tania milczy 1 całe jego zachowanie się świad- 
czy, że nie jest to upiór zwyczajny, podobny 
do dusz, wyczarowanych poprzednio przz t  gu- 
ślarza, lecz, i e  to dusza więcej cierpiąca i głąb 
sza od innych.

Ten Gustaw, ze swą skargą na nieodwza­
jemnioną miłość, symbolizuje nieiakc punkt 
szczytowy Wertherews^iej egzaltuj, w poezji 
polsk*ej.

Kiedy po I wpływem wielkiego poety «iie- 
mlecKiegc Goethego, autora „Cierpień młodego 
tyerthera*. wielkiego : filozofa i utzudowca 
francuskiego - uana Jakoba Rousseau i im po 
krewnych pisarzy, rozpętały się w literaturze 
desperacje miłosne; kiedy wielki anielski po­
eta Lord Byron stał się dla wszystkich innych 
poetów czarodziejem, uczącyn. romantycznej 
pozy i demonizmu — Mickiewicz wszystkie te 
vpływy wchłonął i pizeniósł ha glebę sMtfsfća. 
Zebrał w sobie :ałą uczuciowość epoki i wtó 
żył ją w swoje gorycze osobiste,

Zawiedziona muość do Maryli Wereszcia- 
kówny z pewnością sama przez się nie wytwo­
rzyła by takiej olbrzymiej reakcji w duś?i po­
ety i me rozpętam by w niej takiej burzy 
skarg i żalów, złorzeczeń i próśb o przeooczc- 
ni", gdyby powietrze ówczesnej literatury nie 
oyio przesycone wpamałą przesadą Pod jej 
wpływem nawet drobne zawody wyołbrzymię­
ty się do takich rozmiarów, że alarme-wał/ Cały 
Świat i szturmowały niebiosa, N « tem właśnie 
polega romantyzm: jest o r. doórniem światu 
•ego  rezonansu do brzmienie strun , czysty 
osobistych

Rozumiemy to szczególni- dzisiaj, kiedy 
juz całe życie Mickiewicza znamy i wiemy, jaki 
to był potężny Intelekt i tytaniczna wola; że 
byłoby całkierr ntembżiiwemj zęby on ugląl 
się, a cóż dopiero złamał naprawdę pod cio­
sem zazdrości Jub miłosnego zawodu., Miał 
on zapewne doskonałą intuicje swojego wyjąt­
kowego oowołania i nie zmarnowałby genjuszu 
dlatego, że przyjaciółka. ,ur którą liczył, oddała 
komu innemu swą rękę. .

Jeśli więc Gustaw, będąc- odbiciem sa­
mego poety, ukazuje się oa:n w „Dziadach", 
jako j.zybysz z tamtego swieta, do którego 
dostał się przez samobójstwo, to te Krwawa 
uagedja nie odpowiada bynajmniej panującej 
nad sobą naturze Mickiewicza: tu poeta izedł 
zdpełn!ę śladami Wertherowców, fUr* wiełki 
ten pogta w5 umie być naśiadowcą,

Nadając skargom Gustawa formę utworu 
dramatycznego, a więc teatralnego i sceniczne­
go, osiągnął on prawdę i jedyne w swoim ro- 
dzaju piękno, Na scenie bowiem możiid ś? je-4 
.wszystko: wszelkie szały/uniesienia i okropno­
ści. Jednocześnie znalazł Mickiewicz i drugie 
źródło wielkiej piękności die swojego dzieła 
Oto postawił Gustawa między ziemią : a nie­
bem. między rzeczywistością a cudem, między 
jawą i snem. Gustaw, zjawiający się u księ- 
aza, ażeby mu opowiedzieć swoje bolesne 
dzieje, jest naooły żywym człowiekiem, napoły 
nieboszczykiem. Niew.adomc w gruncie rzeczy, 
czy to Gustaw, czy jego duch. Stanów* osta' 
tnie ogniwo w obrządku zadusznym .Dziadów* 
i otoczony jest taką samą mistyczrrosc.ą, jak 
inne duchy, n  przecież odpowiada tal; po 
iudzku, takiem wezbranem życiem ichm, jego 
wyznania, taką rrądrą wypowiada filozofię roz­
paczy, gdy polemizuj* x zacnym i doorod-usż*

•ytsocf Jnir-fj. yn ^ y^ '* ' ,>•■<•* •« ' i,,*?[ , vł/1,-; ;Ł *
nym księdzem, który bynajmniej romantykiem 
nie jest, że raz po raz zapominamy, iż powi­
nien on być właściwie umrzykiem,

Mickiewicz okupił tedy romantyczną me* 
prawdę i egzaltację Gustawa niewystowionym 
czarami samej scenerji i uadztnysłowości ob.e 
zów. Niezie-nskość czwartej części „Dziadów 
nadaje jej wartość trwałą, wiekuistą, jak trwa 
łfein i włekuistem jest wszystko, co się potrafi 
oderwać od realiami.- ■„ .

Możnaby bawić się w ochoiastyczne dy­
sputy, czy Gustaw jest żvwy czy umarły, 
i nie dojść do żadnego rezultatu, ale to pewna, 
ie  jest niesłychanie piękny. Wiedział o  tem 
poeta, skoro kazał mu istnieć jeszcze w no 
wem wieikiem przeobrażeniu w t. zw. III czę­
ści , Dziadów*.

To przejście do IU części .Dziadów* jest 
zar&zem przejściem od egoizmu do ideowości. 
Gustaw przestaje być sobą, a staje się Konra­
dem. Napisał na ścianie cel, po łacinie „Sko­
nał Gustaw, narodził się Konrad*. W tem miej­
scu zaczyna się cały nowy świąt myśli, uczuć 
i zaczyna się drugie, nowa arcydzieło. Zanim 
sobie uprzyiomnimy jego treść i znac-eme. 
już zawczasu widzimy, że Gustaw jest duszą 
niesłychanie poważną, jeżeli w nim tak powa­
żne mogą zajść zmiany.

Ów słynny wylew bólu zaczynający się 
oa słów:

kobieco, puenu marny, ty ■wietrz*’# iito tu
Ufiitaci tv>oJeJ zazdroszczą anieli i t. d.

urasta przeto do wysoko*"' bardzo męskiego 
przełomu w życiu Gustaw a. Jest to frza już 
przebyte., ale faza pow ażna; Cała 'c z ę ś ć  iV 
„Dziadów* zyskuj? iw  u'eikos,'i 'i prawdzie, 
<Jzt-jk temu, źe.. jest przygotow aniem  d o  części 
iii,'tego najw yższego patpsu poezji polskiej.

0 TEATRZE. ;
Max Reinhardt.

Kefoirnatory niemieccy nowoczesnego tea­
tru w m yw y  mniejwięcej te same teorje wy­
znają.' Krysmlizówab/ się one w usiłowaniach 
Maza Pe.nhardia, prowsazącego ostatnio teatr 
niemiecki „Oeutsches Theater' w Berlinie. 
Reinliard karjerę swoją tozpoczął w Salzburgu, 
gdzie zaraz w początkach zdraczał wielkie zdol­
ności. ‘ Charp.kter samodzielny niedługo mógł 
znesić opiekę dyrekcji: jedzie do Berlina, wstę­
puje Jo stowarzyszenia aktorom ; zwanego 
,Okulary* które na małej scenie w restauracji 
daje p^rodje. groteski, taćce i śpiewki, W bH- 
*ta łat poznlej bierze udział w.Małym teatrze* I wy­
stawia z wielkim powodzen.em: Salome, Peleasa. 
Mełisąnuę i inne. W  r, 1905 zakłada— „Deutsches 
Theater* 5 tam rczp-oczvna swoią reformatorską 
działamość. -i

Zasadą jego w prowadzeniu teatru było 
oparcie się na elementach czyste teatralnych, 
t>ea ulegania wpływowi, czy tc widzów, czy li- 
tury, estetów lub filozofów sztuki. Nale­
ży (epjEf wyymancypować od ubocznych wpły­
wów, a oprzeć gc wyłącznie na jego własnej 
sztuce — odrzucić .historyczncść. dokładność 
Stylów, rod za jo wość i wielką Hnję. W ten spo- 
jób  nie będzie teatr miał jakieś kierunkowej, 
jak.ejś przewodniej idei, lecz opize się jęiS in- 
stykcie i apetycie wsdza, który należy umiejętnie 
zadewałać i wvchovzy\vać Jeśli więc zmęczy 
;ie nieco poważną sztuką i grozi mu przeła- 
Jo vanie, trzeba zwrócić się do rzeczy Lekkich, 
da; mu odpoczynek. Ogólne upodobanie do 
malarstwa nakazuje Rfeinhcrdtowi zwrócić szcze- 
go !ną uwagę nu 'dekoracje teatralne. Pod tym 
względem, do spółki ze znakomitymi malarzami, 
stwarza on niebywałe rzeczy,

Z «eatru ^ponskiego zapożycza scenę 
obrotową i dostosowywa ją do nowoczesnych 
potrzeb. Scena ćbrotowii ma za zadanie skró­
cić dc minimum Drzertanki między aKtami, 
uczynić przedstawienie płynnem, bez skrótów 
i bez kaleczenia teksłu. Daje ■ ona przytem 
wielką rozmaitość kombinacji w komootiowa- 
aiu dekoracji, zmusza dekoratora operującego 
odcinkami koła dh róTwi»?ywaniR różnorodnych

zagadnień przestrzennych f aichitektonicznych—  
przesuwa płaszczyznę sceny teatralnej nc róż­
ne wysokości.

Dia wystawienia .Fausta* Goetnego im 
tejże s.ame rotacyjnej, zbudowane były żela­
zne rusztowania, na których widniały dekoracje 
przedstawiające krajobrazy, głąb zaś rusztowa­
nia, jego wnętrze, stanowiły izDy. pottoje 
i pracownie.

; Niezmierną wagę przywiązywał Reinhardt 
do wrażeń malarskich na scenie Zwolna owa 
maiarskosć dekoracji i kostjum zajęła w jego 
przedstawieniach tak dominujące miejsce, że 
prawie wyparła słcwo. Niezadowolony a ruchli­
wy dyrektor ze sceny pudełkowej nowoczesne­
go teatru przenosi się ao cyrku i tam urządza 
przedstawienie tragedji greckich, oczywiście 
wcale nie po grecku, lecz z krzykiem i hałasem, 
z reflektorami eiektryc:nym* i całą pstrokcci- 
Zną nowoczesnego życia. , Cyrk jest zamały dla 
niego w kierunku ilościowym dyrektora i cuduje 
wielką arene opatrzoną witrażami oczywiście 
sztucznymi dla przedstawienia legendy o „5:o-. 
strze Beatrix“ . ft kiedy i te przestrze iie zam­
knięte nie dają mu zadowolenia, urząaza na 
rynku w Salzburgu średniowieczne przedsfa 
wienie, biorąc do pomocy dzwony katedralne 
i samą katedię,jako tlo i źródło akcji."

Działalność Reinhardta uwzględniał? w two­
rzeniu swoich przedstawień teatralnych, przede­
wszystkiem stronę dekoracyjną przedstawienia. 
by?y to przedstawienia dla oka. przedstawienia 
sztuki stosowanej. Nie chodziło mu o pierwostio 
piękna, o zjednoczenie wrażenia zmysłowego 
z istotnością rzeczy, a więc przeniesienie ie) 
ze sfery realnej w sferę prawdziwej sztuki — 
lec* o harmonijne wrażenie zmysłowe, co znć w 
jesf treścią sztuki stosowanej. Z korcem wie­
ku dziewiętnastego i początkach dwudziestego 
sztuka stosowana poczęła we wszystkich dzie­
dzinach życia zajmować Danujące miejsce i wy 
pierała nawet zwolna sztukę czysta. Nie zdołisl 
sfę teł sile teatr oprzeć, wkroczyła. ona do 
teatru, jako sztuka dla oka jako sztuka b&r- 
monji wrażeń zmysłowych a wypierał: sztu
mocy ciuchowej. I

Reinhard w Niemczech stał się je» najwy­
bitniejszym propagatorem, stworzy? przeasta 
stawienia, które w podziw wiązów wprawiały, 
ałe po których nieraz pustka w duszy zosta­
wała. Wpływ jego sięgał daleko, i dotychczas 
jeszcze awa malarskość sceny, ów przepych 
barw, świateł, tonów, kosijumów, deKoracyjnych 
giestów i obrazów, »*ważany jest jako ostafri 
yyraz sztuki teatru.

' Dzisiejsze jednak czasy niosą z sopą wiel­
ką reakcję przeciwko temu — i po przez usiło­
wania' prawdziwej poezji, dążą do nowvch. do­
piero poomacku szukanych, fo rm teatru—moze 
i  polskiej óuomctycznej wyłaninjącycn się.

Prm & gzek Stecuac&

Otwarcie „Nowości"-
boa tradycyjną nazwa „Nowości* dyrekto­

rowie Heller i Ordyński otworzyli pierwszy ze 
swych ~,iatrów Stołecznych w odbudowanym 
gmachu ,’ MarywlIii* przy ul. Bielańskiej

Dano '.Piękną Helenę*. Jest to niewąt­
pliwie najbardziej .klasyczna"' operetka i przei 
to daje znakomite pole teatrowi do porażanie 
swych możliwości artystycznych.

■ Przedstawienie dowiodło, że nowy teatr 
postawiony będzie na pierwszorzędnej stopie, 
jednaK wypadło nieiednolicie.

Z dawnej obsady pozostali p. p. Messal, Ma 
nowskc, Walter, Sendecki, Krzewiński i poniekąd 
GruszczyńsKi. który śpiewał już tę partję w daw­
nych Nowościach. Świetni ci artyści mc pra­
wie nowego do swych ról nie wnieśli. Znakc 
micie natomiast zaprezentował się p. FolansKl 
jako Kalchas. Gorzej wypadł występ p. K. Ka- 
minskiego w roli Menelausa. Niezrównany ten 
rzeźbiarz charakterystycznych postaci w drama­
cie, zawiódł całkowicie na scenie operetkowej- 

i Najwięcej zainteresowa ća wzbudzała wy 
stawa i strona reżyserska Dekorai ie d. Rzec­
kiego, operujące wyłącznie memai bryłą archi- 
t»ktoii-sna są ciekawe, ale jak dla oóeretkl-^



< to będące} satyryczną groteską — stanowcze 
za poważne, idąc po linji twórców muzyki i li- 
breta, naieżało i z dekoracji wydobyć humor 
i satyrę. Nie było to wszak niemożliwością. 
A na co ten przykry ..olor jasnej czekolady 
w architekturze greckiej?

Nie harmonizował z tłem tych pu,.,tycz- 
nych dekoracji, płaski, utrzymany w krzykliwym 
tonie parowiec, na którym przyjeżdża Parys, 
oraz banalnie futurystyczne morze.

Kostjumy nie miały jednolitej Hjjji Kom­
pozycji — i dlaczego takie wszystka podkasa- 
ne? Raziły też przy greckich tunikach kabare­
towe trykoty. Za to doskonale wyglądały, po 
maiarsku ujęte włóczkowe peruki.

Mimo widocznych usiłowań operowania 
tłumem jako wartością plastyczną, na scenie 
panował pewien chaos- Refyserja scen zbio­
rowych nie wyzyskała całego nastręczającego 
się pola do popisu Orkiestra za to brzmiała 
wybornie, wydobywając z partytury wiele ku­
pionych dotąd piękności. Chwilami ona tylko 
przypominała o paryskiem pochodzeniu ope­
retki.

Tekst uieg* nie zawsze szczęśliwym prze­
róbkom nprz. w szaradzie konkursowej, zbyt­
nio długiej I zawiłej. Za bardzo naszpikowany 
jest dowcipami, które na scenie koniecznie mu­
szą być sceniczne, inaczej n jżą i rozbijają akcję. 
Sądzimy, że pewne skróty byłyby bardzo po­
żądane.

Sala nowego teatru jest największą w War­
szawie Daje to mo2ność dyrekcji stosowania 
ni/szych cen, niż w innych teatrach, a pozyska­
n ie  dawnych ulubieńców publiczności z gwiazda 
o  <eretki p. Messal na czele zdaje się rokować 
pełnię powodzenia.

S, J. Rmoicuńsk.
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t> r. dz. Znamierowski.. Warsz 1921 r.. Trzaska, Ewert 
i vi'ch«iski.

Ostatnimi czasy upowszechniła się, zwłaszcza 
• Ameryce, tzw, metoda eKsperymemtalna w psycholo- 
gji ■*— I u nas też Istnieje - laboratorium aoSwiadtutan 
ego rodzaju przy towarzystwie piycholotjiczncm. tłje 

wszyscy Jeanak uważają (ę  mełudę za prowadzącą do 
cł!u , ile źe dośwIadczerH; te drobiazgowe 1 toszcze- 
curne — raczej rozpraszają uwagi ucznib. nit Ją kon- 
centrują. Podręcznik S tou ta . który świeżo wy„zed* 
nie 'piąra się na te) metodzie, ^noc o niej ootieżn ie 
wspominc. J es tto  raczej wykład djalektyczny I syn­
tetyczny, rozważa on przedewszystkiem życie Inrelrc 
ta-iine, a *w dalszym : !acu tycie uąruc owe i z|«wiska 
vra‘ i. Książka Stouta di Je przykłady Inirnspekcj. 
i wdraża do niej ucznia, uczy chwytać płynne I nieu­
chwytne rromąnty przeżyć, podkreśli role kontekstu 
pswhicznego 1 dyspozycji Jest to nietylko dzieło psy- 
choie ga, a'e zanzbm  i filozofa, który n'e popi sestajn 
ną mtdrycznem badbnlu przeżyć, lecz stsra się wej 
m ć  w ich wewnętrzną sti ukturo 'nteresuja się przy- 
ttrr teml sprawami psychiczneml. które maja znacze­
n ie  specjalne dla fliozófji I gnozeologjl

EUGENJUSZ MAŁACZEWSKI. KotI na iezgórsw  
,r„v ie. — Warsz. 1921. Gebethner 1 W olff

Autor nowy, który poraź pierwszy występuje ze  
zbiorem nowel —  I, srriało rzec można, wysfę>Jje 
odrazu gotowy I skończony. Jakie są w nim możl I- 
wośc rozwoju, o tem nie podobna d-lś nic powiedzieć: 
ło ,erfnak co nam dzisiaj E. M. poda|e — może ryć 
bel przesady ułudne za rzeczy pierwszorzędne.— Mutor 
byt w wojsku — I przebył wszelkie wrażeń.a życia 
krwawej t,agedji, przez którą prz* cho.lzi’a Europa. 
kzeczyv’lstós< twarda 1 brutalna, przenikniona jeanak 
zjawą dalekiej wchodzące! zorzy nowego Jutia - Jta- 
la sic dla t. M. kanwi| jego  opowieści Skutkiem 
zbiegu okoliczności auto- znalazł się na Murmanle, 
w tamtejszej armjf, składającej się z rożnych narodów 
Wżerały mu się v  duszę ostre, gwałtowne a niezapo­
mniani wrażenia, w których łączył s ę najokre pniejazy 
tragizm zdarzeń wojennych z szubienlczno-rarso“-ym 
humorem ludzi, którzy każdej chwili mogli byt na 
SrnlerC skazani. Taki też charakter prawdy realnej ży­
ciowej mają opowiadanu Małaczewsklego, ■■ zwłaszcza 
Blokhi u t p o d  Z yrtną, M iod ow y m iesiąc na daiekłtn cm err  
t a n u . Tam gdzu ostatnia i m e d  łzu o u n icą , K o ń  na tcigó- 
rzu. I.ine, Jak: W ielka bitwa narodów  mają charaktre 
rasołej Bnegnoty, a jeden z nailepsz; ch litworów 

D z itjt  B aśki M u r m a ń s k ie j— to melancholijna historja 
żywota I śmierci miodej niedźwiedzicy ki órą E. M. 
przywiózł sobie z Murmanu, a którą chłopi w lesie 
Kamplnowskim zabili widiami. Jest tt jedno z naj­
lepszych opowiadań, godne piór! Rudiarda Kiplinga. 
Mnie1 szczęśliwe wydają mi sic te fragmenty, gdzie 
autor wpada w ton publicysty, do czegi zdaje się nie 
Ma kwalifikacji: mimo ustępów tu I owdzie szczęśli­
wych — nie są zgodne z epickim duchem autora ta­
kie dydaktyczne wykłady, inkle daje nam Powiastka o 
mako.ągwie. Państwo p o n u re j anegdoty, Ctn co rd iu w  ho- 
fonia. e. Niech autor bedz'e tem, czem jest — 'o e tą
I )aw,sk życiowych, nie zoś moralizatorem, choćby w 
najlepszych intencjach.

Pierwszy ten wvstęp mlofdego autora wróży o 
firn ibknojśw tniej. Czeinmy l mamy prawo się spo- 
iziewać po nim jakiej większe' pracy o charakterze 
Powieściowym. D ile, przeszedłszy z atmosfery wo­
jennej — jutor „w cywilu" się nie załamie: to może 
się narodziła w nowem pokoleniu ta ra ra  a sis — uta 
tamowany pisarz nowych czasów.
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ADAM BRZEG.

Zw ierciadło kobiety,
Pomieść.

V.

Podniósł oczy 1 długo spogląaał na ścianę 
naprzeciw, gazie w górze, w skromnem passe- 
partout tkwił portet, zdjęcie fotograficzne mło­
dej kobiety,

Smutnerrl oczyma wpatrywał się w ie  ja­
sne, roześmiane, dziewczęce oczy, OKolone zło- 
cistemi lokami włosow.

— Ira... Nieszczęśliwe, biedne, azieck > — 
myśiał z sercem ściśniętem dławiącym, drętwym 
bólem—

— Stworzona byłaś do szczęścia I uśmie­
chów chwil jasnych, niebo dało ci urodę ciała 
i piękno subtelnej, uogoto wyposażonej duszy, 
miałaś serce kryształowo jasne 1 dobroci pełne, 
miałaś oczy niewinne zdziwionego dziecka, któ­
re spogąda ną barwny, szalony kalejdoskop 
życia, szeroko rozwartymi źrenicami..,

— Byłaś na łanie życia, iak rzadki, py­
szny kwiat tęczący się przepychem barw w słoń­
cu ietniem, upalnem, w -kwame, miodem 
pachnąc* lipcowe południe...

— I przyszedł żniwiarz ścieżką przydrożną 
ujrzał cuaowny kw,at na łanie zbóż i zerwał po 
dłonią szorstką.

— W zaciszu klatki twegc małżeńskiego 
więzienia byłeś jak młoda orlica, schwytana 
w samotrzask na turniach niedostępnych, biją­
cą skrzyatami rannemf o stalowe pręry klatki. 
Zakryto ci czarną piachtą codziennych, szarych 
obowiązków życia słońce na szczytach skał. 
Przykuto sra.ową obrożą do małżeńskiego kie­
ratu. Byłaś jak subtelny kwiat cieplarniany wy 
chuchany w ciepi* sztucznej, słonecznej atmo­
sfery oranżenji. oddechający wonnem, ogrzanem 
piecam1 powietrzem, w którem żyją południowe 
oliwki i cyprysy, i afrykańskie pa rny i kauiusy 
a oto dioń bezwzględna zaniosła cię do zimnej, 
wilgotnej : piwnicy, pełnej oadów, wyziewów, 
ciemnicy.

— I kwiat szc2ęścfa, ręka twarda, bez­
względna, szorstka niezrozumieniem ukrytych, 
otchłannych zakamarków twej duszy, odzierać 
poczęła zwolna, zwolna z liśef złudzeń. Opada­
ły cl skrzydła zranione i w głuchej ciszy swej 
klatki więziennej, ty ptaku słoneczny, żyłaś 
w cl?ni3ch ponurej, ciemnej nocy„.

— Targała się w duszy twej rozpacz, o- 
blana gorzklemi łzami życiowych nieporozumień. 
Wplątana w sieć pajęczą codziennych wydarzeń 
zycla, paaałaś bierną ofiara męskiego cynizmu, 
gruboskórności, dziwactwa. Byłaś skazana na 
beznadziejny dramat, który przeżywa barwny 
motyl, co wpadł w jedwabiste kolory zdradzie­
ckiej pajęczyny, i łopocząc oslabłemi skrzydła­
mi, czuje, jak mu z piersi pająk ssać poczyna 
krew serdeczną, życie...

— Pająk... Tu Szeliga zamyślił się głeDo- 
ko. W tem bolesnym rozpamiętywaniu życia 
d'ogiej, tak bardzo niegdyś ukochanej lrv, do­
szedł nagle do jakiegoś oślepiająco jasnego 
punktu w rozumowaniach.

— P*jąk., . Gruby, ohydny, egoistyczny 
pająk, niszczący życie słonecznej, jasnej, do 
szczęścia stworzonej kobiety. Stanął swą wyso­
ką postacią na drodze jej żyda i zasłonił jej 
słońce -sobą na zawsze.

Dał Jej riumanieoki dwoje dzieci. Piewda- 
Ale potem przyszły lata szare tem więziennem 
życiem kazamat małżeńskich, których on umaić, 
ni osłonecznić nit umiał,, czy nie mógł. Nie 
rozumiał jej duszy był jej obcym zupełnie, był 
naturą za zdrową, za nieskomplikowaną wobec 
tej subtelnej, przewrailfwej duszy kobiecej.

Ale swym egoizmem twardego, mocnego 
mężczyzny zamknął na poczwórne łańcuchy 
klatkę jej w(ęzienia. Sarr. będąc gburowatym, 
milczącym typem człowieka zaciętego i nieu­
stępliwego, po nieporozumieniach ukrytych mię­
dzy nimi, zaciął się w roli twardego, milczące­
go oprawcy, czekającego z knutem w dłoni nfc 
czającego się w celi skazańca.

Zamknął jej drogę do szczęścia, własnem 
ciałem po’ożył się na poptzek d w! 1 warował 
złośliwie, okrutnie, by nie zdołał ulecieć ptak 
błękitny.

— Dobił schorzałego, zmęczonego 'ptaka, 
czy wolał patrzeć jak więzień o krutę celi rozoił 
sobie sam skrwawioną giowę, by skeńczyć raz 
z życiem bez nadziei i bez perspektywy?

Był sprawcą czynnvm, c^y biernym zbro­
dni? To obojętne — dochodził do ostatecznej 
konkluzji w swych przesłankach Szeliga. On,

, tł N
Humaniecki, swoją bezwzględną, dziwaczną tro­
chę naturą wprowadził trwały dysonans w ży-  ̂
cie obciga, unieszczęśłiwf* Irę, tę cudną kobie­
tę stworzoną Ido radości i uśmiechów życia. 
tego pajsk!ego, słonecznego ptaka wpędził w ma­
tnię życiową bez wyjścia, skomplikował dramat 
rodzinny do zenitu, i wreszcie stworzył tę a- 
tmosfere, w której zrodził sie straszliwy, po­
tworny owne zbrodni...

Stoi Szelidze w oczach pomarszczona, łza­
mi zalana iwarz starej piastunki Iry — Ignaco- 
wej, które bezzębnymi wa-gami szepce swoje 
groźne oskarżenie:

— Moja kochana pam była taka nieszczę* 
ślfws.-

6 0  rzeczywiście trzeba1 pyto być dziwnie 
twardym, bezwzględnym i okrutnym, by młodą 
żonę skazać na zupełną samotność, że odeszła 
pod pozorem letnich wywczasów precz od mę­
ża, w cichej ustronnej wiili zamieszkała sama 
z małemi dzieciakami, skazana na opuszczenie, 
narażor.u na obmowę ludzką, młoda, pełna ży­
cia kobieta, porzucona w szarzyznę życia, z ki­
rem przymusowego, niewytłumaczonego wdo­
wieństwa na jasnem czole.

Żyła więc w zaciS7f»ycb ścianach willi pod­
miejskie! życiem żakonnem. sm u tn e m . Słjżba, 
przesłuchiwana przez sędziego skrupulatnie, ze­
znała jednogłośnie, że pani ha żadnych znajo­
mych nie miała, nikt jej nie odwiedzał, wycho­
dziła barozo rzadKO i to zawsze z aziećmi ao 
parku, “racafa wcześnie do domu, kładia się 
szybko do łóżke i spała rano bardzo do późna. 
Nie można pyło służbie wchodzić do pani aż 
na jej dzwonek, więc często do drugiej i tize- 
efej popołudniu leźoła w łóżku, apatyczna jakaś 
i zmęczona tem życiem odiudka-samotnika.

Gasła m b v  i wypalała się wewnętrznie 
w tej atmosferze osamotnieni, ona stworzona 
do rozkoszy i pełni życia., dla słońca jasnego 
zrodzona, a ginącu w głuchej ciszy konających 
zmierzchów jesieni.

Dia Szehgi nie było wątpliwości, kto JeSt 
tu winowajcą. Sąd jego o sprawcy śmierci Iry 
umacniał się i utwierdzał coraz oaroziej. Coraz 
mniej wątpliwości łniał on w tym względzie;

— Dyiemat śmierH Iry pozostawia do roz­
strzygnęła sprawę, czy jest to wyahnówane, 
z premedytacją wykopane morderstwo na zmar­
łej, czy też jest to smutny akt samóbkjstwa, 
spełniony, jak przypuszczał któryś z lekarzy, 
w chwili nerwowego podniecenia, wywołanego 
przypływeu jakiejś moralnej, rozpaczliwej de­
presji.

Jeśli r.awet Ira, w co Szeliga nie mógt 
uwierzyć, popełniła samobójstwo, moralnym wi­
nowajcą był tu bezwzględnie i jedynie mąz jej. 
Humariecki. On pajęczą siecią otoczył wiotką, 
tak bardzo kobiecą kibić Iry. poczem stał się 
czynnikiem teg* rodzinnego dramatu, w którym 
żona jego i matka dwóch ukochanych przez 
sienie chłopaczków, dobrowolnie zdecydowała 
się odejść .-w krainę cieni, wypiwszy do dna 
kielich cykuty, ona nieszczęśliwa ofiaia małżeń­
skich meno ozumień.

Moraimun sprawce smierci Iry był więc 
w tym wypadku bezwzględnie, Hurpaniecki.

A jeśli Ira stałs sie ofiarą dziwnej, taje­
mniczej zbrodni, - tego ohydnego morderstwa, 
popełnionego n t  bezbronnej kobiecie przez nie­
znanego mordercę to z wyników dotychczaso­
wego śledztwa wynikało, że dziwnie podejrzana 
jest tu rola moża. Znów ponury cień podejrzeń 
padat jako na bezpośredniego, czy pośredniego 
winowajcę r.a Humtnieckiego, lż sędzia śled­
czy wobec pewnych poszlak zdecydował się 
zawiesić nud nim areszt domowy, czyli otaczał 
czujną kontrolą każdy ruch i krek Humaniec- 
kiego, by uniemożliwić mu zatarcie śładow 
swego współudziału w zbrodni, lub przeszko­
dzić w możności porozumienia się z bezpośre­
dnim sprawcą strasznego czynu, o ile huma­
niecki był z nim w porozumieniu.

W  świetle zatem fych konkluzji Szeliga 
dochodził do kategorycznego potępienia Hu- 
manieckiego. jakc głównego współczynnika dra 

■matu w domu Humanieckich.
s Mając ze spokojnem, czystem sumieniem 

pubłicystycznem wydać wyrok opinji publicznej, 
reprezentowanej w jednym z najważniejszych 
organów miasta, odważył skrupulatnie wszyst­
kie słabe strony rozumowania, utwierdził się 
w swych argumentach, oparł się na moralnej 

‘ wiwisekcji psychiki o&ojgi Humanieckich — 
i nie wahał się dłużej.

Siedział przy swem biurku i późno w noc 
pisał sprawozdanie ze straszliwego dramatu, 
którego ukrytą akcję i splatanie węzła tragicz- 

* nego znał już, zdało mu się, na wylot. Był jatc 
teatralny krytyk, :o w pierwszym rzędzie słfr-

 _________________  72b_
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dząc amfiteatru, przeżywa wspólnie z aktorami 
dzieje płomiennej miłości, by potem w przeży- 
cia swe, w misternej formie, wtajemniczyć tłu­
my. Tyiko, że w drobnych literach, stawianych 
przez Szeligę na białych skrawkaćh papieru, 
znać było rękę silnie zdenerwowaną, drżącą. 
A w czarnym inkauście kryły się I krcpl® krwi 
serdecznej i piołun dziwnej goryczy wewnętrznej, 
i żalu i rozpaczy tajemnej.

Duszą wpatrzony w wizję dawnej, uko­
chanej, serdecznie umiłowanej kobiety, Szeliga 
toczył w tę ncc jakiś bój paplerzany o cześć 
zmarłSj, i bronić jej chciał i pomścić jej pamięć 
na sprawcach jej tragicznej męki.

Z gorączką w oczach i płomieniem w bla­
dej, wychudzonej twarzy, pisał swe ostre, bez­
względne oskarżenie.

RYDZRYK M. SMITH.
:

16)

Z AT RA
(Romans K r y m in a ln y  marokartsk1j.

1‘rzdoltjl 8  fr.

— Gdzie jest Selim? — zapytała Zaira.
—  A skąd ja mogę wiedzieć. Może uciekł. 

A może ty również postarałaś się, aby go usu­
nąć.

V/zruszyła ramionami ł zamknąwszy za 
mm drzwi na klucz, zwróciła się do Borroughs av

— Jean. uważaj na Selima, może. lada 
chwila powrócić, a nie powinniśmy dać się 
znów zaskoczyć. Mówiąc to, spojrzała uważnie 
na BorrougIis’a.

— Moj Boże — zawołała — Jean łjakiś 
ty blady, co ci jest? Borroughs odetchnął głę­
boko.

— Pozwolisz, że wypiję szklankę wina — 
wyrzekł z wymuszoną swobodą. Tu u Was 
w Tangerze silnych wrażeń nie brak i wypad­
ki następują po sobie z błyskawiczną szybkością, 
a |a nie miałem jeszcze czasu oswoić się z tem. 
Tymczasem denerwuje mnfe to trochę, gdy 
musze siedzieć przez piętnaście minut, wpatrzo­
ny w lufę rewolweru, nie moqąc odgadnąć, kie­
dy strzał padnie.

Uśmiechnęła się ze współczuciem- a gdy 
wypił wino, wzięła lampę ze stołu i zapropo­
nowała: !

Przejdziemy do drugiego pokoju; wisio- 
d e  przebyłeś tu niemiłe chwile.

Wprowadziła go do niewielkiego, wąskie­
go poko.u — w rodzaju buduaru. Szeroka oto­
mana, zarzucona niezliczoną ilością rozmaitej 
wielkości i kształtu poduszek, zajmowała jednę 
ścianę, na przeciwległej, opuszczając się aż do 
ziemi, wisiało wielk.e zwierciaalo, przy którem 
na biało lakierowanym stoliku leżało mnóstwo 
tualetowvch drobiazgów, niewątpli vie paryskie­
go pochodzenia i to naiświezszycis wzorów. 
Wzrok amerykanina obiegł dokoła pokoju, 
obejmując wszystkie te szczegóły, a następnie 
przeniósł się na młodą kobietę, spoczywającą 
w postawie pół leżącej w głębokim fotelu. 
Oczy ich spotkały się.

— Musiałeś pan powziąć o mnie pardze 
złe wyobrażenie — przemówiła pierwsza z bla­
dym uśmiechem — Savary plótł niezawodnie, 
vo mu ślina przyniosła na język i prawdopo­
dobnie nabrałeś przekonanie że jestem niebez­
pieczną kobietą. Oczywiście, najdziwniejs2err. 
wydaje ci się, że tak mało cenię życie ludzkie, 
ale nie zaporrrnaj, że w rr.oich żyłach płynie 
krew wschodnia, a z nią fatalizm rnehometań- 
ski. Zresztą przywykłam widzieć, ie  wszyscy 
ci, którzy chcą tu zagarnąć władzę, z całą bez­
względnością depczą swych przeciwników.

— Tak, to są wszystko, rzeczy do których 
trzeba nawyknąć, a ja potrzebowałbym na to 
trochę czasu — cdparł wymijająco.

—  V'y amerykanie uważacie s!ę  za bar­
dziej kulturalnych oa nas — ciągnęła dalej — 
ale to me jest słuszne. Tu, w Tangerze mamj' 
wielu amerykanów, żyjących z krzywdy wdów 
i sierot. A cnoć rodzaj mego życia i sposób 
postępowania mógłby się wydać niejednemu 
dziwnemi, to jednak zawsze wszystkie moje 
czyny nacechowane bvlv szczerością i uczci­
wością, o ile moj,przeciwnik walczył taką samą 
bronią.

Mówiła wolno i poważnie, palce jej białej 
wypieszczonej ręki bawiry się nerwowo fren- 
dzią szafranowc-żołtego szala, zarzuconego na 
ramiona, a drogie kamienie w pierścionkach 
sypały snopy różnokolorowych iskier przy ka- 
żdem poruszeniu. Borroughs zrozumiał, że usL 
luje usprawiedliwiać się przed nim; może za­
uważyła że się wzdrygnął, gdy strzelała do Se- 
vary’egó. »

— Jest pe.nl kobietą niezwykłą — wymó­
wił w końcu z uznaniem amerykanin.

— Więc pan mną nie gardzi? 1
— Dwukrotn:e ocaliła mi pani życie — 

odparł z prostotą.
— Ach, zwalniam pana z obowiązką wdzię­

czności, a przytem i pan również wybawił mnie 
z niebezpieczeństwa. Jesteśmy wlec skwitowa­
ni, jeżeli o to chodzi. i

-- Dlaczego miałbym czuć dla pani po­
gardę?

—* Bo nie jestem podobną do tych ko­
biet, z któremi zwykłeś przestawać.

— Przekonywam się jednak, ie  są inne 
kobiety, stanowiące wyjątek od utartych pojęć 
o kobiecości, a zasługujące mimo to na szacu- 
cunen.

Odetchnęła, jak gdyby kamień spadł jej 
z piersi i oparła się wygodnie w krześle, po­
chłaniając gc niemal spojrzeniem swych głębo- 

} kkh jak przepaść oczu.
— Czy to wszystko? — zapytała po chwili 

milczenia.
— Czy to wszystko?.,. Jak mam to rozu­

mieć?... ' jr*-
— Przyznał mi pan że jestem kobietą, 

którą można „szanować" i że jestem „niezwy­
kłą*... cc pan chciał Dowiedzieć przez „niezwy­
kłą"*

— Przedewszystkiem chcą- powiedzieć 
ie  pani nic rozumiem.

— Panie, wielu mężczyzn zapewniało mnie, 
że jestem piękną.

Roześmiał się.
— To jest Jeder. z powodów, dla których 

panie nazwałem niezwykłą. Nadto jest ■ pani 
kobietą niezwykłą i dlatego, źe pani robi wiele 
rzeczy, których inne kobiety czynić nie zwykły,

— I ostatecznie, poza tem wszystkiem 
jestem kooietą, w której żyłach płynie krew 
gorąca jak wrzątek — wielu, wielu mężczyzn 
oświadczało mi już swoją miłość — dodała 
drżącym stłumionym przez wzruszenie głosem.

—  O, temu wierzę chętnie — odpowie­
dział Bort oughs, iekKO sie pochylając - ku niej.

Czekała. Ale ©p nie usiłował przybliżyć się 
do niej.

— Jean, gdy rozgrywałam z óavar>m par* 
tję o twoje życie, mówi cn, dlaczego pragnę 
cię ocalić. Czyś nie słyszał? — mówił że ro- 
bię to z miłości do Ciebie.

— Owszem — potwierdził Borroughs — 
słyszałem.

— I co sobie pomyślałeś wówczas?
— Nie uwierzyłem mu.
— A  gdyby to było istotnie prawdą? —> 

wyszeptała zaledwie dosłyszalnym głosem.
— Jeszcze i teraz trudno byłoby mi uwie­

rzyć.
Poruszyła się niecierpliwie,
— Jean, wzbudzać miłość nie Jest dla 

Ciebie zapewne rzeczą nową, alt tego pojąć 
nie jesteś w stanie, aby kobieta mogła ci to 
wyznać sama tak bez ogródki.

Przytwierdził z uśmiechem.
— Ate dlaczego właściwie? Jeżeli kobieta 

spotka człowieka, który jest prawdziwym  męż­
czyzną i pokocha go, dlaczego nie ma mu wy­
znać tego? Ty jesteś m ciodzim jm  mężczyzną 
ja kobietą o gorącej krwf. Znałam wielu męż­
czyzn, aie śrni jednego, któryby był do ciebie 
podobny, ani jednego, któryby tak postępował 
Jak ty i ani jednego który w chwili, jak obecna 
nic porwełby mnie W swe ramiona i nie udusił 
pocałunkami. Każdy — każdy, młody czy stary 
s!&bv czy silny, uczyniłby tak, Tyłko ty jesteś 
inny, niż wszyscy. Dlaczego?

Borroughs przygryzł wargi do krwi.
— Może Ja się tak bardzo od nich nie 

różnię, jak sobie wyobrażasz—odparł ochrypłym 
głosem. — Może i ja porwałbym cię z rozkoszą 
w ramiona I całował twoje usta, I oczy...

— Wiąc czemu nie ucynlsz tego — szep­
nęła tkliw!e.

— Bo nie wyrzłooy to nam obojgu na 
dobre.

, — Jean— szeptała pieszczotliwie, pochyla­
jąc się Ku niemu i topiąc w jegc spojrzeniu 
oczy pałające jak żużle — czyż ja nie jestem 
godna miłości? Dwoje ludzi, takich jak my, mo­
gą się kochać nad wszystko i wspólnie zdoby­
wać egzystencję, Afryka jest duża. Pytałeś 
mnie poprzednio o pierścień -  otóż teraz opo­
wiem ci wszystko. Listy, o których ciągle sły­
szysz, są adresowana do pretendenta Muley 
Hafid‘u; w FuroDie są osobistości— nie oędę ich 
tu wymieniała — zaopatrujące go w broń i pie­
niądze — my Jesteśmy ich ajentami, a Bom- 
psrdowi były powierzone listy, zawierające cały

P*an działan’a I pierścień z pieczęclzi preten­
denta, pierścień miał mu służyć jako legityma­
cja, torująca drogę efo pretendenta i byłby go 
niezawodnie doprowadzi» do Muley Hafid’a, ale 
widziałeś sam, jak nas prześladuje nieszczęście. 
Pozostaram sama, aby, o ile to jeszcze możliwe, 
doprowadzić całą sprawę do końca. Muszę oa- 
ozukać listy i przez góry oameść je w głąb 
kraju. Dopomóż ml w tem. Za miesiąc, może 
za rok Mutey Hafid zostanie sułtanem Maroka, 
wówczas będę mogła zażądać dla ciebie, co 
tylko sama zechcę. Czyż nie lepiej rządzić 
całą prowincją, niż malować portrety ładnych 
panienek? Czy to nie wspanią?«  życie mieć 
tysiące ludzi na swa skinienie ’ stać na ich 
czele? i w wielkiej wrłce narodów, z których 
każdy pożąda Maroka, odegrać rolę Jednego 
z przywódców? Czyż to wszystko dla ciebie 
nic nie znaczy? I ja sama czyż nic dla ciebie 
nie znaczę? (

' Nachyliła się rak, ie  twarzą dotykała go 
prawie, zapach Jej włosów przenikał go, a oczy 
paliły jak żar.

— Dziecko drogie—odrzekł tkliwie ujmu­
jąc jej rękę, — czyi sama nie rozumiesz, że to 
wszystko jest pięknem marzeniem, lecz niestety 
nie dającem się urzeczywistnić. Oboje jesteśmy 
tak do siebie niepodobni, jak Zachód i Wschód. 
Wychowałem się w innych warunkach i poję­
ciach; od wczesnych lat uczyłem się malować 
obrazy i to robić potrafię, natomiast nie nyłbym 
zdolny prowadzić spraw, o jakich ty zamyślasz 
i prawdopodobnie pomoc moja ni* ac wiele by 
się przydała.

Zaira wbiła wzrok w zienr^ i pokiwała 
głową.

— Nie dlatego mnie odtrącasz — oaparła 
głucho, Czynisz to z powodu tej amerykanki 
Kochasz ją, tę bladą dziewczynę z niebisskiemi 
oczyma, z którą razem kupowaliście pierścień 
sułtana.

Wypuścił jej rękę z uścisku. *
— Skąd ty to wiesz—zapyta? zdziwiony,— 

Skąd wiesz, ze ona ma oczy niebieskie.
— Widziałam ją.
— Gdzie i kiedy?
— Dzisiejszej nocy, pc rozegraniu partjf 

kości — ciągnęła — poszłam do domu, który za* 
mieszkuje Sam y, z zamiaiem odszukania pier­
ścien i. Zaledwie Dyłam tam od pięciu minut, 
posłyszałam odgłos kroków u wejścia. Zagasi­
łam światło i schowałam się. Weszło uwoje 
łudzi mężczyzna I kobieta. Kobieta miale na 
sobie biały płaszcz, jakich używają tutejsze 
mieszkanki, ale pomimo to wyglądała na cudzo­
ziemkę; miała oczy niebieskie i włosy złociste. 
Znaleźli twój poszarpany surdut i na jego widok 
młoda dziewczyna o mało nie zemdiała. Z tego, 
cc mówiła, wywnioskowałam, ie  to twoja towa­
rzyszka pedróży.

— A ten człowiek?
— Człowiek przyszedł tam, aby szukać 

pierścienia. Nie pojmuję tylko, skąa mógł wie­
dzieć o jego istnieniu. Przeszukał kieszenie 
Dupta'go, lecz nic nie znalazł — przy tych sło­
wach obracała powoli pierścień, który miała na 
dużym oalcu lewej reki, aż ukazał się żółty 
kamień pierścienia—pieczęci pretendenta.

' — (jorzedziłam go— zaśmiała się — musia* 
więc odejść z niczem.

-— Któż to był właściwie ten człowiek 
I gdzie poszli oboje? Czy nikogo z rimi mu 
było? Czy jej nie towarzyszył żaden z naszych 
amerykańskich towarzyszów podróży?

Za'ra uśmiechnęła się boleśnie.
— Tak, widzę to dobrze, kochasz ją—po­

wiedziała głuchym apatycznym głosem.
’ —- Czy sądzisz, że jej grozi jakiekolwiek 

niebezpieczeństwo? —  zapytał Burroughs wzru­
szony, nie zwracając uwagi na jej ostatnie 
słowa.

—  Obawiam się, że łak Jest istotnie, gdyż 
człow.ek towarzyszący jej to żyd hlszpańsk 
i jedna z najgorszych kanalji w całym Tangerzr- 
Jakimś niewytłomaczonym sposobem wpadła 
mu w ręce. Nie Jest wykluczone, że żyd ten 
brał udzb! w morderstwie Bomparda i że ooec 
nie posiada i listy. Przypuszczalnie wartości 
pierścienia nie znał i dlatego sprzeaał go han 
dlarzowi, od którego wy kupiliście go. ucpier° 
później, po pizeczytaniu listów, uświadomił sobfc» 
jakie jest jego znaczenie » usiłuje odzyskać go-

Borroughs uchwycił Zairę tak silnie za ręk«f* 
że lekkc krzyknęła.

i — Ale gazie oni poszli oboje? Co 4J| 
potem staro? Czy sądzisz, źe ta młoda dzie* 
czyne nie powróciła jeszcze do hotelu?

— Trzyma ją uwięzioną w domu.
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— Uwięzioną?! Czyż niema przy niej niko­
go, ktohy jej pośpieszył z pomocą?

— Nikogo. Śledziłam ich gdy wyszli z do- 
Rtii Sayary ego. Później tu przyszłam.

— Czy może jej wyrządzić jaka Krzywdą?
—  Niezawodnie, jeżeli tylko upatrywać 

w *em będzie jakiś zysk dla siebie.
— Musimy więc pójść varr. jaknajspiesz-

niej. Ty chcesz odzyskać listy, postaramy sią 
odebrać je. Jeżeli dopomożesz mi wyrwać tę 
młodą dziewczyną ze szponów żyda, przyrze­
kam ci wzamian, źe tak długo oądą ci po­
mocnym we wszystkiem, dopóki lisiów nie 
odzyskasz.

Patrzyła na niego z niewysłowioną tkli­
wością. i  odpnw.edzlą jeanak zwlekała
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— Żyd tf»n nie jest taki, jak wszyscy lu­
dzie — odrzekła wreszcie — i mawiem jak sią 

.wzglądem niego zachować, ani jaką bronią go 
; zwalczać. Ja go sią boją.

— T, bc;sz sią go? Ty Zairo?! .
— Tak, ma on „złe oczy“ -i może rzucić

urok.
(D. c. n.}
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OGŁOSZEŃ I A.
kwesta, zorganizowana dn. 8'X/921 

r na rzecz Towarzystwa Kolonji Letnich 

przyniosła 57,363 mk. 50 fen.

Za ten pomyślny wynik kwesty skła- 

ca Komitet Tow Kot. Letn. seroeczne 

podziąkowanle paniom kwestującym, 

właścicielom lokali w których sią kwe­

sta odoywala I ofiarnej publiczności
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i
Kejmar Szulini Franciszkańs. 6 744C
Gardecki Józef Marszalkows. 15-d 78
Nadrcwska Janina Karmel.cka 9 52
Galąss Jan Krochmalra 10 5 ł
Kanner Mendel Prosta 10 54
Szajnfeld Cywja Prosta 10 5'»
Borerszteir Jank.al Nowolipie 33 56
Owczyńskl Borys Pozuańskć 22 57
Milkowski Jan Maks Szczęśliwa 7 5F
Hochman Bejzia Dzielna 16 5f
Fajans Herman Hoż? 39 60
Binkowska Adela Hoża 86 "2
A.tman Icek Josek Śliska 12 ks
Reinfeld Ruchla Muranowska 17 64
Ratyńska Kazimiera Chmielna 92 63
Lebenbaum Basa Dzielna 16 ™
Wluka Icehok Juda Freta 19 67
Doorzyńki Stanisiaw Żórawia 13 38
MucharsKi ludwik Smocza 1 u9
Ziołądek Całka Ząb :owsk«a 11 71
Stiajewski Edward Pańska 86 72
Wasilewska Bronisława Targówek

Plantowa 10 73
AniksztLjn Boruch Muranowska 32 74
Gordon Szajna Grzybowska 23 75
Kuzlt wski Gustaw Pańska 40 Vo
Leszek Władysław Wierzbno 7?
Elefand Abram Szaja Bugaj 13 80
Napiórkowski Czesław Złota 72 81
Wondołowska Zofja Śliska 43 82
Radzimiński Stanisław Marszałkow­

ska 12 83
Stachowicz Józef Elektoralna 37 84
Wejnbe.g Maurycy v. Moszek Zło­

ta 28 85
Szuler,z Aleksander Górczcw«Ka 11 £5
Pąnczkowska Ludwika Karolkowa 27 8/
Rottrier ,-ena Hortensja 7 b9
Soszyńska M„rjannd Karolkowa 27 9C
W olff Motel Muranowzka 18 i 20 91
3rudarz Chaim Dzielna 22 92
Rozenzerejcj Sztama Ej eon en Lzczę.

śliwa 9 93
Korn Josek L e jt  Sienna 40 94
Medclson Szaj; Muranowska 1 i 9s
Margulies Ludwikę Wiaok 23 99
Cywiryna Hilel Pańska 6 7501
Chorzewsk? Anna K a w e n c z y ń s K o  32 01
Więckowska Wiktorja Piwna 37 0?
Salomon Jozef Złota 3£ 04
Wysokier Abraham Pańska 5 05

. Szuiański Salomon Dzika 63 05
Mezdrycz Sara Koszykowa 45 07
B.elińska Jozefa F_miljl Plater 32 Ob
Holcman Jakób ChloJna 39 ,13
Wroński Jgnacy Miedzianu 13 15
Róża Himelfarb Pawia 30 17
Kużbic.Ka Helena-Anna-Ailna Kru­

cza 32 '8
Gronkiewicz Stefanja Sniadecnich 12 9
Mrówka Michał Klujnerta 4 20
Poznański Michał. Twaide 24 21
iiudelman Ejdyja Pańska 5 22
Rochwerk A trrn  Grzybowska 23 23
bzymańsk s Julja Ujazdowska 6 25
Kowalik Michał Marjensztedł 2t
pabisza Aniele ZaoKopowa 6 T
Tomaszewski Piotr Sienkiewicza 1 23
Merkel Ludwik Adolf Koszykowa 51 2°
Konieczna Franciszna F re  "y 4 31
Smolarek Felicja Elektoralna 14 32
Kozersku Waierja Piaskowa 1 23
Graff Szlama P1 Grzybov;ki 6 3w
Rybak Aieksander Mokotowska 40 35
Zylber Aron Graniczna 6 37
Ziembińska Sabina Nowolipki 70 38
Goldftrt Aba Wielka 19 39
Dembski Jan Leśna 14 **1
Kucyk Abrarr Dawid Kupiecka 8 42
Rozenbnum Chunke Żelazna 32 43
Gałązowska Stanisława Marszałkow­

ska 9 44
Paziew-ka Agata Koszykowa 67 45
Górniek Jem  Kor.wiktorska 1 47
Klejman Szulim Froim Leszno 37 48
Grabowski Bolesław Bear.arska 7 49
Ptnkwasser Aron Kupiecka 7 50
Krajewski Franciszek Podwal 51
iriinKter Btima Waliców o j ?
^ "rth e jir  Szyia Twaraa 31 53

Kumchęr HbraTh Kari efV  ka 24 54
Lipiński Wacław Łódzka 14 5 j
WoźnftiK Helena Ai„ Jerozolim 30 56
Czerwińska Kajla uzle'na 54 58
Cedtrcaum Peru Widok 14 > 59
Rendiich hersz Pańska 59 6
Majewska Helena Miodowa 6 6 j
Guzower Szoi Mendel Żelazna'75 b3
Szpiglel Chi! Zynden S<enna 61 6"
Landau Moszek Tlota 62 65
Stycer Mendel Krochmalna 33 £7
Zajdenwerk Ruchla Marszałk. 13* *'t£
Uljasz Marja SlriżewsKa 3 69
Maza ewicz Jan Stawki 34 Tó
Naza ewiczowa Aniela St awki 34 7^
Jasiński Kazimierz zy.on iorska 3 72
Burg.emajster Stefanja Miedziana 7 76 
Kagan Aron Wronia 7 7 r
Dobros Marja Pauska 10S 78
Brudno Aniela Łódzko 27 80
Nachman bzka.sz pow. Radzyń Wo- 

chyn 81
Wułc Mendel Śliska 4« 8.'
Kapłan Zelman Toruńska 20 83
Ftnigsztejn Iżydor Śliska 40 84
Gebe- Raca Marja.i Nizka 3.’  85
Ttowald Elżbieta Sielce ul Podcho­

rążych 83 85
Fiszman Szachna Leazno 76 87
Fiszman Cherajła ...eszno 76 83
Kuperband Josek Stawki lo  89
Karmewewer Judka Brzesk* 13 9C 
Psankiewicz Szmul Kopińska 3 92
Swiderska Zofja Kai ariyt-a Wspól­

na 37 ’  93
Potocki Ean Żórawia 1 9**
Osiecki Jan Chmielna 54 95
Czyżyk Gołda Piekarske 7  96
Rodak Stanisława Da eka 13 9-’
Rejner Fejda Crzyb ,wska 27 98
Zacharou.cz Adeli' Miła 42 59
Jarocka Stefanja Gęsia 6ć 76GC*
Afzenbcrg Ezra Dworska 32 , 01
f.-ajn.an Nuta Pańukz 47 CB
Majadykowska Michalina Kolejo­

wa 41 r*« CG
II

Wojewski Kazimierz Rozbrat * 7317
Giekhman Hersz Bonifraterska 6 IE
Dudek Szczepar Długa 4 i 5*
Jarosiński Stanisław f L Trzech Krzy­

ży .3
Berlinerbau Dawid T\'aida ^2 -1
Zylberbogen Anna Sienna 61 23
Sy-giejew Piotr Folwarczna 14 24
Zelman Katz Dzika 8 25
Huchin Aleksander Cocławska J 26
Morynower Mordka Pawia 4 1,7
Kaniewska Weron,k- Mbcsiałk 111 2a
Gilak Antoni Długa 8-a 29
Koch Jan Radne a 3 0
Gruszka Fisze! Tamko ws^a 13 31
PzyłiKkl Leon Urzybo. -ka 7 32
Fiaks Izydor Grzybowska 7 33
Kordalewska Józefo Nownczysta 11 >  
Błażeiewska Jaija ,nar'izałk. 45 35
Sw,egvłJzińskl Feiłks Szer.-Dunoj 9 38
Ganc ^inkus Krochmalna 13 39
Demczak Franciszek h.-S.hat 8 *
Sznejder Michał Wspólna Lu 41
Zaleska Franciszka Wlicza 47/43 42.
Kołcidyjski Stanisław MlńsKa 15 4°
Harw cz Jankiel Pl. Grzyb wskł 10 44
Rozeman Józef uńska 49 45
Wilner Mordka Pańska A~> 46
Kordan Jakób Pańska 51 47
Goldak Josek Mila 61‘ 48
Lichtensztajn Chaskiel Zioła 40 49
(Jrvn Władysław Twarda 14 51
Prywes Henoch PL G zybawski 7 53
Rutkowski Stanisław S piłilna 10 54
Szabasan & o l Targowa 11 7335
Machiin Szymon Ziota 85 5o
Żupnik Majer Ztota 26 5T
6 imbaum ozjuniB Fronciszkańska 58
Szterrbnum Dawid Pl. Grzybowa, 14 59 
Wardak Anna pow. ftłor.s! i gm. Pas 
Tenenbaum .Turhla Szczęśliwa i l  61
Łodygawski Kazimierz Slgnna 45 u :
MantaU Ja ' Łódzka 7 63
Kowalska Stanisławę Chmielne 24 6
Wójciuk Marja Grzybowska 17 u1
Moszkow/icz nloszek Karclkowa 66 66
Kaleszyńska Sura Twerda 21 61
Knołt Szymon Gę^ia31-a 70
Twardowr .J Józef Żyrardów uL Ogro­

dowa 7.
Szkuttfc Eiio Biaiańsk 37 74
Sztrumiski Wincenty Zawiszy 11 7t
Lakowsrti Zygmunt Pińska 44 7
Maznraki Henryka Al. Ujazdowi, 30 7 t
Tyszka wskz Marja N.-Świat 69 79
S,:tokman Hana Ciepłe 14 Btl
Przezdzierki Józef Dobra 53 BT
Szwa i cer Szoł Nowolipki 36 8J
Apa-Apan Michał Browarna 13 83
Iwanów Aleksander PL Kaz. W'eł- 

klego 12 1 84

Pade ew ska Franciszka Chmielna 12£ 85
ftutr.fcka Cjirla Nov omińs. 1 88

Kw.alkowskl Leopold Nizka 45 89
Kqckl Paweł Brzozowa 2 90
Morawski Michał Zaciszna 9 91
Charczynko Marjr Morszarkuws. 94 91
.ti iwadlo ,-rajda Wronia 70 93
Kloofert Gusraw Hipoteczna 5 , 94
Grodzka Wiadysławr Slenkiew. 10 96
Kiem.iner Ignacy v. Icehok Pawia 29 97
R' iz mbaum Izrael Chaim Gęsia 31-a 98
M ilinlak Mlcł.uJ Wileńska 29 740C
Klos Bronisław Złota 37 02
La. lau Władysław Żelazna 48 03
Joffe Ab.am Franciszkańska 5 05
Makowski Antoni Wj szoo >d Kla­

sztorna 18 '• 07
BoryndKind Hana Bugaj 13 08
Vi —aszka Jtn Szwedzka 6 OS
Koci usze w s k i  Henryk Stalowe 32 10
Czerwińska Janina Dzika 12 11
Coiaband Chaja Sapieżyńska 3P 13
Witkowska Ruchla Grzybowska 13 14
Zylberszporers Metek Otwock Ci ko­

rowa 17
Piasecka Marja bedr.ai sica 17 18
Cederbaum Teiicja Og. ooowa 3 19
Biernacki Feliks Pro3tt 52 20
Gryner Rywari Koiła  7 21
Fiszel judei Stawkt 41 22
Borys Cecylia, WUa-Elo^tryczna i  03
jrynszpan Szmul Jagiellońska 32 2*

Wesołowska Apolonja żeloznz 48 26
Rocnman Łaja D jo jra  Zielna 33 28
Gulmar Eoruch Olesińska 3 19
tchórek Dersj Dzika 4C 30
Kołak Helena Targowa 19 31
Prawer Suta Piekarska 16 32
K-imlński Szczepan Chmle-na 10< 33
ćytryneł Chaim Miia 25 34
Sznienier Nj/cna Pewia 4a 35
Klejnbaum Chaim Pawia 48 36
'ei-.nutter Izaak Szczęśliwa 11 37

Botkief Wull Ogrodowa 59 39
Konar Mosżel; Gęsia 31-a 40
Klepfisi izraei Isser Miia 3c ' 41
Luteren Romuald Wojciech Dolna- 

Kaskada 42
Gj 'Khotsłd Tomasz Rozbrat 24 44

III

Bartkiewicz Jadwiga Zlotr 25 7179
Ro-.enberr Aleksa rder Piękna 4T' 81
Trojanowski Jan Brzeska 13 85
Luksemburg Abram Nalewki 41 86
Feiichenfełd Ignacy 7.elna 11 ; 87
Gruszczyński Bronisław Arudnow- 

ska 7 88
Markwart Józef L« on GriyDOws. 69 8°
Markwart Marjanna Grzybowska 69 90
Oksenberg Tajwia Pawia 8 92
Orłowski Szlama Graniczna 15 . 94
Burzyński Franciszek Brzozowa 4 '■ 90
Dębowska Małgorzata Równa 14 97
Won_uc cker SzlarDŁi Prosta 10 1 9b
Iłinidt Chawa Miłe 53 99

Ftg le l H jnoch Twarda 2 720!
Chenig Abram Okopowa 13 02
Rukalska M arjj uletla Żabia 9 03
Sztern Atram  ,-awia 26 0o
Klos Prakszeda Górcztwska 6 05
Torbicki Jan Mokctowska 19 06
Najmark Mordko Dzika 37 07
Swlątk .ska Leokadja bugaj 3 11
Cybulski Mordka Pańska 100-r 12
Sak lej Jeł PUviia 16 13
Lipski Hersz Bagno 5 14
kzewicz. wska Zofja Grochowska 16 15

5‘ warc Chaim Pawia 24 1?
Siligowski Kozimierz Śliska 62 18
Jendruszal, Flanisław Plołi Matejki4 20
Naja J. zaf Dzieina 89 21
mz< EJnoch Pańska 76 2'4
Szykula Szczepan Moniuszki 9 26
Jasińska Kazimiera Al. Jerozolim- 

S K le  48 27
Dynowicz Helena Żelazna 22 28
pr-sieński Teofil Deotymy 1/3 29
WigodsKi Szaja Pańska 5 30
Tnrensztejn Wadzia Freta 45 37
Borensztejr Zofja Freta 45 32
jaDiońska Marja Chmielna 25 33
Wacnowicz Wacław Krochmalna 44 36
Wachowicz Igr acy Żyrardów 37
Gierdz Albin Wronia 65 ( 38
MazurKlewicz Marja Ogrodowe 56 39
Fijałkowska Wiktorja Po„viiorą- 

zych 23 42
Spekter Szmul Żelazr.a 22 44
Kanczerpwicz Anna Miedziana 5 45
Mioaowuik Benjamin Bonifrełei. 8 46
FJepner Władys*aw Żelazna 28 50
Ka ag.ozowi Marla ŁochowsKa 32 51
hurjańsKi Iziak Ogrodowa 8 5?
Laskowska FranciszKa pov/. Błoński 53

, Fajnsztejn Szymcn z Kow.a 54
si liki Szymon Grzybowska 59 55

Iwanowski °lo tr  Elektoralna 25 58
boguszewicz Abram Icek Nowowt* 

niarske 14 59
Karłowicz Chaskiel Brzeska 17 60
Łukawy Lejbuś Dzika 39 62
Łukawa Mychia Dzika 39 63
Wielga Bronisława Targowa 27 64
hdamnw* :z hpolnnja Targowa 27 6!
Grabek Jen Mata 7 66
podolska Helena Poborzyńska 17 67
.'i.epel Katarzynę Smolna 34 70
ŚłiwIńsK Józef Czerniakowska 185 71
jłusKa Stanisław Nowowiejska 15 72
Lis ALram TwarJa 1 73
Paw Magdeleni WUcza 73 74
Dioch Lucjan F.ruczz. 32 75
Kassnei Otton Środkowa l l  77 .
Wejsclat Sztama Mordko Twarda 5 78
I idelus jan  Kaliska 1 79
hajmanson Fajgla Wołyńska 10 80
“""rzepiński St fan Jagiellońska 7 81
Januszewski Lucjan Tarchomiń­

ska * 1 H2
Leśmewsk" M*rja m. Łomże 83
Aanor Kozia Dzika 3 1 85
Kondracki Anna Grójecka 21 86
Knmeilr Katarzyna Koszykowa 82 87
Jankielewicz łser der czerniakow­

ska 185 83
Jeńki elewlcz Ida Czerniak. 185 89
Wójcik Zofja Leszno 48 90
Skoruplńska Mafia Mokotowska 16 91 
Kalszyna Josek Chaim Nizka 43 92
F:flpowicz Stefan Stare-Miasto 22 93
Lange Antoni Hoża 11 m. 6 9?
Rundo Leon Śliska 12 9E
Slenkiewiczówna Regina Browar­

ne 10 99
Janiec Andrzej Krochmalna 31 7301
Rozner Herszla Pawia 39 06
lV-óbel Chaim Judka Lubeckiego 4 0 7
Jędraszewska Eugenja Przemysło­

wa 12 - 06
Smutek Majlech Mila 44 10
Mle.szkowski Feliks Paweł Mokotow

ska 7 11
Eizenbrrg Mojżesz Żelazna 30 12
Glasek Władysław Furmańska 26 13
myszkowska Hieronima WoIowł 6 14
Marczakowski Wacław Daleka 6 1F 
Zysman Lejb Podwa.e 29 16

Z A G U B I O N E :
i  * 1

Skradziono kartę demobiliz. Modze 
lewskiegu Zygmunta Kawenczyńska 7445 

Skisdziono paszport i karlę zwol­
nienia MLoszewskiego Edwarda Kawen­
czyńska 2£ 7447

Skradzione kartę powoł. t doku­
ment z Rosji Pietrzaka Edwarda S ien­
na 61 r'449

Zgubiono paszport zagrań. Jelina 
Rochll m. Kutno Podrzeczna 214 7450

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Ajkiego Borucha m. Kutno Pourzecz- 
na 214 7451

Zgubiono kartę demobiliz. Dybow­
skiego Aieksandia, Bidlołęcka 19 7461

Zgubiona kwit rekwizycyjny na sa­
mochód osobowy „BEN7“ wystawiony 
przez D.O.G Łódź, Deutschmana Karo­
la, Kalisz maiątek 7470

Zgubiono paszp. zaqran. Majnlicha 
Fajnzanga, Soł :c 68 » 7477

Łgubsoi.o kartę pobyt za F& 8543 
Gluzo ana Samuela, Dzika 3 7473

ZguDiono paszport, karle zwolnie­
nia i kartą związkową, Puceka Francisz­
ka M-edz‘.ana 8 7488

Zgubiono kartę opalowa, peszport 
i losy Joterji Nry 63827 i 50363 Giery- 
cza Władys awa, Królewska 1 7496

Zguoiono kartę legitymacyjną sa- 
mocnodową wystawiona na K. buszczyń- 
ski i S ka za Mś 2436 Banku KwIlecMe- 
go, Potockiego i S-ka, Trębacka 4 7497 

1 Skradzit. ,0 paszp., kartę beztermin. 
urlopu i dokumenty drogisty Pietrusiń­
skiego Bolesława. Marszałkowska 15 £

7498
Zgubiono paszp. i kwit na mk. 2G0C 

złożone w sekcji opalowej w Wydz. Za­
opatrywania, Saiomoae Anionieg Nowy 
Świar 33 7503

Zguoiono tymczas. łov i karę re- 
Jestrac. Winocóry Fiszla, Szczśliwa 13

7509
Zqnbiono kartę powoł Fajnkacha 

Abrama, Franciszkańska 4 7510
Skradziono kartę pobytu Wasluch- 

nowa Leonida, Koszykowa 43 • 7511
Skradziono kartę pobytu Wasiuch- 

nowej Marji Koszykowa 43 7512
Zgubione kertę powoł. Fuksa Lra- 

«sla. Sanatorska 22 • 7514
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PO RAD Y, TŁLM ACZENkA, 
przepisywanie na maszynach,

B I U R O  . M I E D Z A ”

p r o w a d z o n e  p r z e z  ftand. rz. jp o łt o z n o -  

e k o n o m ic z n y c h .

W iC D O W A  Jfe 7, wejście z franta, 

od ul. Kapucyńskiej.
----------- — Telefonu Ni 165-13. —- — — —

tSiuiwr chrześcijańskie*
i r — it— .i— k — ii— i

łfajleolej poznasz 
patriotyczny polstt

l i  f M Ktffc 1* *Ą 1 ■ I i • ,H * 1
gdy przeczytasz broszurę 

prof. Z. Zdziarskiego 
pod tytułem:

'  181
M

Żadajcie w  każdej 
księgarnil

Skład olówny PLO CK, 
„Księgarnia Ziemi Mazo­
wieckiej", gmach Hote­

lu Polskiego.
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SkradtiOitc paszport ! kartę odro­
czenia Pubina Berka, M.ynarska 16 7516 

•Skradziono paszport, kartę z Kasy 
Chorych ł prz. pustkę służbową Freb )w- 
skiego Jana, Obojowa ‘7524

Słtradzlono naszport i kartę zwoi- 
ńema Sosnowskiego Rleksandro, Do­
bra 75 7530

Zgubiono krrtę powołania Frlomo- 
chera Abrama, Wołyńska 17 7536

ZguDionr kartę demoblKzac. Jaloęs 
Kazimierza, Polna 64 7540

Skradziono Kar.ę zwolnienia Cieśla­
ka Sta: ,,'sła. pow Grójecki gm Konu 
wieś Wiatrowiec 7546

/gubiono: 1) „abe/ploczenla, wysta­
wiane w Mińsku w 1918 r. u re]enta
E. Manno oskiego, 2) CJ poważnienie i o  
ny z 1914 - r., vysiawione w Mińsku 
u tegoż rejenta. 3) A «t. wystawiony u no. 
icriu na cachmana w Petrogradzie z d a  
17/X!I ;I913 r. za Nj 5417. I) Pełnomo 
cnictwo p. p. Skrypicyna 1 Neryszklnych, 
wys.avio.ie u tsgoż notarjusza z dnia 
17/XII 191 3 r. za JT? 5419 Łaskawy zna­
lazco zechce za sowltem vynag-odze- 
niecn cdnreść do kantoru Hutę.' Rosja, 
dia p. Zelwijańskiego, Nowolipki 8, 1562

Zgubione pa zdo zermniczny Ro 
tdszewskiej Anny Polna 72. 7566

Skradziono karlę demobilizacyjną 
Soorzaka Bronisława Yarymonci. 7

7573
•skradziono paszport t dokumenty 

wojskowr Śladkowskiegc ftatonUgo, 
Tarczyńska 17 7574

Zgubiono pozwolenie wydane przez 
póilcję państw ..u st. Warsz. na piows 
izenie ookojów umeblowanych Dzięcio­
ła Pawia W.dok 13 7375

Zgubiono paszp. i Kartę de.nobiliz 
Sobańskiego W auysława Gó^czews. 11

7579
okradziono paszp zagrań L iw i Loli 

Bielańska 6 591?

Skradziono paszport I świadectwo 
Godysza P‘otre uórczewska 37 7322

Skradziono świadectwo obywatel­
stwa polskiego. Chrzanowskiej HHrny 
Szopena 16 7336

Zgubiono tymczasowy dowód dc 
mobilizacyjny. Ładkiew cza Leona Tam- 
«s  42 7337

Skradziono paszport Feisa Szoeia 
i iony Złota 40 7350

Skradziono pu3zport Herszm»uma 
I żony Twarda 24 7352

SkraJi.o-ic paszport .1 śwłauectwo 
i P K, U Heurlcha Antoniego i żony 
Waciawy Miedziana 13 7361

Zgubiono poświadczenie obywatel­
stwa polskiego wydr-ne pizez Aomlso- 
rjatRzndum. st. W* s.awy dn. 2Q/!V-21 r. 
za h s z25 ob. L rejestru 725 la szew- 
skiego Kazimierza Nowogrodzka 19 7359

v f ewos
Zgubiono kartę powołania i pasz* 

poił Puchalskiego Szal Marszałkowska 91
i m

Zg i bloiio paszDert ■ kartę powoła 
nia I akt Llbenrnana Leiby Perc ca 'a- 
wla 88 7373

Skradziono paszport i kartę powo 
lanli Zaleskiego Jana pow. Sorhai zsw 
gm llów 7375

Zgubiono paszpc.t i kaitę powoła 
nia Libsona Lewak* Sosnowa 9 738o

l gubiono paszport zagraniczny Grln- 
bergl Ruchli Ogrodowa 4C 7395

Zguoio-io kartę zwoir.ien.a 1 pssz- 
por* Goldfingera LtJbusia Gęsia 31-a 

! 7399

' Zgubiono paszport 1 Ka.-tt, powoła­
nia Jangiermana Jankiela Naiewk! 24

7401

Skradzlo.to pasz por* i kart^ powo 
*anla Medaljona Josyfa Wleika i7 . 74iM 

ZguDlonc dokument wojskowy '. za­
świadczanie z pnllcjl Jebłońskiego Sta­
nisława Królewska 16 7406

Zgunlono paszport i k jrtę  powoła 
ula wajdenfeida Szmula Ffńńciszkan
ska 35 7412

Zgubiono naszport i kartę demubi* 
-iizacyjną Krajewskiego Wladvslr«*e 5ta- 
szyea 14 7415

Zgubiono paszport, ! księżke slu^. 
bcwp Szeimanowej Emil}! 4/lleńśko 5

r41b
Zgubiono kartę powołania Rotkie­

wiczu Jana Króiewsks 18 7425
Zgubiono Kartę odroczeniif Filo 

towi ie3o WiKtora D/ielna. 52 7427
Zcuh'on • kartę ..od roczen ia  2 arty­

kułu 61-go Pinklewicza Szlamy Buga| 19
-.i 7438

II) ■
Skradziono paszp. wyd. przez Kon­

sulat Polski w New.-Jorku Ba, tuszka 
lana, Józefów pow Warszawski 718U 

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
leg >d Sru! Moszek. Murapowska 13

7132
Zgubiona Kat tę wdroc«:ania u rob „ ty­

skiego rtleksandra. Oa'odowa 6 7133
1 Zguolono kartę zwoln'enJB Głowac­
kiego Kazimierza, Jasna 3 713s

Skradziono peszp. familijny Trzeciń 
skiego Stefana z przedłużeniem pbbyvu 
dc dn ',9-X-921 r.. Z lot- 36 7135

Skradziono paszp familijny rag 
nl-zny Trykowskiego Jana, tony Fren 
cłszkl [ córki iteie.iy wieś Zubrle pot 
Białostocki

Zgubione kartę pcwoł Leśnicka 
Młchału, Ceglana 7 719?

Fgubiono paszp. I kartę powołania 
Pcńskiego Margano. Olkuska 6 720ł

Zgubiono kwit na paszp. sagianicz 
do iprołongowaoJi Fat.isztelr? Pesi, Gę- 
sia 6 T7C1

Zgubiono paszp. amerykański Hoffa 
Josfcpha, Gęsia 6 7210

Skradziono paszp WltKOWskiej Ja­
dwigi oraz 1 miljonówkę za Nś 0.491,733, 
Doza 36 72>6

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Króla Wilhelma, Książęca 1 7219

Zgubiono paszport, biiet dorożkar­
ski, kartę p iwo! ni— kartę rejestracyj­
ną i świadectwo na konia, Petrykuw- 
skiego Mikołaja, /Miedziana 18 7222

Skradziono paszp I bilet związku 
■inwalidów. Grochowskiego Teofila. Ćlis- 

. ka 6? 7223
Żguoiono Kartę zwolnienia Darni* 

cha Berke, Dzika 38 7225
/gubiono paszport i fracht Sińskio 

d t rrar.ciszka, z. Wołyńskiej pow. Łuck" 
Zguoionc paszport ł książkę służ­

bową Kołodcirtskłej Stanisławy, Piock«si
•, 7235

/gubiono paszp. 1. kiiążką służbowi 
Rozeńbauma Frymęia, Z łoi* 59-d 724T

Zgubiono patzport 1 kart- po.woł. 
Boczki Jakóba Ha.-sza, Pawia 9 7241

/gubiono kartę pobytu Chrakow 
skiegó Jakóba, Na.ewkI 33 • 7243

Skradziono paszp., kartę rejestracyj 
ną i kartę bezterm urlopu Gizjńskiegr 
Jana. Dobra 5 7247

Zgubie no i.a.'ię demoolliz. Oębro- 
aieckiego Janklelę, Now*-bruaro 7248 

Zgubiono tymer. dow. osob, i kartę 
demobil Libersona l ejby. Pańska 20 

. , . , 7249
Skradziono paiżp. zagrań, z wizą 

polsKą na wyjazd do Bmeryki I* świa 
łect«»o ubóstwa Srybajło Wasila. Bra- 

■■ ota 17 7256
Skradziono paszpu książkę służbo 

wą S książki związkową Zwolińskiego 
R-cha, Mlie 63 725"

Zgubiono kartę demobil. Magasfna 
1 Bjeksandra, Wspólna 75 726!

Skradziono paszpor. Przybyłowicza 
Walentego I syne Józefa, Strzc’ ecke 21

- 726o
/gnbiono paszp' i kartę deniob‘ llz. 

WojtaTa StanlsiawŁ. Stalowa 21 "'269
Igubiono paszoori zagraniczny zr 

Nj 5558Ś Niarguiesa Ud!a za Ns konsula 
8 Tierykańsk!ego 09626 d'a otrzymania 

,«wizy dn. 14-X1-9?1 r.. Gęsia 6 Hotel 
^Gdańsk. 727f

d. /guńiono tymczas. rasw. o damoh 
Moszyńskiego Bdoma, Sowińskiego 30 

Zgubiono kartę bez ermln. nrlopt 
Itrralkowsklego Tadeuszd. Chmieint: 58

729/
Zgublmio paszp. I kartę demóbiii* 

Br»vwcz'i Wincentego. Karolkowa 56
729f

Skradziono paszp. I 2 swiadectwz 
‘i na konie, Zulkowskiego fle łen iego  I 

kartę heztermln. u-lopu Stanisława Zuł- 
kowrkłego, Ruda Podleśna 7296

Skradziono paszp. zagrań, za Nś 138 
białek Jena. Marszałkowska 131 1391

Zgubiono paszp. I ksiązk* ^ "żbow ą 
Rogulskiej Jadwigi, Białostocka 45 7302 

Zgubiono kartę pobytu za Ni? 5833,291. 
Guty - Sliniawegc Jana, Łomż mska 32

7303
Skradziono kartę powołania za N~ 

157 Minca flbrama Franciszkań^ >a 22 
1 7304

Zgubione kartę powo:. Ge zienz*1 
ga Jo ska Skórzana 8 7305

Zgubiono paszp ś książkę zwoinic 
nia z wojska WiHgusa Antoniego. Chu!ii 
ska 27 ■ 730k

K I E L C E .
Skredziono mk. 20U0, kartę powc.. 

wydana w Sędzinie, Helberga Daw da 
Zgubiono kartę zwolnienia z 21 p. p 

Warszawa. Stanisława Labudy

O P O C Z N O
Zgubiono kartę beziermin. ui.apu 

Rrfnoida Skierta
Zgubiono kartę powołania, Hitr 

Stanislawa.

R A D O M S K .
Żguoiono kartę demobiliz. no Imię 

jeska  Jakubowicza.
Skradziono ' artę powoi I paszport 

na imię Józefa Kossowskiego i paszp 
na imię Katarzyry Kossowskiej z Kra 
szewic.

Skradziono paszport, kartę duinobii. 
kartę na broń nz imie DawWa Rodała 
7  Radomska. t i

Zgubiono kartę powołania ną imh 
rtuchena Szuiarczyka.

/guoiono kartę pow-ołania ne Imię 
Gabryela Lesmana.

Zgubiono kartę damobiliz na Lmłę 
A dam a W lazlaką

K O N E C K  I Ł
Zgubiono tvmczasowe zaiwiadczt.- 

nle r demobilizacji, Strózika Stanisława
Zgubiono tymcz. zasw o demob.Mz 

Wojcieszko Stc ana,

O STR O ŁĘ K A
Chucholski Wacław, pc powrocie 

1 Rosji, poszukuje Żeoroirs«ą Waictje, 
^ares: Ostrołęka, zlem 'a Łomżyńska, ui 
Farska dom Roskiera.

pow . Łączycki.
Żguoiono kartę uricpowr M-ntsty 

Jana

pow. O p o c zy ń sk i.
Skradziono świadectwo bezter-nino 

wego urlopu. Smyka Jana

CENY CG ŁOSZEli Przed łeksłem (wiersz nonparelowy) mk. 10C. (tylko urzęaowej — w tekście mk. 70,— za tekstem mk. 50. — neKrologi mk 50, — paszportowe (3 -krotne*

z podaniem tylko nazwiska I adresu mk. 450, — o  zagubieniu innych ńowodó* wlersr mk. 235 (trzykrotnie).

REDhrtCJfl I ADMINISTR.- WARSZAWA, — DŁUGA 3a 
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